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:~ TATERNIK 
Przed V Konferencją Ratownictwa Jaskiniowego 

W ostatnim dziesięcioleciu jesteśmy świad­
kami burzliwego rozwoju alpinizmu jaskinio­
wego. Atakowane są jaskinie o coraz więk­
szym nagromadzeniu trudności, rozwiązywa­
ne są problemy, wcześniej uważane za nie­
możliwe do rozwiązania. Listy najgłębszych 
i najdłuższych jaskiń świata zmieniają się 
niemal z dnia na dzień, pojawiają się na 
nich nowe nazwy, stale rosną głębokości i 
długości. Na mapach terenów krasowych 
świata coraz mniej jest białych plam, przej­
ścia jaskiń odbywają się bardzo sprawnie, 
nieraz w zdumiewająco krótkim czasie. Jest 
to możliwe dzięki rozwojowi techniki, przy­
swajaniu sobie nowych metod pokonywania 
trudności i nowych rozwiązań w zakresie 
taktyki, a przede wszystkim dzięki powszech­
nemu wprowadzeniu do użycia nowoczesne­
go, funkcjonalnego sprzętu. 

Zachodzące zmiany wiążą się ściśle z pro­
blemem bezpieczeństwa akcji w jaski­
niach. Z jednej strony stosowanie nowoczes­
nego sprzętu bezpieczeństwo to podnosi, z 
drugiej jednak konieczność wykonywania 
coraz to bardziej złożonych operacji techni­
cznych wymaga stałego podnoszenia dosko­
nałości w ich opanowaniu, bowiem brak per­
fekcji, czy też zwykłe błędy w wyszkole­
niu prowadzą do groźnych i tragicznych 
skutków. Może bardziej jeszcze niebezpieczne 
jest to, że zafascynowani większymi możli­
wościami sprzętu, przeceniamy swoje umie­
jętności, co prowadzi do niewłaściwej oce­
ny trudności w jaskini, błędów w trakcie 
akcji i do zaniedbywania środków bezpie­
czeństwa. 

Nałeży pamiętać, że teren naszego działa­
nia nadal obfituje w te same zagrożenia i 
nadal stawia wobec człowieka wysokie wy­
magania przy zapewnieniu bezpiecznego pro­
wadzenia akcji. Nie wolno zapominać, że ja­
skinie obfitują w miejsca, których konfigu­
racja stawia pod znakiem zapytania możli­
wość transportu rannęgo, nierzadko zaś zu­
pełnie go wyklucza. Wszystko to sprawia, że 
konieczne jest stworzenie i utrzymanie wła­
ściwej atmosfery wokół probłemu ostrożno­
ści w prowadzeniu akcji jaskiniowych oraz 
szczególna troska o wyeliminowanie lub 

zmniejszenie do minimum wszystkich możli­
wych do przewidzenia zagrożeń. 

Jednakże wypadki w jaskiniach zdarzają 
się i nadal będą się zdarzały, z czego wyni­
ka wniosek, że naszym obowiązkiem jest jak 
najlepsze przygotowanie się do udzielania 
pomocy ludziom, którzy znajdą się w potrze­
bie. Organizacja tej pomocy bywa różna — 
zależy od struktury i zakresu możliwości 
działania służb ratownictwa jaskiniowego na 
danym terenie. Należy tu zauważyć, że wy­
prawy jaskiniowe coraz częściej działają w 
rejonach egzotycznych, pozbawionych nie tyl­
ko instytucji ratowniczych, ale często nawet 
jakichkolwiek innych możliwości uzyskania 
pomocy z zewnątrz. Uczestnicy takich wy­
praw mogą i muszą liczyć wyłącznie na sie­
bie, bowiem wszystkie działania — począw­
szy od pierwszej pomocy poprzez transport 
rannego aż po zorganizowanie pomocy lekar­
skiej — ciążą bezpośrednio i wyłącznie na 
nich. Sprawy kwalifikacji i sprawności ekip 
oraz wyposażenia w odpowiednie komplety 
sprzętu ratowniczego muszą być w takich 
przypadkach postawione tak, jak to ma 
miejsce w zawodowych służbach ratowni­
czych, a więc na poziomie najwyższym z 
możliwych. 

Oczywiście nie każda akcja wymaga go­
towości najwyższego stopnia. Czasem dzia­
łanie własne może się sprowadzić do poda­
nia środka przeciwbólowego, wezwania po­
mocy i spokojnego oczekiwania na nią. Nie­
mniej jednak cała możliwa różnorodność sy­
tuacji i odpowiadające jej działania ratow­
nicze powinny być przemyślane, przedysku­
towane i zaprogramowane — zarówno w 
strukturze organizacji speleologicznych, jak 
i w systemie ich szkolenia. 

Mając na uwadze realizację powyższego 
postulatu, organizatorzy V Międzynarodowej 
Konferencji Ratownictwa Jaskiniowego UIS 
proponują podjęcie jako tematu głównego 
problemu działalności nieprofesjonalnych 
grup ratowników jaskiniowych i związanych 
z tym zagadnień szczegółowych takich, jak 
struktura organizacyjna i szkolenie tych 
grup, wyposażenie w odpowiedni sprzęt, tech­
nika i taktyka działań ratowniczych itp. Nie 
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wkraczając w kompetencje i skuteczność 
działania służb zawodowych, o ile takie istnie­
ją, warto będzie przy okazji rozważyć spra­
wę współdziałania z tymi jednostkami oraz 
wzajemną wymianę doświadczeń. 

Organizatorzy wyrażają nadzieję, że dzię­
ki kompetencji i doświadczeniu uczestników 
konferencji, jej wyniki będą stanowiły istot­
ny krok w kierunku powiększenia możliwo­

ści niesienia pomocy poszkodowanym w wy­
padkach jaskiniowych. W tym przekonaniu 
serdecznie witamy naszych gości i pozdra­
wiamy ich jako tych ludzi, którzy doniosłej 
sprawie niesienia pomocy potrzebującym po­
święcają całą swą wiedzę i całe doświadcze­
nie, a niekiedy i życie. 

Marek Sygowski i Janusz Śmiałek 

Soyez les bierwenus a la Conference de Speleo-Secours. A 1'occasion de 
cette rencontre nous saluons cordialement des hommes qui sacrifient a cette 
noble affaire sa connaissance et sa experience et dont toute l'activite est mise 
au service aux autres. Au nom de 1'Association Polonaise d'Alpinisme nous 

vous souhaitons les debats fructueux. 

DR MED. JAN KOISAR 

Wychłodzenia i odmrożenia 
Udzielając pomocy osobom, które z tych 

czy innych względów ucierpiały w środowi­
sku o niskiej temperaturze, w pierwszym 
rzędzie należy ustalić, czy doznały one wy­
chłodzenia ogólnego całego organizmu, czy 
też tylko odmrożeń miejscowych. Ogólne wy­
chłodzenie stanowi znacznie większe zagro­
żenie dla życia, wymaga więc bardzo staran­
nego i intensywnego postępowania ratowni­
czego. Przy występowaniu łącznym wychło­
dzenia i odmrożenia, pilniejsze jest przeciw­
działanie skutkom wychłodzenia i właściwe 
ogrzewanie organizmu, a sprawę odmrożeń 
odsunąć należy na drugi plan. 

OGÓLNE WYCHŁODZENIE 

Do takiego stanu organizmu dochodzi m.in. 
w następujących okolicznościach: 

1. przy upadku do bardzo zimnej wody; 
2. przy u t k n i ę c i u na d ł u ż e j w terenie z g ó r y za­

lewanym w o d ą ; 
3. gdy osoba nieprzytomna ( ś p i ą c a ) l e ż y w z im­

n y m ś r o d o w i s k u ; 
4. przy zasypaniu l a w i n ą lub upadku do szcze­

liny; 
5. przy d ł u ż s z y m przebywaniu na wietrze 1 z im­

nie (biwaki w g ó r a c h , stany po urazie, kiedy 
poszkodowany nie m o ż e sam w r ó c i ć do pomiesz­
czenia). 

Stopień i następstwa wychłodzenia pogłę­
biają takie czynniki, jak: 

1. wcrefciiej przebyte w y c h ł o d z e n i a i o d m r o ż e ­
nia; 

2. g ł ó d , n i e d o ż y w i e n i e ; 
3. niedostatki w aklimatyzacji; 
4. urazy t o w a r z y s z ą c e , dawniej przebyte cho­

roby; > 

5. zmniejszona fizyczna o d p o r n o ś ć organizmu; 
6. n i e m o ż n o ś ć ruchu c a ł e g o c i a ł a lub poszcze­

g ó l n y c h jego c z ę ś c i , np. k o ń c z y n , p a l c ó w ; 
7. brak m o ż l i w o ś c i c h o ć b y c z ę ś c i o w e g o schro­

nienia s i ę przed wiatrem i n i e p o g o d ą ; 
8. nieodpowiedni u b i ó r , obuwie. 

Wpływ hamujący mają m.in. takie czyn­
niki, jak dobra aklimatyzacja, posiadane do­
świadczenie górskie, autodyscyplina mobili­
zująca wolę walki i przeciwdziałająca popad-
nięciu w depresję psychiczną. 

W miarę postępu wychłodzenia, organizm 
uruchamia mechanizmy obronne. W pierw­
szej fazie ogranicza przepływ krwi przez 
mniej ważne dla zachowania życia narządy i 
warstwy, jak skóra, tkanka podskórna, mię­
śnie, tkanka tłuszczowa, w tym także koń­
czyny. Organizm stara się utrzymać lub mak­
symalnie zwolnić spadek temperatury w 
swym wnętrzu, w obrębie najważniejszych 
dla życia narządów, tj. w sercu, płucach, 
mózgu i trzewiach. Dochodzi do tego przez 
mimowolne wzmożenie pracy mięśni — 
dreszcze, pogłębienie oddechu, przyspieszenie 
oddechu, przyspieszenie pracy serca. Kiedy 
ciepłota organów wewnętrznych spadnie po­
niżej 30°C, człowiek traci przytomność, poja­
wia się migotanie komór, brak skurczów 
serca i wreszcie następuje śmierć. W ostatniej 
fazie dochodzi do znacznej różnicy ciepłoty 
krwi krążącej między sercem, mózgiem i płu­
cami, a wyłączonej niejako z obiegu, zalega­
jącej w naczyniach skóry i kończyn. Różni­
ca ta sięga 6°, a bywa jeszcze większa. 

Ten krótki pogląd na procesy zachodzące 
w wychładzanym organizmie pozwala zrozu­
mieć kolejność czynności wykonywanych 
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podczas akcji ratowniczej. W pierwszym rzę­
dzie ogrzać trzeba bowiem narządy w e w n ę ­
trzne klatki piersiowej — serce i płuca — 
nie dopuszczając do przemieszania się krwi 
krążącej w nich z krwią zalegającą w koń­
czynach, gdyż to doprowadziłoby do szyb­
kiego spadku ciepłoty tych narządów i śmier­
ci w pierwszych minutach akcji ratowniczej. 

W celu szybkiego ogrzania narządów we­
wnętrznych klatki piersiowej poleca się ciep­
łe „opakowanie" metodą Hiblera, które po­
winno być wykonane jako pierwsza i najważ­
niejsza czynność ratownicza. Kilkakrotnie 
złożony ręcznik polewa się gorącą wodą i 
kładzie się na klatce piersiowej na bie-
liźnie (nie bezpośrednio na skórę), nad nim 
zaś zapina się sweter, kurtkę. Ratowanego 
owija się płachtą z folii alur-iniowej w taki 
sposób, by ręce i nogi pozostały na zewnątrz 
płachty, a następnie wkłada się go do śpi­
wora lub nawet dwóch śpiworów — już 
wraz z kończynami. Jeśli warunki na to 
pozwalają, należy zdjąć z ratowanego mok­
rą odzież i zastąpić ją suchą. Ręcznik roz­
grzewający na klatce piersiowej trzeba zmie­
niać co godzinę. Przy zakładaniu wyżej opi­
sanego „opakowania" rozgrzewającego należy 
dołożyć starań, by jak najmniej ruszać koń­
czynami ratowanego, gdyż powoduje to wpro­
wadzenie do naczyń krwionośnych tułowia 
krwi zimnej — z wszystkimi tego negatyw­
nymi konsekwencjami. 

Jeśli ratowany jest przytomny, powinien 
otrzymywać gorące, mocno osłodzone napo­
je — bez dodatku alkoholu. W żadnym wy­
padku nie wolno wykonywać masażu, roz­
cierania lub bandażowania rąk czy nóg, a 
tylko umieścić je wzdłuż tułowia w śpiwo­
rze, ewentualnie naciągnąć na nie suche 
rękawiczki lub skarpetki. Śpiwór nie powi­
nien być ogrzewany, nie może też zawierać 
rozgrzewających ładunków. Zaopatrzyć na­
leży także istniejące obrażenia — rany lub 
złamania, a następnie transportować chore­
go do schroniska lub szpitala. Na miejscu 
wypadku nie podawać żadnych leków, poza 
ewentualnie przeciwbólowymi. Jeśli ranny 
nie oddycha, trzeba wykonać sztuczne od­
dychanie metodą „usta-usta", by wdmuchi­
wać w drogi oddechowe c i e p ł e powietrze. 
Zastosowanie aparatu Ambu jest niewskaza­
ne, gdyż wprowadza do płuc powietrze zim­
ne. W razie zatrzymania akcji serca, wyko­
nać należy pośredni masaż tego organu. Pod­
czas transportu nadzorować pracę i prawid­
łowy rytm serca, badając często tętno na tęt­
nicy szyjnej. U wychłodzonych po wykona­
niu pierwszych czynności ratowniczych czę­
sto dochodzi do przejściowego lub trwałego 
pogorszenia stanu. 

Kiedy wychłodzony znajdzie się już w po­
mieszczeniu o temperaturze 16—20°, a dalszy 
transport do szpitala nie jest możliwy, wy­
konuje się kolejne czynności ratownicze. W 
dalszym ciągu zmienia się co godzinę okład 
rozgrzewający na klatce piersiowej, zdejmuje 
się przemoczoną odzież przez rozcinanie jej, 
by do minimum ograniczyć ruchy rąk i nóg. 

Do gorącej herbaty można dodać nieco al­
koholu. Jeśli wyposażenie wyprawy lub ekipy 
ratowniczej na to pozwala, należy dożylnie 
przetoczyć 1000 ml 10-procentowej glukozy, 
ogrzanej do 43—45°C. Po pierwszej butli glu­
kozy trzeba przetoczyć 2 butle Natrium bi-
carbonicum — na HCOs dla zwalczenia kwa­
sicy, również ogrzane. Przetaczanie prowa­
dzić do żyły dużego kalibru na ramieniu lub 
szyi, bardzo wolno (6—8 kropli na minutę), 
by nie dopuścić do niewydolności lewoko-
morowej. Do żyły (nie do kroplówki) podać 
można 250—500 mg hydrocortisonu. Jeśli w 
zespole jest lekarz, winien on dążyć do umia-
rowienia akcji serca. W szpitalu należy u 
wychłodzonego wykonać badania gazome-
tryczne krwi, oznaczyć hematokryt i poziom 
potasu, oznaczyć temperaturę pod pachą i w 
odbytnicy. Ze względu na istniejące zazwy­
czaj zaburzenia rytmu pracy serca, należy 
bezwzględnie monitorować pracę tego orga­
nu. Dożylnie przetaczać kolejne 1000 ml 
ogrzanej glukozy 10-procentowej. Kwaśny 
węglan sodu i resonium należy podawać w 
zależności od wyników badań laboratoryj­
nych. 

Kąpiel ogrzewającą trzeba prowadzić z 
wielką ostrożnością, stale kontrolując pracę 
serca i oddech. W wodzie o temperaturze 
n i e w y ż s z e j niż 10—15°C najpierw umie­
ścić tułów chorego, pozostawiając kończyny 
ponad poziomem wody. Kończyny powinno 
się zanurzać w kąpieli powoli, odcinek po 
odcinku, od bliższego przy tułowiu rozpoczy­
nając — przez co n a j m n i e j 45 minut. 
Celem takiego postępowania jest powolne mo­
bilizowanie zalegającej i silnie wyziębionej 
krwi. Temperatura kąpieli powinna powoli 
wzrastać, by po godzinie osiągnąć ok. 40°. 
Każde przyspieszenie ogrzewania kąpieli i 
skrócenie cyklu jest dla chorego bardzo bo­
lesne i powoduje szereg niekorzystnych pro­
cesów biowitalnych w stale silnie niedotle-
nionych tkankach. Często prowadzi do skraj­
nych, czasem śmiertelnych powikłań. Utrzy­
mywanie się wysokiego poziomu potasu jest 
wskazaniem do dializy pozaustrojowej, pod­
czas której znów do żyły przetaczamy pły­
ny ogrzane do 45°C. W wypadku zatrzymania 
akcji serca i prowadzenia bezpośredniego ma­
sażu (w szpitalu), także należy polewać mię­
sień sercowy ogrzanym do 40° roztworem 
fizjologicznym. 

W żadnej fazie prowadzenia postępowania 
ratowniczego n i e n a l e ż y : 

1. p o d a w a ć jakichkolwiek l e k ó w nasercowych; 
2. u m i e s z c z a ć chorego w g o r ą c e j k ą p i e l i ; 
3. p o d a w a ć l e k ó w w zastrzykach d o m i ę ś n i o ­

wych i p o d s k ó r n y c h , p o n i e w a ż k r ą ż e n i e w tej 
strefie jest zatrzymane; 

4. p r o w a d z i ć m a s a ż y , rozcierania lub b a n d a ż o ­
wania k o ń c z y n . 

ODMROŻENIA MIEJSCOWE 

Do odmrożeń takich może dojść, jeśli na 
tkanki działa temperatura niższa niż 6°. Zmia­
ny dotyczą zazwyczaj najbardziej obwodowych 
części ciała, tj. palców, stóp, nosa, uszu i po-
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liczków. Do zmian odmrożeniowych docho­
dzi w wyniku zamknięcia światła naczyń 
krwionośnych oraz zlepiania się krwinek 
czerwonych i płytek krwi, które następnie 
zaczopowują zwężone naczynia. Do zatrzy­
mania krążenia dochodzi w pewnym obsza­
rze. Rozróżniamy 3 stopnie odmrożenia: 

I — tkanki b i a ł e , czasem twarde, bez czucia; 
II — powierzchnie pokryte s ą p ę c h e r z a m i ; 

III — tkanki s ą granatowe lub czarne. 

Każdy obraz odmrożenia może przejść w 
stopień wyższy nawet po kilku dobach, waż­
na jest zatem energiczna pierwsza pomoc, 
polegająca na przywróceniu przepływu krwi 
przez uszkodzone tkanki. Podczas akcji ra­
tunkowej możl iwe jest zazwyczaj jedynie wy­
mienienie odzieży na suchą oraz ogrzewa­
nie uszkodzonych tkanek ciepłem ratownika, 
ew. założenie suchych opatrunków. Należy 
oczywiście podawać gorące płyny, osłodzone 
— bez alkoholu. Dopiero w schronisku, w 
ciepłym pomieszczeniu, do gorących napo­
jów można dodać alkohol, a odmrożone tkan­
ki umieścić w kąpieli o temperaturze 10°C. 
Temperaturę wody podnosimy stopniowo w 
ciągu godziny do 40—45°C. Jeśli pojawia się 
ból, podgrzewanie trzeba zwolnić. Po ką­
pieli należy zastosować opatrunek suchy — 
puder z antybiotykiem. Opatrunek powinien 
być luźny, nie ograniczający ruchu. Doustnie 
podawać można Cardillan — 3 razy po 3 

drażetki na dobę. Dożylnie lub domięśniowo 
najlepiej stosować Ronicol. 

Najistotniejszym postępowaniem na począt­
ku jest jednak przeciwdziałanie zlepianiu się 
krwinek i płytek krwi, dlatego najważniej­
szym lekiem pierwszej doby leczenia jest 
enzym — streptokinaza lub też streptodornaza. 
Suchy liofilizowany preparat — 250 000 j.m. 
w 1 fiolce rozpuszcza się w roztworze fizjo­
logicznym NaCl i natychmiast po rozpusz­
czeniu wolno przetacza dożylnie w ciągu 4 
godzin. Leki rozszerzające naczynia krwiono­
śne stosować należy dopiero po dobie lecze­
nia streptokinazą. Najbardziej godny polece­
nia jest Hypacom (PH 203) we wlewach do­
żylnych przez 7—12 dni, w ciężkich przypad­
kach 2 razy dziennie. Dalsze leczenie wyma­
ga postępowania specjalistycznego w odpo­
wiednim ośrodku chirurgicznym. 

W ramach pomocy koleżeńskiej należy 
marznące kończyny ogrzewać ciepłem włas­
nym ew. rozcierać na sucho — dłonią lub 
tkaniną. Rozcieranie w pierwszej fazie od­
mrażania się może przywrócić krążenie w na­
czyniach, wywołuje także korzystne podwyż­
szenie temperatury skóry. Jeśli to możli­
we, zaleca się podawanie marznącemu gorą­
cych napojów, jednak tylko wówczas, jeśli 
jest on przytomny i może połykać. W wa­
runkach zagrażających odmrożeniem dobrze 
jest przyjmować zapobiegawczo Cardillan w 
dawce 3 X 2 drażetki dziennie. 

ANDRZEJ OSIKA 
Komisja Spraw Tatrzańskich 
i Bezpieczeństwa Górskiego 

Wypadki taternickie w 1978 roku 
Miniony rok 1978 był dla alpinizmu pol­

skiego szczególnie tragiczny: w samych Tat­
rach zginęło 9 osób. Wszelkie rozważania i 
analizy dotyczące wypadków są trudne i ni­
gdy nie można być pewnym, jak bardzo uda­
ło się zbliżyć do prawdy o zdarzeniach i fak­
tach związanych z ich okolicznościami. Zda­
jemy sobie spraw rę z tego. że dyskusje typu 
„co by było gdyby" po fakcie są czczą reto­
ryką i służą jedynie treningowi wyobraźni. 
Mamy jednak nadzieję i — taki jest cel dzia­
łalności Komisji — że solidne informacje do­
tyczące wypadków mogą być cennym do­
świadczeniem i przestrogą dla nas wszyst­
kich. Mając na uwadze ten dydaktyczny as­
pekt Komisja sporządziła krótkie podsumo­
wanie śmiertelnych wypadków taternickich w 
1978 r., w większości zresztą już w „Tater­
niku" omówionych. 

W świetle faktów, które znamy, wypadki 
spowodowane były, jak to zazwyczaj bywa, 
splotem okoliczności obiektywnych (pogoda, 
warunki panujące w górach) i subiektyw­
nych, wynikających z taktyki, kwalifikacji, 

wyposażenia i wiedzy o górach poszczegól­
nych zespołów. O ile człowiek nie ma wpły­
wu na wspomniane wyżej czynniki obiektyw­
ne, choć może i powinien się do nich dosto­
sować, o tyle jego kwalifikacje, sprawność, 
wyposażenie i znajomość gór decydują o roz­
miarach zagrożeń subiektywnych, na które 
się naraża wychodząc w góry. 

Powszechnie przyjęte mniemanie, że nie ma 
wypadków niezawinionych, nie traci słusz­
ności także w odniesieniu do większości wy­
padków w r. 1978. Nie będziemy jednak mó­
wili o winie, lecz o rzucających się w oczy 
błędach. Wytykanie komuś błędów nie jest 
miłe, zwłaszcza w sytuacji, kiedy ten ktoś 
nie może się już bronić, a popełniane uchy­
bienia są tego rodzaju, że każdy wspinający 
się od czasu do czasu je popełnia. Jednak w 
w tych przypadkach płacono za nie najwyż­
szą cenę. 

14 marca 1978 r. na wschodniej ścianie Lo­
dowego Szczytu zginął Zygmunt J. Kiwerski. 
zaś 17 marca pod Kazalnicą Mięguszowiecką 
ponieśli śmierć w lawinie Urszula Lubiarz, 
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6 p a ź d z i e r n i k a 1978 r. — wyprawa na Makalu . Sprowadzanie chorego Jana Wolfa z obozu I. 
Fot. Marek Grochowski 

Jerzy Hańczur i Lech Skarżyński. Oba te 
wypadki byJy w „Taterniku" dokładnie oma­
wiane, ograniczmy się więc tylko do wnios­
ków Komisji. Na Lodowym wyposażenie trój­
ki było, naszym zdaniem, niedostateczne — 
jedna lina podciągowa, używana drugi rok, 
to na trzyosobowy zespół stanowczo za mało. 
Jeśli chodzi o drugi wypadek — dnia 17 mar­
ca było bardzo lawiniasto i należało się l i­
czyć z zagrożeniem nawet nad Czarnym 
Stawem pod Kazalnicą, szczególnie w linii 
spadku Kotła Kazalnicy. Prawdopodobnie 
zlekceważenie tego zagrożenia stało się przy­
czyną śmierci trojga osób. 

5 sierpnia 1978 r. około godziny 12 spadł 
znad Kołowej Szczerbiny do Kołowej Dolin­
ki Jacek Szłuiński z Zakopanego, ponosząc 
śmierć. Wypadek miał miejsce w drugim dniu 
przejścia grani Tatr przez 3-osobowy zespół. 
Jacek Szłuiński został trafiony spadającym 
kamieniem w czasie próby zrobienia przed 
nim uniku — stracił równowagę i spadł ok. 
300 m kominem, a następnie żlebem spada­
jącym z Kołowej Szczerbiny. Poszkodowany 
nie znajdował się na żadnym z obu najczęś­
ciej używanych wariantów zejścia z Modrej 
Turni na Kołową Szczerbinę. Wariant, któ­
rym schodził, był łatwy (II) ale wiódł naj­
bliżej ekspozycji i ten fakt przesądził o kon­
sekwencjach upadku. Przesadą byłoby ocze­
kiwanie od taternika wybierającego się na 
grań Tatr uprzedniego przejścia jej odcinka­
mi w celu dokładnego poznania, ale na pew­
no przydatna jest teoretyczna znajomość ca­
łej topografii, którą uzyskać można z prze­
wodników. 

25 sierpnia około godziny 14 odpadł z pierw­
szego wyciągu drogi Wachowicza na wschod­
niej ścianie Mnicha Czesław Kobus, członek 
kandydat KW Gliwice. Jego partnerem był 
Wojciech Kozłowski, sympatyk taternictwa. 
Celowo podajemy tym raz«m stopnie sporto­
we obu członków zespołu, gdyż naszym zda­
niem w tym przypadku formalny brak kwa­
lifikacji do wspinaczki jakąkolwiek z dróg na 
wschodniej ścianie Mnicha pokrywał się z 
faktycznym stanem umiejętności taterników. 
Prowadzący Czesław Kobus już na pierw­
szych 10 metrach drogi Wachowicza rozpo­
czął wspinaczkę hakową. Kiedy doszedł do 
dudniącej płyty wbił pod nią aż dwa haki, 
co spowodowało jej wyważenie ze ściany — 

wraz ze wspinaczem. Powszechnie wiadomo, 
że taternicy z wystarczającymi kwalifikacja­
mi pierwszy odcinek tej drogi przechodzili 
klasycznie, skrzętnie unikając wbijania ha­
ków pod niepewną płytę. 

30 sierpnia około godziny 21 uległ wypad­
kowi — w trakcie wspinaczki drogą Kiełkow-
skiego na Kazalnicy — Andrzej Lewicki. Tego 
dnia już wcześnie rano pogoda był niepewna 
i należało się liczyć z jej załamaniem. Tak 
też się stało. W godzinach południowych ozię­
biło się, niebo zaciągnęły chmury i zaczął pa­
dać deszcz. W tych warunkach Lewicki wraz 
z partnerem nie zrezygnowali ze wspinaczki, 
mimo, iż nie byli jeszcze wysoko. W miarę 
upływu czasu, pogoda pogarszała się coraz 
bardziej. Około godziny 21 prowadzący na 
trudnym wyciągu, w padającym ciągle deszczu, 
Andrzej Lewicki odpadł od ściany i spadł w 
dół z wysokości około 30 m, doznając 
poważnych obrażeń ciała. Po 17-2odzinnym 
oczekiwaniu na pomoc przy bardzo złej po­
godzie (zimno, śnieg, Wiatr), zmarł już w cza­
sie transportu ze ściany w szelkach Gram-
mingera. 

10 grudnia 1978 r. zginęli w lawinie pod 
Owczą Przełęczą Ewa i Czesław Bajsarowi-
czowie. Wyszli oni z dopiero co poznanym 
turystą w rejon Owczych Turniczek; ponie­
waż było lawiniasto, podejście odbywało się 
zgodnie z wymogami taternickiej sztuki — 
formacjami wypukłymi, bez lyzykownych tra­
wersów przez wypełnione śniegiem żleby. 
Czesław Bajsarowicz, doświadczony alpinista, 
jeszcze przed wyjściem ze schroniska ostrze­
gał swoich znajomych, którzy także wybierali 
się w góry, że jest lawiniasto. Utwierdził się 
w tym przekonaniu w trakcie podejścia, kie­
dy to nieopodal zeszła średniej wielkości la­
wina. Po dojściu w okolicę Owczych Turni­
czek rozpoczęto zejście, wykonując trawers 
w kierunku żlebu spadającego z Owczej Prze­
łęczy i dalej — zadziwiająca niekonsekwen­
cja! — wspólnym zjazdem na siedzeniach w 
kierunku Czarnego Stawu. Już po kilkunastu 
metrach tego zjazdu ruszyła lawina, porywa­
jąc całą trójkę. Grzegorzowi Dybce. owemu 
turyście, udało się wydobyć z lawiniska ze 
złamaną szyjką kości udowej i drobnymi za­
drapaniami, Ewa i Czesław Bajsarowiczowie 
ponieśli śmierć. Należy dodać, że aż do chwili 
owego fatalnego zjazdu w niczym nie uchy-
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biono wymogom bezpieczeństwa, cały czas 
zespół był związany, Dybce pożyczono czekan, 
i jako niewprawnego, związano go w środku. 
W świetle tych faktów komentarz może być 
tylko jeden: przewidywana przyjemność zjaz­
du wzięła górę nad doświadczeniem i obawą 
śmierci. 

Na zakończenie tego smutnego rejestru 
chcemy zwrócić uwagę, że ta długa lista wy­
padków taternickich nie jest pełna. W ubieg­
łym roku w Tatrach wydarzyło się ich wię­
cej, na szczęście jednak w tych pozostałych 
nikt nie zginął. 

OD REDAKCJI. Na progu nowego sezonu 
apelujemy do kolegów taterników, by uważ­
nie przeczytali i przemyśleli sobie opracowa­
nie Andrzeja Osiki. Niemal wszystkie wy­
padki w górach mają t ło subiektywne: nie­
znajomość terenu, braki w wyszkoleniu tech­
nicznym, niedocenienie groźby lawiny czy za­
łamania pogody, często brak wyobraźni lub 
zwykłą lekkomyślność. Jak o tym świadczą 
pierwsze miesiące tego roku — zła passa pol­
skiego taternictwa utrzymuje się nadal. Bądź­
my ostrożni. Ostrożność nikogo nie hańbi, 
a niejeden taternik zawdzięcza jej życie. 

WINCENTY SMOLAK 

Wyprawa geologiczna do Nepalu 
31 grudnia 1977 r. powróciła z Nepalu Pol­

ska Wyprawa Geologiczno-Badawcza, której 
organizatorem był Krakowski Oddział 
PTPNoZ. Działała ona pod auspicjami Pol­
skiego Komitetu do Spraw UNESCO, będąc 
pierwszą tego rodzaju polską inicjatywą ba­
dawczą w rejonie Himalajów. Zadaniem wy­
prawy było sporządzenie dokumentacji geo-
logiczno-geograficznej gorących źródeł mine­
ralnych występujących w dolinie Kali Gan-
daki oraz określenie ich przydatności do ce-
ów balneologicznych. W wyprawie uczestni­
czyli geofizycy Grzegorz Bojdys. Jerzy Mo­
ścicki i Wincenty Smolak, geolodzy Wiesław 
Bogacz i Maciej Kotarba (kierownik nauko­
wy), górnik Wojciech Biedrzycki (kierownik 
organizacyjny), balneolog Andrzej Sokołowski, 
inżynier budownictwa wodnego Marian Śmia­
łek, lekarz Eugeniusz Kołodziejczyk oraz kie-
rowca-mechanik Władysław Kopeć. 

Z Pokhary karawaną juczną przerzuciliś­
my bagaż wyprawy do osady Tatopani (Go­
rąca Woda) w dolinie Kali Gandaki, gdzie 
założyliśmy bazę główną. W okolicy prowa­
dzone były stacjonarne badania geofizyczne 
nad występującymi tu licznie ciekami ter­
malnymi. Obserwacjami geologicznymi obję­
liśmy górny bieg doliny, aż po przełęcz 

N a s z c z y c i e D h a u Bugi — od l ewe j W i n c e n t y 
S m o l a k , J e r z y M o ś c i c k i i G r z e g o r z Bojdys. 

Fot. Jerzy Mościcki 

Thorong oraz fragment doliny Mayangdi 
Khola. 

Napięty program badań wykluczał podjecie 
eksploracji górskiej, ograniczając nasze am­
bicje jedynie do symbolicznego wejścia. Za 
cel wybraliśmy szczyt Dhau Bugi (Góra Za­
kazana, ok. 4950 m) w ramieniu Dhaulagiri, 
który zdaniem miejscowych górali pozostał 
dziewiczy, leży bowiem na uboczu szlaków 
wielkich ekspedycji. 

26 listopada z Tatopani wyruszyli: W. Bie­
drzycki, G. Bojdys, J. Mościcki, W. Smolak 
oraz tybetański serdar Ngodup Tsering. 29 
listopada na szczycie stanęli Bojdys, Moś­
cicki i Smolak. W zejściu zwinęliśmy obóz 
górny, gdzie oczekiwali pozostali koledzy. W 
nocy z 29 na 30 listopada nastąpiło załama­
nie pogody. 

Wyprawa w pełni zrealizowała plan ba­
dań, przywożąc oprócz wyników obserwacji 
liczne próbki skał, wody i gazów. Po opra­
cowaniu staną się one podstawą dokumen­
tacji, która w myśl uprzednio zawartego po­
rozumienia zostanie przekazana władzom ne­
palskim. 

W trakcie trwania wyprawy korzystaliśmy 
z wydatnej pomocy ministra pełnomocnego 
PRL w Nepalu, p. Andrzeja Wawrzyniaka, 
oraz radcy ambasady PRL w Indiach, p. An­
drzeja Majkowskiego. Gorące podziękowania 
chcieliśmy też wyrazić dyrektorowi Przed­
siębiorstwa Geofizyki Górnictwa Naftowego 
w Krakowie, p. Krzysztofowi Sojce, którego 
przychylności wyprawa zawdzięczała posia­
danie sprawnego środka transportu. 

PS. Nasza wyprawa stała się kolejną ofia­
rą wałbrzyskiej wytwórni obuwia wysoko­
górskiego. Wykwintne i nietanie trzewiki 
„Himalaje" doskonale zniosły transport sa­
mochodowy, okazały się też wdzięcznym 
obiektem transportu górskiego, dzięki możli­
wości pakowania zelówek i cholewek roz­
dzielnie. Na uznanie zasługuje trafność do­
boru nazwy butów: istotnie, w tych wiel­
kich górach tubylcy chodzą boso. 
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JERZY WALA 

Polskie wyprawy w Hindukusz w 1977 roku 
Omawiany rok należy do wyjątkowych w 

historii naszej eksploracji Hindukuszu. W 
kronice odnotowane są aż 22 wyprawy i gru­
py prywatne. Wzięły w nich udział 193 osoby, 
w tym 19 kobiet. Dokonane zostały wejścia 
na 102 wierzchołki, a na 29 z nich prawdo­
podobnie pierwsze. Rok ten przyniósł także 
wybitne sukcesy sportowe, o których dono­
sił „Taternik" w poprzednich numerach 
(4/77 s. 162—172, 1/78 s. 36, 3/78 s. 120—121). 
Wspinano się niemal w całym afgańskim 
Hindukuszu, po raz pierwszy w Nuristanie i 
w górach Kuni Chodża Muhammad (Kohe 
Khwaaja Mohammad). Ekstermalnymi wspi­
naczkami nie pominięto nawet gór Kuhi Ba­
ba (Kohe Baabaa). Mamy też pełny wachlarz 
aktywności górskiej, od skrajnie trudnych 
wspinaczek, aż po trekking i prace nauko­
we. I choć następne lata z przyczyn politycz­
nych nie wróżą powtórzenia się takiego se­
zonu, trzeba podkreślić z naciskiem, że jest 
to właściwy kierunek rozwijania alpinizmu 
w Polsce i odciążenia tak zadeptywanych 
Tatr. 

Ten piękny sezon hindukuski nie obył się 
jednak bez wypadku: ze smutkiem przyjęli­
śmy wiadomość o śmierci Jerzego Wehra na 
zachodnich stokach Kuhi Nadir Szah. 

Hindukusz stał się obecnie terenem działal­
ności wspinaczkowej na wskroś alpejskiej, 
bez oblegania i długich przygotowań. Świet­
ne na ogół warunki pogodowe, rzadko spoty­
kane gdzie indziej, sprzyjają takiemu stylowi. 
Nie można jednak zapominać, że Hindukusz 
to jednak góry naprawdę wysokie, w których 
niebezpieczeństwa występują wszędzie, a 
nadmierne skracanie czasu, dzielącego mo­
ment przyjazdu w góry do osiągnięcia wierz­
chołków wyższych niż 6500 m, co często ma 
miejsce, stwarza wielkie ryzyko przekrocze­
nia dopuszczalnej granicy okresu aklimatyza­
cji, z groźnymi tego konsekwencjami. 

Obok sukcesów sportowych, rok 1977 przy­
niósł też rozszerzenie naszego poznania Hin­
dukuszu, a połączenie przez kilka zespołów 
działalności alpinistycznej z naukową pod­
niosło rangę osiągnięć i dowiodło słuszności 
takiego modelu, zresztą dość często stosowa­
nego w wyprawach zagranicznych. Z własnych 
obserwacji mogę dodać, że zyskują na tym 
również i ci uczestnicy, którzy w góry wy­
brali się tylko dla celów sportowych, rozsze­
rza to bowiem ich spojrzenie na otoczenie, 
tworzy wyprawę ciekawszą, zwłaszcza jeśli 
prowadzący badania potrafi zainteresować 
swoją pracą współtowarzyszy. 

Omówienie wypraw uporządkowane jest 
według grup górskich, dlatego niektóre z 
nich występują w zestawieniu kilkakrotnie 
(np. 11, 12). Brak miejsca w „Taterniku" przy 

Kohe Uparisina (6260 m) — droga polskiego zespo­
łu na ś r o d k o w y m filarze p ó ł n o c n e j ś c i a n y . O b j a ś ­
nienia zawiera rysunek na s. 56. 

Fot. Roman Bieniek 

takim nagromadzeniu eksploracji, zmusza 
niestety do zawężenia opisu działań i infor­
macji o terenie. Ze względu na to, i na po­
średni charakter przekazywania wiadomości, 
mogło dojść do pominięcia jakichś istotnych 
spraw, zakradnięcia się błędów, stąd pro­
śba o uzupełnienia i sprostowania. 

HINDUKUSZ PÓŁNOCNO-WSCHODNI 

W powyższej prowincji górskiej, obejmują­
cej pogranicze Wachanu (czytaj: Uachanu) i 
Czitralu, działalnością objęte były Hindu­
kusz Wysoki i Hindukusz Zebaku, przy czym 
jak zwykle największym zainteresowaniem 
cieszyły się najwyższe szczyty dostępne z 
Wachanu. 

I. Hindukusz Wysoki 

Przegląd w tej grupie górskiej prowadzony 
jest od północnego wschodu. 

1. Wyprawa A K A Kraków, kierownik Ja­
nusz Mączka, uczestnicy: Roman Bieniek, 
Marek Kozik, Leszek Kozakiewicz, Bogdan 
Strzelski, Ewa Panejko, Ewa Domańska, Ewa 
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Kohe U p a r ł s i n a — p ó ł n o c n a ś c i a n a . W i e r z c h o ł k i : 
M — g ł ó w n y (6260 m), N E — p ó ł n o c n o - w s c h o d n i 
(6240 m), W — zachodni (6050 m), b — biwaki. 
Drogi : 1. — I w e j ś c i e i z e j ś c i e z a c h o d n i ą g r a n i ą , 
droga skalno-lodowa (V) — M . Matras, R. Kuchaf 
i J . Psotka 27—28 VIII 1965; 2 — I w e j ś c i e ś r o d k o ­
wym filarem p ó ł n o c n e j ś c i a n y , droga lodowa z 
odcinkami skalnymi (VI-) — R. Bieniek, B . Strzel-
ski i R. Urbanik 17—18 VIII 1977; 3 — 1 z e j ś c i e 
p ó ł n o c n o - w s c h o d n i ą g r a n i ą . c z ę ś c i o w o zjazdami, 
droga skalno-lodowa, ci sami 18—20 VIII 1977. 

Oprać, i rys. Ja?iusz Mączka 

Grzybowska, Andrzej Pawlik, Jerzy Zając, 
Ryszard Urbanik, łącznie 11 osób. Terenem 
działania była dolina Iszmurgh (gh wymawia 
się jak „r" we francuskim). Baza została za­
łożona 25 VII 1977 r. na wysokości ok. 
4200 m, po orogr. lewej stronie lodowca 
Iszmurgh (Yakhćale Iśmurgh). zlikwidowano 
ją 23 VIII. Wyniki wyprawy pod względem 
sportowym należy uznać za bardzo dobre, 
choć najbardziej doświadczony uczestnik, 
Mączka, wyłączony został z akcji na skutek 
kontuzji nogi w lawinie kamiennej pod Kuhi 
Hewad, w dniu 3 VIII. A oto dokonane 
wejścia: 

K u h i Spartakiada (5080 m), od p ó ł n o c y , d r o g ą 
l o d o w ą — Strzelski, Urbanik i Bieniek, 28 VII. 

Szczyt 5850 m, w s c h o d n i ą g r a n i ą , s k a l n o - l o d o w ą 
— M ą c z k a , Kozakiewicz i Z a j ą c . 28—30 VII. z e j ś c i e 
z p r z e ł ą c z k i w p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e j grani (2 zjaz­
dy, 1 w y c i ą g z a s e k u r a c j ą ) , p o w r ó t do bazy 31 VII. 

K u h i Dusti ( w i e r z c h o ł e k p ó ł n o c n y 6390 m), od 
wschodu a n a s t ę p n i e p ó ł n o c n o - w s c h o d n i ą g r a n i ą , 
droga lodowa — Bieniek, Strzelski i Urbanik, 
30 VII — 2 VIII. 

K u h i Hewad (Kohe Hewad, 6849 m), od wscho­
du, d r o g ą c z e c h o s ł o w a c k ą . S p i ę t r z a j ą c y m s i ę lo­
dowcem na p r z e ł ę c z 6400 m i p ó ł n o c n o - w s c h o d n i ą 
g r a n i ą na w i e r z c h o ł e k , z dwoma biwakami na lo­
dowcu i trzecim na p r z e ł ę c z y , droga lodowa — 
Bieniek, Strzelski, Z a j ą c i Kozik , 7—10 VIII; Pa-
n e j k o , K o z a k i e w i c z , P a w l i k i U r b a n i k t y l k o na 
p r z e ł ę c z , 10 VIII. 

K u h i D u s t i (oba w i e r z c h o ł k i — S 6435 m i N 
6390 m), od p r z e ł ę c z y 6400 m p o ł u d n i o w o - z a c h o d ¬
n i ą g r a n i ą , z e j ś c i e p ó ł n o c n o - w s c h o d n i ą g r a n i ą i 
g r z ę d ą ku wschodowi na lodowiec; droga s n i e ż n o -
lodowa — Kozik i Z a j ą c , 11 VIII. 

K u h i Uparisina ( w i e r z c h o ł e k NK 6250 m). I w e j ś ­
cie ś r o d k o w y m filarem p ó ł n o c n e j ś c i a n y , droga 
lodowa z fragmentami skalnymi — Bieniek, Strzel­
ski i Urbanik, 17—18 VIII, z e j ś c i e p ó ł n o c n o - w s c h o d ­
n i ą g r a n i ą (I p r z e j ś c i e ) i p ó ł n o c n y m stokiem na 
lodowiec, 18—20 VIII. 

Lunchoje Szarki (Lunkhoye Sarqi, ok. 6600 m), 
I w e j ś c i e , p ó ł n o c n y m filarem, d r o g ą l o d o w ą — P a -
nejko, Kozik i Z a j ą c . 18—21 VIII. P o w r ó t tą s a m ą 
d r o g ą . 

Szczyt 6007 m (W384) w grani m i ę d z y K u h i K a -
laje P a n d ż a (Kohe Qalaye Panja, 6328 m) a K u h i 
Bachera (Kohe Bakhera, 6270 m), p r ó b a w e j ś c i a 
od zachodu — Koz ik , Panejko i Pawlik, 28—30 VIII. 

W tym czasie Grzybowska w e s z ł a na p r z e ł ę c z 
Anuszah A n (Aanoshah A a n , 5040) oraz na p o ł o g i 
grzbiet nad lodowcem u p o ł u d n i o w y c h s t o k ó w 
K u h i Bachera, D o m a ń s k a z a ś , na p r z e ł ę c z m i ę d z y 
K u h i Uparisina a t u r n i ą 5160 m (W377). 

2. Wyprawa Klubu Tatrzańskiego PTTK 
Nowy Sącz i KW Kraków, kierownik Karol 
Jakubowski, uczestnicy: Władysław Wisz, 
Wiesław Burzyński, Marek Kalmus (z Kra­
kowa), Zbigniew Adamik, Krystyna Biela, 
Wojciech Biela, Marek Jurkiewicz, Marek 
Paperz (lekarz) i Wacław Sekuła (z Nowego 
Sącza), łącznie 11 osób. Terenem działania 
była dolina Chandud (Khanduud). Baza zało­
żona została 27 VII na lodowcu na wyso­
kości 4600 m, a baza wysunięta na wysokości 
5100 m (likwidacja 14 VIII). Marek Kalmus 
prowadził z pomocą uczestników prace geo­
logiczne, geomorfologiczne i fotogrametryczne, 
kontynuując swoje badania z wyprawy 
w 1976 r. 

Szczyt 5850 m (W351), lodowcem od zachodu i 
po biwaku w s k a ł k a c h na w i e r z c h o ł e k — B u ­
r z y ń s k i . Kalmus , Wisz, Paperz, S e k u ł a , Jurkiewicz 
i Adamik , 30—31 VII. 

Turnia IV (ok. 6500 m) w SE grani K u h i Hewad, 
nazwanej przez u c z e s t n i k ó w g r a n i ą Rachi Darazi 
Hewad (Rakhe Darraze Hewad), I w e j ś c i e , ku lua-
rem lodowym w zachodniej ś c i a n i e na g r a ń 1 n i ą 
na w i e r z c h o ł e k , z 3 biwakami, droga lodowa, w 
grani z odcinkiem skalno-lodowym IV—V — B u ­
r z y ń s k i , Kalmus i Wisz, 4—8 VIII. Z e j ś c i e bardziej 
na lewo, terenem skalno-lodowym 1 n i ż e j stokiem 
lodowym. 

Rejon masywu L u n k h o — widok od p ó ł n o c n e g o 
wschodu. Drog i : 1 — Strzelski. Urbanik i Bieniek 
28 VII 1977; 2 — M ą c z k a , Kozakiewicz i Z a i ą c 
28—30 VII 1977; 3 — Panejko, Kozik i Z a j ą c 18—21 
VIII. I w e j ś c i e ; 4 — wyprawa j a p o ń s k a 1967: 5—6 
— w y p r a w a a u s t r i a c k o - j u g o s ł o w i a ń s k a 1968; 7 — 
w y p r a w a szkocka 1968 ( p ó ł n o c n ą g r a n i ą ) . 
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3. Wyprawa Studenckiego Koła Przewod­
ników Beskidzkich Warszawa, kierownik E d ­
mund Kuna , uczestnicy: Zbigniew P a w ł o w ­
ski, Barbara Tyczyńska (lekarz), A . Wielo­
cha, A . Sikora. P. Laskowski, J . Kowalczyk. 
Z. Pietruszka. W. Lewandowski i K . Stanek. 
Terenem działania była dolina Urgunti Bala 
(Urguunte Baalaa), rejon Plateau K r a k ó w 
(Platoye Kraków) i górne piętro lodowca 
Kotgaz (Kotgaaz). Ba/.a założona została obok 
lodowca 12 VII , baza wysunię ta na Platoje 
Kraków (5270 m). Likwidacja bazy nastąpiła 
4 VIII . Zbigniew Pawłowski spełniał rolę 
instruktora. Biorąc pod uwagę skład i do­
świadczenie uczestników, wyn ik i osiągnięte 
trzeba uznać za bardzo dobre. Okazało się, 
że możl iwe jest od strony Wachanu znaczne 
rozszerzenie działalności w rejonie lodowca 
Kotgaz. Wejścia: 

K u h i A w w a l (5800 m) , p ó ł n o c n o - w s c h o d n i ą g r a ­
n ią — P a w ł o w s k i , L a s k o w s k i , L e w a n d o w s k i , S i k o ­
ra i K u n a , 19 v i i o r a z L a s k o w s k i . T y c z y ń s k a , W i e ­
l o c h a , K o w a l c z y k i S t a n e k , 23 V I I . 

K u h i S t a z a ( K o h e S t a z a , W293B, 5540 m) , II 
w e j ś c i e na w i e r z c h o ł e k , a I z l o d o w c a K o t g a z , 
p o ł u d n i o w ą g r a n i ą — K u n a i S i k o r a , 22 V I I . 

P e g i s z Z o m I ( P e g l s h Z o m , N o k . 6160 m — 
W294; S o k . 5980 m — W294A), I w e j ś c i e p o ł u d n i o ­
w o - w s c h o d n i ą g r a n i ą na p o ł u d n i o w y w i e r z c h o ł e k 
— P a w ł o w s k i . K o w a l c z y k , P i e t r u s z k a , L e w a n d o w ­
s k i i W i e l o c h a , 28 V II. II w e j ś c i e p o ł u d n i o w o -
w s c h o d n i ą g r a n i ą na p o ł u d n i o w y w i e r z c h o ł e k 
a n a s t ę p n i e na g ł ó w n y , p ó ł n o c n y — K u n a , S i k o r a , 
L a s k o w s k i i P i e t r u s z k a , 31 V I I . 

4. Wyprawa A K A przy Uniwersytecie Ślą­
skim w Katowicach, kierownik Kazimierz 
Malczyk, uczestnicy: Jerzy Dudała , Michał 
Chwistek, Michał K u l i g , Marek Rudnicki (le­
karz). Ryszard Pawłowski , Maciej Siobierski, 

Janusz Mikołajczyk. Andrzej Olszewski, Zb ig­
niew Ter l ikowski , Tomasz Świątkowski , R y ­
szard Warecki i Henryk Szumik, k tóry w 
górach bawi ł tylko tydzień. Terenem działa­
nia były dolina Urgunti Bala (Urguunte Baa­
laa) i górne p ię t ro lodowca Kotgaz. Baza 
(4950 m) założona została nad lodowcem U r ­
gunti Bala w dniu 19 VII . / l ikwidowano ją 
9 VIII . Uzyskano k i l k a bardzo dobrych wy­
ników sportowych. Wejścia : 

K u h i A w w a l ( K o h e A w w a l , 5800 m) , g r a n i ą p ó ł ­
n o c n o - w s c h o d n i ą z P l a t e a u K r a k ó w — w s z y s c y u¬
c z e s t n i c y . 20—22 VII; I w e j ś c i e 1 0 0 0 - m e t r o w ą z a ­
c h o d n i ą ś c i a n ą , l e w y m ż l e b e m (III—IV) — R u d n i c ­
k i i S z u m i k , 24 V I I ; I w e j ś c i e z a c h o d n i ą ś c i a n ą , 
p r a w y m ż l e b e m (Ul—IV) — C h w i s t e k , O l s z e w s k i 1 
W a r e c k i , 24 VII. 

T u r n i a 5800 m w m a s y w i e s z c z y t u K u h i A w w a l , 
5 0 0 - m e t r o w ą p o ł u d n i o w ą ś c i a n ą — P a w ł o w s k i i 
Ś w i ą t k o w s k i , 24 VII, I w e j ś c i e . 

K u h i T e z (7015 m) , w e j ś c i e o d p r z e ł ę c z y S z o g -
h o r d o k A n , d r o g ą k r a k o w s k ą — M a l c z y k , P a w ­
ł o w s k i , K u l i g , S t o b i e r s k i , M i k o ł a I c z y k i D u d a ł a , 
26—28 VII o r a z T e r l i k o w s k i . R u d n i c k i , W a r e c k i . O l ­
s z e w s k i , C h w i s t e k i Ś w i ą t k o w s k i , 29—31 VII. D w a 
o b o z y : 5800 m i ok . 6500 m (na p r z e ł ę c z y ) . 

K u h i S z a n ( K o h e S h a n , 6920 m ) . g r a n i ą od p r z e ­
ł ę c z y S z o g h o r d o k A n — C h w i s t e k i T e r l i k o w s k i , 
1 V I I I . W i e r z c h o ł e k p o s i a d a k i l k a n a z w : K u h i 
S z a n , K u h i S z a h , K u h i U r g u n t e S z a r k i , G u m b a z e 
U r g u n t . 

A c h e r C z o ą ( A a k h e r C h a a q 7020 m) , I w e j ś c i e 
z a c h o d n i m f i l a r e m z p r z e ł ę c z y K u t e l i B a r d a r 
( K o o t a l e B a r d a a r ) , t r u d n o ś c i I V — V — K u l i g , P a w ­
ł o w s k i i M i k o ł a j c z y k , 3—7 VIII z 2 b i w a k a m i n a 
f i l a r z e . B r a k d a n y c h o p r z e b i e g u d r o g i . 

M a l c z y k , P a w ł o w s k i i K u l i g b r a l i p o n a d t o u¬
d z i a ł w j e d n y m z p r z e j ś ć w y p r a w y n r 5. 

5. Wyprawa A K A Poznań, kierownik Ro­
man Tuliszka, uczestnicy: K . Flaczyński (le­
karz), Tadeusz Karolczak, J . Kolasa, J . M o -
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Chorpuszte Jacht ( K h a r p o ś t e Y a k h i , 5698 m) 
przez Lodowiec P o l a k ó w (Plryakhe Polandihaa) — 
K ł o s , Szczepanik i Zalewski, 2 VIII. 

A oto co pisze kierownik wyprawy: „Okra­
są naszej działalności było zdobycie przez 
wyprawę kobiecego rekordu wysokości Cze­
chosłowacji, który osiągnęła Dina Sterbova 
swoim wejściem na Noszak. Dokonaniu czy­
sto kobiecego czeskiego wejścia stanął na 
przeszkodzie wypadek postrzelenia towarzysz­
ki Diny przez nieznanych napastników w cza­
sie jazdy samochodem z Kabulu do Bamia-
nu. Wyprawa dwóch naszych koleżanek z 
Ołomuńca była bardzo starannie przygoto­
wana." 

II. Hindukusz Zebaku 

W przeciwieństwie do poprzednich lat w 
1977 r. ta grupa nie cieszyła się wśród pol­
skich wypraw większym zainteresowaniem, a 
szkoda, bo w latach 1976—78 Francuzi i Ang­
licy zdobyli wiele interesujących szczytów w 
otoczeniu dolin Chaszpak (Khaśpak) i Wa-
chan Gol. 

10. Studencka Wyprawa Geograficzna z 
Uniwersytetu Gdańskiego, kierownik Krzysz­
tof Petelski (geolog), uczestnicy: Jerzy Szu-
kalski (geograf), Kazimierz Furmańczyk (fo­
togrametria), Bogusław Poczopko (geodeta) 
oraz studenci Adam Brzozowski, Marek An-
giel, Andrzej Narwojsz, Henryk Roszman i 

Piotr Rzepecki. Ponadto Janusz Jaśkiewicz 
(lekarz) i Leszek Jop (kierowca samochodu 
ciężarowego „Star"). Terenem działania wy­
prawy była dolina Jaszek (Yaśek). Bazę 
(2800 m) założono 23 VII w dolnej części 
doliny, obóz badawczy — na wysokości 
4500 m. Likwidacja bazy nastąpiła 16 VIII. 
W czasie wyprawy prowadzone były prace 
geodezyjne i kartograficzne dla opracowania 
mapy fotogrametrycznej górnego piętra doli­
ny, a także prace geologiczne, gemorfolo-
giczne oraz glacjologiczne. Szczegółowy opis 
wyprawy ukazał się w Informatorze Okrę­
gowego Przedsiębiorstwa Geodezyjno-Karto­
graficznego w Szczecinie nr 10/1978 p.t. „In­
formacja o wyprawie Afganistan 77". Zebra­
ne materiały naukowe nie zostały jeszcze w 
całości opracowane. Wejście: 

Koczkar ( K o ć k a r , turnia ok. 5400 m w grani po 
prawej orograficznie stronie doliny), I w e j ś c i e — 
od zachodu bocznym lodowcem: Brzozowski, F u r ­
m a ń c z y k . Poczopko, Petelski, Roszman i Rzepecki, 
18 VII. 

HINDUKUSZ ŚRODKOWY 

W tej prowincji górskiej działało kilka na­
szych wypraw, w tym także po raz pierwszy 
od strony ciekawej etnograficznie i krajobra­
zowo krainy Nuristan. Szczególną cechą tego 
rejonu są wspaniałe lasy liściaste i iglaste, 
których brakuje na pozostałym obszarze af-
gańskiego Hindukuszu. 

Zachodnia ś c i a n a Rakhe Daraaze Hewad w masy­
wie Kohe Hewad ( g ł ó w n y w i e r z c h o ł e k 6849 m poza 
z d j ę c i e m w lewo). G ó r n a c z ę ś ć ś c i a n y widziana w 
d u ż y m s k r ó c i e z lodowca Khanduud. P o c z ą t e k 
drogi na w y s o k o ś c i ok. 5100 m, biwaki 5500, 6100 
i 6650 m. (Wyprawa nr 2 — Zob. str. 56). 

Fot. Marek Kalmus 

I. Hindukusz Bandaka 

8A. Polsko-Angielska Wyprawa PZA (zob. 
nr 8) — Grupa II, kierownik grupy Wojciech 
Kurtyka, uczestnicy: Jan Wolf, John Porter 
i Alex Mac Intyre. Bazę założono 31 VII na 
lodowcu Zidghar, skąd dokonane zostało 
przejście północno-wschodniej ściany Kuhi 
Bandaka (6843 m). Szczegóły w T. 4/77 s. 
171—172. Bazę zlikwidowano 18.VIII. Wejścia: 

I p r z e j ś c i e , p o c z y n a j ą c od bul i 4977 m, bocznej 
grani k u l m i n a j ą c e j m i ę d z y K u h i Bandaka a wierz­
c h o ł k i e m M4, i dalej g r a n i ą w k ierunku K u i i i 
Bandaka do w y s o k o ś c i 6000 m — K u r t y k a , Wolf, 
Porter i Mac Lntyre. S t ą d z e s p ó ł w y c o f a ł s i ę z 
powodu choroby Wolfa na lodowiec Zerecho 
(Zeerekho) i d r o g ą o k r ę ż n ą , o b c h o d z ą c szczyty 
K u h i Zerecho (5907 m) i K u h i Nol (5593 m) p o w r ó ­
c i ł do bazy (2—4 VIII). 

K u h i Bandakaje D ż o n u b ł (Kohe Bandakaye 
Jonubd, w i e r z c h o ł e k p o ł u d n i o w y , «S43 m), I w e j ś c i e 
p ó ł n o c n o - w s c h o d n i ą ś c i a n ą , d r o g ą l o d o w o - s k a l n ą , 
n a r a ż o n ą na lawiny kamienne i lodowe ( t r u d n o ś c i 
III—VI, HO) — K u r t y k a , Porter i Intyre, 9—14 VIII. 
Z e j ś c i e p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i ą g r a n i ą na lodowiec 
Zerecho i dalej poprzednio o p i s a n ą d r o g ą na prze­
ł ę c z M u n d ż a n . 

Dokonane zostało tym samym przejście 
najsłynniejszej ściany w Hindukuszu Środ­
kowym. Próby jej pokonania od tej strony 
podejmowane były już od szeregu lat przez 
zespoły japońskie i angielskie oraz zespół 
polski w r. 1976 (T. 3/77 s. 105—108). 
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D o l i n a S u u y e n g a l w H i n d u k u s z u 
M u n d ż a n — r e j o n d z i a ł a n i a w y ­
p r a w P T P N o Z z K r a k o w a (nr 11) 
1 S K T P T T K ( n r 12). 1 — w i e r z ­
c h o ł k i o s i ą g n i ę t e p r z e z P o l a k ó w : 
2 — p r z e z i n n e w y p r a w y ; 3 — 
s z l a k i w y p r a w 11 i 12; 4 — o b o z y ; 
B — b a z a ; B W — b a z a w y s u n i ę ­
t a ; K S — K o o t a l e S a n g i : K B — 
K o o t a l e B a r a b a a r . P o s k o r y g o w a ­
n i u w y s o k o ś c i K o h e M o r u s g (naz ­
w a s z k o c k a ) , n a j w y ż s z y m s z c z y ­
tem tej g r u p y jes t K o h e K h r e b e k . 
O p r a c o w a ł J e r z y W a l a na p o d s t a ­
w i e m a p : A f g h a a n e s t a a n 1:250 000 
a r k . 505 T a g a a l e M u n j a n . o r a z a r k . 
n r 506 A s m a r - K a m d e e ś . A d v a n c e 
C o p y 1:50 000, m a p y o r o g r a f i c z n e j 
W . F r e y a o r a z g e o m o r f o l o g i c z n e j 
1:25 000 d o l i n y S u j e n g a l . o p r a c o ­
w a n e j p r z e z L u d w i k a K a s z o w s k i e ­
go, a t a k ż e l i t e r a t u r y i f o t o g r a f i i 
w y k o n a n y c h p r z e z u c z e s t n i k ó w 
w y m i e n i o n y c h w y p r a w . 

II. Hindukusz Mundżan 

Jest to druga co do wysokości grupa gór­
ska w Hindukuszu Ś rodkowym — z 10 wierz­
chołkami przekracza jącymi 6000 m. Bar­
dzo popularna wśród a lp in is tów zachodnio­
europejskich, amerykańsk ich i japońskich, do 
1977 r. nie była odwiedzana przez Polaków. 
Wszystkie ważniejsze szczyty są tu już zdo­
byte, n iek tóre ki lkoma drogami z różnych do­
lin , kryją jednak jeszcze dużo p rob lemów 
sportowych. 

K u t e l e B a r d a r (5350 m) w p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e j 
g r a n i K u h i M o r u s g , o d p ó ł n o c y , d r o g ą l o d o w ą — 
S w i e ż y ń s k a , P a u l o i W a l a , 20 V I I . 

K u t e l e A s a n i ( K o o t a l e A a s a a n i , 4900 m) , od p o ­
ł u d n i a , p o p i a r g u — W a l a , 21 V I I . P r z e ł ę c z u m o ż l i ­
w i a ł a t w e d o s t a n i e s i ę d o s ą s i e d n i e j d o l i n y S z a s z -
g a l . 

K u h i S u r a k e S a r d (5697 m) , II w e j ś c i e , c z ę ś c i o ­
w o n o w ą d r o g ą , ż l e b e m po l o d z i e na s k a l n ą z a ­
c h o d n i ą g r a ń . k t ó r ą n a s z c z y t , III — IV, w z e j ś c i u 
2 z j a z d y — B o r o w i e c i N i e w o d n i c z a ń s k i , 21 V I I . 

K u h i M o r u s g (ok . 6100 m , na p o d s t a w i e p o m i a ­
r ó w b u s o l ą , w y k o n a n y c h p r / e z B o r o w c a ; n a a k ­
t u a l n y c h m a p a c h A f g a n i s t a n u k o t a jest b ł ę d n a 
i w y n o s i 6435 m) . od p ó ł n o c y na p r z e ł ę c z K u t e l e 

11. Wyprawa Krakowskiego Oddziału 
P T P N o Z „Nuris tan 77", kierownik Jerzy 
Wala. uczestnicy: Władys ław Borowiec (po­
miary geodezyjne). Andrzej Paulo (geologia). 
L u d w i k Kaszowski (kartografia geomorfolo­
giczna). Al ic ja Swieżyńska (film) i Jerzy 
Niewodniczański (geofizyka). Terenem dzia­
łania była dolina Sujengal (Suuyengal) i Pe-
szaszgal (Peśaśgal). Baza była wspólna z 
w y p r a w ą S K T P T T K , z którą grupa P T P N o Z 
współdziałała . W ramach wyprawy prowa­
dzono prace geomorfologiczne i geologiczne, 
zebrano próbki śniegu do badań fizycznych, 
okazy motyli i roślin, a Swieżyńska n a k r ę ­
ciła f i lm o wyprawie i o życiu mieszkańców 
Barge Mata l i okolicy. Raszkowski w wy­
niku swoich prac terenowych opracował 
szczegółową m a p ę geomorfologiczną doliny 
Sujengal w skali 1:25 000. Grupa przybyła do 
bazy wyprawy S K T P T T K 14 VII, obóz wy­
sunię ty na lodowcu Sujengal s tanął na wy­
sokości 4900 m. L ikwidac ja bazv nastąpiła 
2 VIII. Wejścia : 

K u t e l e S a n g i ( K o o t a l e S a n g i , 5350 m ) w p o ł u d ­
n i o w o - w s c h o d n i e j g r a n i K u h i C h r e b e k ( K o l i e 
K h r e b e k . 6290 m ) , od p o ł u d n i a , d r o g ą s k a l n o - s n i e ż -
n ą — B o r o w i e c i N i e w o d n i c z a ń s k i , 17 V I I . 

D r o g a w y p r a w P T P N o Z i S K T P T T K p ó ł n o c n o -
w s c h o d n i ą g r a n i ą . B W — baza w y s u n i ę t a , o b o z y I 
w s p ó l n y i II w y p r a w y S K T P T T K ; a — g r z ę d a 
s k a l n a , k l u c z o w y o d c i n e k d r o g i . 

Fot. Jerzy Wala 
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Barda:' i s t ą d po biwaku g r a n i ą p ó ł n o c n o - w s c h o d ­
n i ą , w g ó r z e na g r z ę d z i e odcinki skalne o trud­
n o ś c i a c h III — Borowiec, Paulo i Wala, 23—24 VII. 

K u h i Dusare Sujengal (Kohe Dosare Suuyen­
gal, w i e r z c h o ł e k N 5387 m) z lodowca od zachodu 
na p r z e ł ę c z ok. 5100 m i l o d o w ą g r a n i ą p ó ł n o c n ą 
na w i e r z c h o ł e k — Borowiec. N i e w o d n i c z a ń s k i i 
Wala, 28 VII. Z e j ś c i e tą s a m ą d r o g ą . 

Szczyt 5550 m, II w e j ś c i e , l o d o w o - s k a l n ą wschod­
nią g r a n i ą ( t r u d n o ś c i II) — S w i e ż y ń s k a i Paulo, 
28 VII. P o w r ó t tą s a m ą d r o g ą , Kaszowski w czasie 
prac kartograficzno-geomorfologicznych na lodow­
cach d o k o n a ł I w e j ś c i a na nunatak 4900 m, 28 VII. 

Pod koniec d z i a ł a l n o ś c i w dniach 31 VII — 2 VIII, 
Paulo, Wala i Graczyk (z S K T P T T K ) przeprowa­
dzili wypad do doliny Peszaszgal ( P e ś a ś g a l ) wcho­
d z ą c na p r z e ł ę c z Kutele Mundal (Kootale Mondal . 
4950 m), a s t ą d (bez Wali) na k o p ę ok. 5000 m, 
1 VIII. 

12. Wyprawa Stołecznego Klubu Tatrzań­
skiego PTTK Warszawa, kierownik Stanisław 
Bratkowski (wobec władz afgańskich i w 
czasie podróży był on kierownikiem organi­
zacyjnym wypraw 11, 12 i 13), uczestnicy: 
Andrzej Bukowski (lekarz), Urszula Nużyri-
ska. Jan S. Graczyk, Ro.ścisław Kaczarowski, 
Andrzej Pytlakowski, Tomasz Wasilczuk, 
Aleksander Ziołecki i Aleksander Jerzy Zio-
łecki. Terenem działania była dolina Sujen­
gal. Bazę (3950 m) założono 13 VII u zbie­
gu 2 potoków, zlikwidowano ją 2 VIII (por. 
wyprawa nr 11). Wejścia: 

Szczyt ok. 4800 m, I w e j ś c i e od zachodu z k o t ł a 
w y p e ł n i o n e g o lodowcem gruzowym — Z i o ł e c c y , 
15 VII. 

Turnia 5150 m, p o ł u d n i o w y m stokiem — Z i o ł e c ­
cy i Kaczarowski , 21 VII. 

Szczyt 5580 m, II w e j ś c i e n o w ą d r o g ą , od p ó ł ­
nocy na p r z e ł ę c z i dalej g r a n i ą z a c h o d n i ą , 5 go­
dzin, droga skalna (III) — Z i o ł e c c y i Kaczarowski, 
22 VII. 

K u h i Morusg (ok. 6100 m) od p ó ł n o c y na prze­
ł ę c z Kutele Bardar (5350 m) i p ó ł n o c n o - w s c h o d n i ą 
g r a n i ą , o b ó z 1 na p r z e ł ę c z y w s p ó l n y z w y p r a w ą 
nr 11. o b ó z II 5650 m — Pytlakowski i Wasilczuk, 
23—25 VII; Graczyk, N u ż y r i s k a i Kaczarowski . 
23—27 VII z dwoma dniami przerwy na p r z e ł ę c z y . 

Kopa ok. 5430 m (na w s c h ó d od p r z e ł ę c z y K u ­
tele Bardar) ł a t w ą ś n i e ż n ą g r a n i ą — N u ż y r i s k a i 
Graczyk, 25 VII; Bratkowski i Wasilczuk, 27 VII. 

Szczyt ok. 5000 m, od zachodu, droga skalna o 
t r u d n o ś c i a c h III — Z i o ł e c c y , 28 VII. 

Szczyt ok. 5200 m, p o ł u d n i o w ą ś c i a n ą , droga 
skalna o t r u d n o ś c i a c h III — Z i o ł e c c y z Bratkow­
skim i Pyt lakowskim, 30 VII. 

Na k o p ę 4267 m nad b a z ą weszli Bukowski i K a ­
czarowski 16 VII, Graczyk 20 VII, a Wasilczuk, N u -
ż y ń s k a i Bratkowski 22 VII. 

13. Wyprawa KW Szczecin, kierownik Ta­
deusz Rewaj, uczestnicy: Andrzej Bohosie-
wicz, Józef Bryła, Jerzy Budkowski, Łukasz 
Jezierski, Bogusław Komarnicki (lekarz), 
Włodzimierz Lipiński, Barbara Lipińska, Jan 
Palejczyk i Ryszard Ukielski. Terenem dzia­
łania była dolina Totuksaja (Totuksaaya), 
górna odnoga doliny Czapdara (Capdara). 
Baza (4000 m) stanęła 13 VII nad jeziorem 
Nila, zlikwidowano ją 1 VIII. Przez dolinę i 
przełęcz Parszui (Parśo, 5150 m) prowadzi 
uczęszczany szlak karawanowy z Nuristanu 
do doliny rzeki Mundżan (Munjaan). Mimo, 
że perć wiedzie przez lodowce, można tu zo­
baczyć nawet kobiety z dziećmi. Wejścia: 

Turn ia ok. 4950 m, I w e j ś c i e , od p o ł u d n i o w e g o 
wschodu, droga skalna o t r u d n o ś c i a c h II—III — 
K o m a r n i c k i 1 Palejczyk, 15 VII. 

K u h i C h o d ż a - S z a g w a (Kohe Khwaaja-Sagwa, 
5585 m), I w e j ś c i e , od p ó ł n o c n e g o wschodu na p ó ł ­
n o c n o - z a c h o d n i ą g r a ń i n i ą na w i e r z c h o ł e k S E , 
t r u d n o ś c i IV, ś n i e g i l ó d — Bohosiewicz i L i p i ń ­
ski, 16—17 VII. 

Szczyt 5014 m, I w e j ś c i e , p ó ł n o c n o - z a c h o d n i ą 
ś c i a n ą na g r a ń i p ó ł n o c n o - z a c h o d n i ą g r a n i ą na 
w i e r z c h o ł e k , t r u d n o ś c i III—IV. z e j ś c i e ku zacnodo-
wi na lodowiec — Bry la , Komarnick i , Palejczyk i 
Rewaj, 17 VII. 

Szczyt 5621 m. p r ó b a w e j ś c i a p ó ł n o c n ą ś c i a n ą , 
przerwana o d p a d n i ę c i e m L i p i ń s k i e g o z blokami 
skalnymi na stoku lodowym — Rewaj i L i p i ń s k i , 
21 i ponownie 22 VII. 

Szczyt 5356 m, 1 w e j ś c i e , od p o ł u d n i o w e g o 
wschodu, droga skalna o t r u d n o ś c i a c h III—IV — 
K o m a r n i c k i i Palejczyk, 22 VII. 

Turn ia 5500 m, I w e j ś c i e , p ó ł n o c n o - w s c h o d n i ą 
ś c i a n ą , droga s n i e ż n o - s k a l n a o t r u d n o ś c i a c h III— 
IV — L i p i ń s k i i Rewaj, 23 VII. 

Szczyt 5700 m, I w e j ś c i e , od p o ł u d n i o w e g o za­
chodu, droga ś n i e ż n o - s k a l n a o t r u d n o ś c i a c h III—IV 
— K o m a r n i c k i i Palejczyk, 23 VII. 
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Szczyt 5580 m, I w e j ś c i e , od p o ł u d n i o w e g o 
wschodu, droga ś n i e ż n o - s k a l n a (III—IV) — Rewaj 
i Budkowski , 28 VII. 

Turn ia 5100 m, I w e j ś c i e , od p ó ł n o c n e g o zacho­
du, droga skalna (II-III) — Budkowski i Uklelski , 
30 VII. 

14. Wyprawa Studenckiego Koła Przewod­
ników Górskich z Krakowa, kierownik Ma­
rek Radwański, uczestnicy: Konrad Gąsio-
rowski, Andrzej Lewicki, Janusz Sulowski, 
Tomasz Domański, Leszek German, Andrzej 
Herbowski, Jan Dziura, Stefan Maślanka, 
Barbara Skawińska, Zofia Musielewicz-Jasiń-
ska, Stanisław Sklarczyk (lekarz), Wojciech 
Semkowicz, Zdzisław Tynor (kierowca samo­
chodu ciężarowego wyprawy). Terenem dzia­
łania była dolina Canigal, górne odgałęzienie 
doliny Czapdara. Bazę (3950 m) założono 4 
VIII, obóz na lodowcu na wysokości 5000 m 
10 VIII. Likwidacja bazy 16 VIII. Wejścia: 

K u h i Canigal ( t e ż K u h i Parszo, Kohe ParSo. 
6010 m), z lodowca p ó ł n o c n o - w s c h o d n i ą g r z ę d ą i 
p ó ł n o c n o - z a c h o d n i ą g r a n i ą , droga lodowa — Rad­
w a ń s k i i G ą s i o r o w s k i , 10—11 VIII. Z e j ś c i e tą s a m ą 
d r o g ą w nocy. 

Szczyt 5216 m, II w e j ś c i e i trawersowanie szczy­
t u 5300 m, od p o ł u d n i o w e g o zachodu, z k o ł t a za­
chodnim stokiem wprost ku w i e r z c h o ł k o w i 1 da­
lej g r a n i ą , droga skalna . t r u d n o ś c i II—III — L e ­
wicki i S u ł k o w s k i , 13 VIII. 

Szczyt 5288 m, I w e j ś c i e , od p ó ł n o c y na prze­
ł ę c z ok. 5150 m i s t ą d z a c h o d n i ą g r a n i ą — R a d ­
w a ń s k i , D o m a ń s k i , S k a w i ń s k a i Z . Musielewicz-
J a s i ń s k a , 14 VIII. P o w r ó t tą s a m ą d r o g ą . 

Nadto przeprowadzono 2 p r ó b y w e j ś c i a na szczyt 
S048 m (8 o s ó b ) oraz z a a w a n s o w a n ą p r ó b ę w e j ś c i a 
na szczyt 5715 m (do 5400 m) — Lewick i i S u ł k o w ­
ski, 15 VIII; Herbowski, Semkowicz i Dziura zro­
bil i wypad do bocznej doliny — aż do w y s o k o ś c i 
4300 m. 

III. Hindukusz Paczigram 

Pomimo że najwyższe szczyty nie przekra­
czają tu 5900 m, a lodowce są niewielkie, 
grupa ta zasługuje na uwagę alpinistów, za­
równo ze względów krajobrazowych jak i 
wspinaczkowych. Są tu urwiste turnie ekspo­
nowane granie, ściany do 1000 m wysokoś­
ci — skalne i skalno-lodowe. Roślinność jest 
bogata (lasy na wschodnich stokach), fauna 

ciekawa, a cały obszar dotychczas prawie nie 
eksplorowany. 

11. Wyprawa Krakowskiego Oddziału 
PTPNoZ „Nuristan 1977", kierownik Jerzy 
Wala, uczestnicy jak w poprzednim zestawie­
niu nadto Jacek Mościński, który wcześniej 
opuścił wyprawę i Pytlakowski z wyprawy 
SKT PTTK (nr 12). Terenem działania była 
dolina Aczla (Aćla) na zachód od wsi Sudgul, 
gdzie przebywano od 8 do 11 VII. Wejścia: 

K u h i Du-S ich (Kohe Do-S ikh , ok. 8100 m), I 
w e j ś c i e na p r z e l ą c z k ę ok. 5050 m w grani m i ę d z y 
2 w i e r z c h o ł k a m i , kuluarem od p o ł u d n i o w e g o 
wschodu, t r u d n o ś c i III — Borowiec, M o ś c i ń s k i , 
Paulo i Pyt lakowski , 9 VII. P o w r ó t tą s a m ą d r o g ą . 

Pusztaje Tez ( P o ś t a y e Tez, ok. 4800 m), I wej­
ś c i e , od zachodu lodowcem i s k a l n ą p o ł u d n i o w ą 
g r a n i ą , t r u d n o ś c i I—II — N i e w o d n i c z a ń s k i 1 Wala, 
11 VII. 

IV. Rejon Mir Samir 

Szczyt Mir Samir * (Marsamir, Mir Samir, 
Meersmeel, 5809 m) znany jest czytelnikom 
Taternika z artykułów B. Chwaścińskiego (T. 
2/62 s. 72—73) i M. Rusinowskiego (T. 2/74 s. 
80—82). Ten drugi wymaga małego sprosto­
wania, odnośnie wejścia wyprawy studenckiej 
na szczyt „5500 m", nazwany przez nią Kuhi 
Dżuri. Według mapy 1:200 000, wykonanej 
przez Yasuo Tagaki na podstawie mapy ACI 
1:100 000, szczyt ten ma wysokość tylko 
5021 m i został zdobyty już 25 VII 1966 r. 
przez zespół S. Onuki, S. Tani i N. Togashi 
z wyprawy uniwersytetu w Chiba, otrzy­
mał wówczas nazwę Kuhi Mosalas („Sanga-
ku", t. LXII 1967). 

15. Wyprawa prywatna Wojciecha Paszyń-
skiego i Krzysztofa Spyrki. Z Kabulu do 
Daszti Riwat (Daśte Rewat) autobusem i 
stąd pieszo z 2 wieśniakami i koniem niosą­
cym bagaż do doliny Smerdar. Powrót po 
11 dniach. Za transport obaj alpiniści zapła­
cili 2100 afganów. Wejście: 

* Zdaniem filologa-orientalisty, Bohdana Bielkie-
wicza, l u d n o ś ć miejscowa wymawia t ę n a z w ę 
„Mir Samar", co w j ę z y k u staroperskim oznacza 
„ p o ł o ż o n y na w s c h ó d " . 

Panorama centralnej c z ę ś c i Hindukuszu Paczigram ( H e n d u u k u ś e P a ć i g r a a m ) — widok od zachodu. 
Numery o d n o s z ą s i ę do p o d z i a ł u p r z y j ę t e g o na mapie orograficznej J . Wal i : H e n d u k u ś e P a ć l g r a m 
1:125 000 K W K r a k ó w 1978. a — skalno-lodowa p ó ł n o c n a ś c i a n a ok. 1000 m w y s o k o ś c i , b — p r z e l ą c z k a w 
grani szczytowej, o s i ą g n i ę t a przez z e s p ó l Paulo, Borowiec, M o ś c i ń s k i i Pyt lakowski 9 VII 1977. 

StOOm 5l31m KOM ACENCl ZAI^I 520Om KOHi PALt HAXBOQA SiOOm 
KOHt OOSIKH KOHE AHENOAL | I SJtOm 
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K u h i Szalkafare Mijan i (Kohe Saalkaafare 
Myaani , 5152 m), p ó ł n o c n o - w s c h o d n i ą g r a n i ą , trud­
n o ś c i I—II, krucho, 5 godzin — P a s z y ń s k i i Spyr­
ka, 29 IX. 

KUHI CHODŻA MUHAMMAD 

W tej prowincji górskiej działalnością ob­
jęte były dwie grupy górskie: najwyższa i 
najbardziej zlodowacona, określana w moich 
opracowaniach jako Środkowe Góry Chodża 
Muhammad, i prawie nieznana i nie odwie­
dzana przez alpinistów, lecz jak się okazuje 
dość interesująca dla wspinaczy, niewielka 
grupa położona na zachód od rzeki Farchar 
(Farkhaar), dla której w moim podziale re­
gionalnym Hindukuszu (Hindu Kush, The Re-
gional Division, Klub Wysokogórski, 1973) 
wprowadziłem nazwę Kuhi Fergardi. 

Szczyty Kohe Piw (5796 m) 1 Kohe Sakaraaw (5500 
m). widziane od p ó ł n o c n e g o wschodu, z p r z e ł ę c z y 
5050 m ( m i ę d z y w i e r z c h o ł k a m i 16 i 17). 

Fot. Andrzej Drygajło 

I. Kuhi Chodża Muhammadi Mijani 

Eksplorację tego rejonu przeprowadziła w 
1963 r. wyprawa Monachijskiej Sekcji Alpi­
nistycznej DAV pod kierownictwem A. von 
Hillebrandta, od której pochodzą cyfry okre­
ślające zdobyte wierzchołki oraz rozpo­
wszechnione w literaturze ich wysokości. 
Oparte na pomiarach barometrycznych. róż­
nią się one nieco od wysokości podanych na 
mapie ACI ark. 223 Jurm-Keśem 1:250 000. 
Pozostając w górach przez 2 miesiące, Niem­
cy dokonali wejść na większość wybitnych 
szczytów. Później było tu jeszcze kilka wy­
praw. 

16. Wyprawa Studenckiego Koła Przewod­
ników Górskich „Harnasie" przy Politech­
nice Śląskiej w Gliwicach, kierownik Mar­
cin Małkowski, uczestnicy: Michał Bucholz 
(kierownik techniczny), Krystyna Nitzschke, 
Joanna Mroczkiewicz, Jan Madey, Andrzej 
Drygajło, Jerzy Pawlikowski, Jan Wajler, 
Andrzej Poślednik, Jerzy Drach, Marek Mat-

Szkic orograficzny centralnej c z ę ś c i grupy g ó r s ­
kiej Kohe Khwaaja - i Mohammade Myaani . W r y ­
sowano drogi w e j ś ć wyprawy nr 16. O b j a ś n i e n i a : 
B baza; K t — Kuute l (Kootal) — p r z e ł ę c z ; Ye — 
Y a k h ć a l ( e ) = lodowiec; A —ajlak. 1 — lodowce; 
2 — lodowce gruzowe ( j ę z o r y rumowiskowe); 3 — 
w i e r z c h o ł k i o s i ą g n i ę t e przez P o l a k ó w ; 4 — przez 
obce wyprawy; 5 — obozy. 

Nazwy s z c z y t ó w : 2 — Kohe CaSmaye Sahan 
5650 m; 3 — Kohe Piw 5796 m; 4 — Kolaye Saka­
raaw 5620 m; 5 — 5140 m; 6 — Kohe Oqaab 5100 m; 
7 — 4880 m; 8 — Sakhe K a j Darrah 4820 m; 9 — 
Kohe Maska Soy; 10 — Kohe Bahira 5450 m; 11 
— Blandkonj 5330 m; 12 — K o h e Marmaar 5250 m; 
13 — K o h e Rakhooye Samal l 5517 m; 14 — Kolaye 
Bahre Y a k h 5210 m; 15 — Ko laye Qandi; 18 — 
Kohe Sakar Aab; 17 — K o h e Slate 5030 m; 18 — 
Kohe Tunde Moraad 4970 m; 19 — Kohe K o r a a n 
5841 m; 20 — Kohe B a d a k h ś a n 5500 m. 

O p r a c o w a ł Jerzy Wala na podstawie mapy A C I 
1:25 000, ark. J u r m — K e ś e m nr 223, mapy „ K a r t e n -
sklzze 2" Munchner Hindukusch-Kundfahrt 1963, 
wydanej przez Akademische Sektion Munchen des 
D A V (1964), oraz danych M . M a ł k o w s k i e g o . 

lengiewicz, Leszek Sojka, Andrzej Mokrosz, 
Jacek Węglarczyk. Terenem działania była 
dolina Piu (Piw). Wyprawa dojechała samo­
chodem z Pule Chumri przez Farchar do wsi 
Warsadż (Warsaj), skąd karawaną doszła do 
wsi Piu i dalej do bazy (4050 m), założonej 
21 VII po prawej stronie jęzora rumowisko­
wego (lodowiec gruzowy). Trzy obozy pomoc­
nicze ustawiono w bocznych dolinach — na 
wysokości 4600—4700 m. Likwidacja bazy na­
stąpiła 5 VIII. Wejścia: 

K u h i Rachuje Szamali (Kohe Rakhooye Samall) 
— z obozu I 4680 m na p r z e ł ę c z 5050 m m i ę d z y 
w i e r z c h o ł k a m i 14 i 13 (na mapce), s k ą d na wierz­
c h o ł e k 13.2 (5320 m) ś n i e ż n y m polem — Bucholz, 
Drach 1 W ę g l a r c z y k , 26 VII; na w i e r z c h o ł k i 13.3 
(5380 m) i 13 (5430 ew. 5517) — po ś n i e g u na prze­
l ą c z k ę i s t ą d g r a n i ą przez pierwszy z nich na 
drugi — Madey, Mokrosz i Mroczkiewicz, 27 VII; 
wreszcie na w i e r z c h o ł e k 13.1 — ś n i e ż n ą , p ó ł n o c n ą 
g r a n i ą — M a ł k o w s k i , Nitzschke, Pawl ikowski i 
P o ś l e d n i k , 29 VII. 

B l a n d k o n d ż (Blandkonj, 5330 m, nr 11)— z obo­
zu II (4650 m) ż l e b e m na g r z ę d ę p ó ł n o c n o - z a c h o d ­
n i ą i n i ą na g r a ń p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i ą , droga lo­
dowa — Bucholz, Drach, D r y g a j ł o , Matlengiewicz, 
28 VII, M a ł k o w s k i , Pawl ikowski , Sojka i Wajler, 
31 VII. 

Kalaj e K a n d i (Qolaye Qandi , nr 15) — z bazy 
zachodnim stokiem i p ó ł n o c n o - z a c h o d n i ą g r a n i ą , 
droga skalna o t r u d n o ś c i a c h III—IV — Drach i 
W ę g l a r c z y k , 31 VII. 
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K u h i Szakare A b (Kohe Sakare A a b , nr 16) — 
z obozu III (4650 ra) od zachodu na p r z e ł ę c z 
4900 m p i a r ż y s t y m ż l e b e m i z l o d o w a c o n ą p ó ł n o c n o -
z a c h o d n i ą g r a n i ą — D r y g a j ł o , Matlengiewicz 1 
Nitzschke, 2 VIII. 

K u h i Maszkaszoj (Kohe M a ś k a s o y , nr 9) — p ó ł ­
n o c n ą g r z ę d ą , z obozu II na p ó ł n o c n o - w s c h o d n i ą 
g r a ń , l o d o w ą i w k o ń c o w y m odcinku s k a l n ą , trud­
n o ś c i III — Madey, Mokrosz, Mroczkiewicz i P o ś ­
lednik, 2 VIII. 

Wykonano wiele panoram fotograficznych 
z tej interesującej grupy górskiej. 

W czasie dojścia do bazy lekarz wyprawy 
zlikwidował epidemię kokluszu w trzech aj-
lakach powyżej wioski Piu. Przed przyby­
ciem wyprawy zmarło tu na tę chorobę 5 
osób. 

II. Kuhi Fergardi 

W swej centralnej, najwyższej części gru­
pa ta ma krajobraz wysokogórski z dość 
znacznym zlodowaceniem w stosunku do wy­
sokości, co jest może wynikiem zewnętrzne­
go usytuowania i bardziej zachodniego poło­
żenia. Wierzchołki liczą od 4000 do 5200 m 
wysokości. Lodowce dolinne mają do 2 km 
długości, występują lodowce stokowe i ka­
rowe oraz liczne lodowce gruzowe i formy 
pochodzenia peryglacjalnego. Nad dolinę Leż-
di, podobnie jak i w sąsiednich dolinach po 
stronie północnej i zachodniej, stoki poro­
śnięte są miejscami rzadkim lasem arczo-
wym. 

17. Wyprawa prywatna: Krzysztof Witek 
(geolog). Andrzej Major (lekarz) i Jerzy Ko-
pydłowski. Terenem działania była dolina 
Leżdi (Leźdi), uchodząca z lewej strony do 
doliny Farchar, jeszcze przed miejscowością 
Warsadż. Pobyt w dolinie trwał od 13 do 
23 IX. Wejście: 

K u l a - i Nazar (Qola-i Nazar, ok. 4900 m) I w e j ś ­
cie, od wschodu po lodowcach i p ó ł n o c n o - w s c h o d ­
nim stokiem, d r o g ą l o d o w o - s k a l n ą o t r u d n o ś c i a c h 
I—II — c a ł a t r ó j k a , 20 IX. 

HINDUKUSZ ZACHODNI 

Wspinano się tu w dwóch grupach górskich, 
z których druga — góry Kuhi Baba — zali­
czana jest do Hindukuszu z wahaniem. Od­
wiedzane były także góry Kuhi Paghaman 
nad Kabulem — przez zespoły 11 i 19. Ten 
drugi dokonał nawet trawersowania sporego 
odcinka grani głównej. 

I. Hindukusz Ahmeda Szaha 

Nazwa została wprowadzona przeze mnie 
dla obszaru pomiędzy przełęczami Kutele 
Szebar (Kootale Sebar, 2970 m) a Kutele 
Chawak (Kootale Khaawaak, 3548 m) i rze­
kami Ghurband, Pandższer, Anderaab i Sur-
chaab. (Patrz objaśnienie do Chodża Mu-
hammad). Działalność prowadzona była prze­
de wszystkim w rejonie szosy i tunelu Sa-
lang. 

Szkic geograficzny grupy g ó r s k i e j Kohe F e r ­
gardi — z e s p ó ł Witka b y ł p i e r w s z ą g r u p ą alpinis­
t y c z n ą w tym terenie. O b j a ś n i e n i a : 1 — wierzcho­
ł e k o s i ą g n i ę t y przez P o l a k ó w ; 2 — biwaki; 3 — 
droga z e s p o ł u Witka; 4 — potoki; 5 — osady stale 
z a m i e s z k a ł e ; 6 — ajlaki , 7 — w i e r z c h o ł k i 1 gra­
nie oraz w y s o k o ś c i p r z y b l i ż o n e , p r z y j ę t e z pozio­
mic mapy 1:250 000; 8 — lodowce; 9 — lodowce 
gruzowe ( j ę z o r y rumowiskowe). O p r a c o w a ł Jerzy 
Wala na podstawie mapy ACI Afghanistan 1:250 000. 
arkusz Taalogaan nr 222 oraz s z k i c ó w i informacji 
udzielonych przez K . Witka . 

11. Wyprawa KO PTPNoZ, kierownik Je­
rzy Wala, w górach działali tylko Paulo Bo­
rowiec, Kaszowski i Swieżyńska. Terenem 
była boczna dolina orograficznie po lewej 
stronie doliny Chendżan (Khenjaan), gdzie w 
r. 1966 wspinał się samotnie Andrzej Mróz 
(T. 4/72 s. 156 oraz 3/67 s. 104—107). Wejścia: 

K u h i Tubataj (Kohe Tobaatay, S14, 4790 m) II 
w e j ś c i e , od p o ł u d n i o w e g o wschodu — Borowiec 
1 Paulo, 27 VI. 

Szczyt S13, w i e r z c h o ł e k N ok. 4700 m i nieco 
w y ż s z y w i e r z c h o ł e k S. II w e j ś c i e , od wschodu — 
Borowiec i Paulo, 28 VI. 

12. Wyprawa SKT PTTK Warszawa, kie­
rownik Stanisław Bratkowski, w rejonie Sa-
langu, w górnym piętrze doliny Chendżan 
działali Graczyk. Kaczarowski, Nużyńska, Py­
tlakowski i Bukowski. Wejścia: 

Szczyt S7 (4516 m) przez t u r n i ę z w o r n i k o w ą w 
grani wschodniej ok. 4430 m — Graczyk, K a c z a ­
rowski, N u ż y ń s k a i Pyt lakowski , 27 V I . Kaczarow­
ski w s z e d ł t a k ż e g r a n i ą na w i e r z c h o ł e k N E , m a j ą ­
cy w e d ł u g jego pomiaru altimetrem 4514 m wy­
s o k o ś c i . 

Szczyt S16 (ok. 4400 m) od zachodu i g r a n i ą (?) 
— Bukowski , Pyt lakowski i Graczyk , 28 VI. 

18. Wyprawa Koła Młodych Geologów Uni­
wersytetu Warszawskiego, kierownik Paweł 
Zawidzki. Terenem działania była dolina 
Pandższer (Panjśer) i rejon tunelu Salang w 
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sierpniu 1977 r. Prowadzono obserwacje geolo­
giczne i geomorfologiczne. Brak danych o 
działalności wspinaczkowej. Dokonano wejść 
na 3 wierzchołki w rejonie Salangu i zwie­
dzono jaskinię w bocznej odnodze doliny 
Pandższer. 

19. Wyprawa A K T z Wrocławia, kierownik 
Wacław Kozieł, uczestnicy: Edward Zaczyń­
ski, Kazimierz Pichlak (lekarz) i Waldemar 
Czajkowicz. Terenem działania była dolina 
Chendżaan i równoległa dolina sąsiednia nie 
mająca nazwy na mapach. Dla orientacji na­
zwiemy ją Chubdara (Khoobdara). Pobyt w 
górach trwał od 23 VII do 5 VIII. Począt­
kowo działali w górze doliny Chindżan, na­
stępnie zaś przeszli przez przełęcz między 
szczytami S6 i S8 (mapka w T. 4/72 s. 156) 
do doliny Darrahi Mundala i przez następną 
przełęcz pod szczytem Kuhi Darabam (Kohe 
Darabaam) do doliny Chabdara (Khwaab-
dara), z której po obniżeniu się, weszli do 
rozległej bocznej doliny po lewej orogr. stro­
nie. Teren ten odznacza się wysokogórskim 
krajobrazem i jest interesujący pod wzglę­
dem wspinaczkowym. Wejścia: 

Szczyt S28 p ó ł n o c n ą g r a n i ą — K o z i e ł , Z a c z y ń s k i 
1 Pichlak, 25 VII. 

Szczyt S30, w s c h o d n i ą g r a n i ą , z e j ś c i e g r a n i ą 
z a c h o d n i ą , a n a s t ę p n i e na S6 — K o z i e ł 1 Czajko­
wicz, 26 VII. 

Szczyt I, p r ó b a w e j ś c i a — K o z i e ł , Pichlak i 
Czajkowicz, 30 VII . 

Turn ia 2, I w e j ś c i e , od wschodu — Czajkowicz, 
Pichlak i Z a c z y ń s k i , 31 VII. 

Turnia 3, I w e j ś c i e , od wschodu — Czajkowicz, 
K o z i e ł i Pichlak, 1 VIII. 

Szczyt 4 ok. 4800 m, I w e j ś c i e , od p o ł u d n i o w e g o 
wschodu — K o z i e ł , Z a c z y ń s k i i Pichlak, 2 VIII. 

Szczyt ok. 4800 m, I w e j ś c i e , od p o ł u d n i o w e g o 
wschodu — Czajkowicz, K o z i e ł i Pichlak, 3 VIII. 

II. K u h i Baba 

Na podstawie obecnego rozeznania, za in­
teresujący wspinaczkowo należy uznać odci­
nek środkowy grani głównej między przełę­
czami Kutele Hadżigak ok. 3500 m, Kootale 
Hajigak (do przełęczy ok. 4200 m oddziela­
jącej dolinę Daraje Sialagak) Dara ye Syaa-
laagak od Daraje Surszuri (Dara ye Soor-
śoori), to jest między południkami 67°30' a 
68°00'E. Góry wznoszą się na południe od 
Bamianu i odznaczają się tutaj wysokogórską 
rzeźbą — z niewielkimi lodowcami stokowy­
mi i karowymi. Na uwagę zasługują: najwyż­
szy szczyt Kuhi Fuladi (5135 m, Kohe Fola-
di) i Kuhi Urgasz (Kohe Urgaaś, 5060 m) — 
zob. T. 1/79 s. 22 i mapka na okładce. 

20. Wyprawa Studenckiego Koła Naukowe­
go Geografów Uniwersytetu Wrocławskiego, 
kierownik Zbigniew Szarejko, uczestnicy: J. 
Sacewicz (kierownik naukowy), Z. Łączmań-
ski. Z. Kacuga, J. Pietruszka, J. Szarejko, 
E. Szymański, J. Klincewicz, W. Panejko 
i A. Chruściel (lekarz). Terenem działania by­
ła dolina Darrahe Fuladi Myani. Działalność 
wyprawy tutaj opiera się na domniemaniu — 
na podstawie przesłanych mi szkiców i znie­
kształconej nazwy. Uczestnicy nie posiadali 

w terenie żadnej mapy, gdyż wybierali się w 
Hindukusz Wysoki, a nie uzyskawszy w Ka­
bulu zezwolenia — zmienili cel. W spra­
wozdaniu wyprawy podana jest nazwa „Fu-
latti". Można się domyślać, że chodzi o tę 
samą nazwę, i aby nie mylić trzech odgałę­
zień głównej doliny, na mapce w T. 1/79 od­
powiednio je ponazywałem. 

Baza założona została 12 VIII na wysoko­
ści 4215 m (pomiar aneroidem), zlikwidowano 
ją ok. 4 IX. Chociaż główne zainteresowanie 
uczestników skupiało się na pracach glacjo-
logicznych i geomorfologicznych, dokonane 
zostały także wejścia o bardzo wysokim po­
ziomie sportowym. Są to chyba pierwsze ta­
kie drogi na tym terenie. Oznaczenie szczy­
tów i turni oraz ich nazwy według sprawo­
zdania Szarejki (zob. mapka T. 1/79). Wej­
ścia (z wyjątkiem ostatniego prawdopodob­
nie wszystko pierwsze): 

Szczyt 20 (Kohe Piejga?) — w e j ś c i e od p o ł u d n i a , 
droga skalna o t r u d n o ś c i ą I V + — Kacuga , K l i n c e ­
wicz 1 Panejko, 15 VIII (7). 

Szczyt 7 (ok. 4800 m) — od p ó ł n o c y zlodowaco-
n y m ż l e b e m , t r u d n o ś c i IVH Kl incewicz i Panej­
ko, 17 VIII. 

K u h i Katanaw (nr 13, ok. 4450 m) — l e w ą c z ę ś ­
c i ą p ó ł n o c n e j ś c i a n y , t r u d n o ś c i V + , A2, 16 godzin 
— Kacuga , Kl incewicz i Panejko, 19—20 VIII. 

K u h i Bisut (nr 8, ok. 4600 m) — p ó ł n o c n y m f i ­
larem, t r u d n o ś c i V + , A l , 9 godzin — Kl incewicz i 
Panejko. 

KOHC BATHUft t700m 

wy rys WPjnejki 

I w e j ś c i e p ó ł n o c n ą ś c i a n ą (Z. Kacuga i W. Panej­
ko) — p r z y k ł a d r o z w i ą z a ń realizowanych d z i ś w 
Hindukuszu. 

http://pza.org.pl



K u h i Spisangat (nr 9, ok. 4800 m) — od p ó ł n o c y , 
Jedno miejsce V — Szarejko, C h r u ś c i e l i S z y m a ń ­
ski, 23 VIII. 

K u h i Batur (nr 30, Kohe Bathuur, ok. 4700 m) 
— p ó ł n o c n ą ś c i a n ą , droga skalna, I V + , miejsca 
V I , A3, krucho, 34 godziny — Kacuga i Panejko, 
30 i 31 VIII oraz 1 i 2 IX. 

K u h i K u t b a m (Kohe Kotbam?, ok. 4700 m, nr 
3) od p ó ł n o c y — J . Szarejko, C h r u ś c i e l i Pietrusz­
ka. 

Szczyt 22 (ok. 4800 m) od zachodu — Ł ą c z m a ń -
ski, Sacewicz i S z y m a ń s k i , k i lkakrotnie . 

21. Wyprawa prywatna: Marek Kozicki i 
Roman Myśliwiec. Terenem działania była 
dolina Darrahe Pandż Hawz (Darrahe Panj 
Haawdz) w rejonie szczytu Kuhi Urgasz (Ko­
he Urgaaś, 5060 m), gdzie przebywali od 26 
do 30 X. Przyszli wprost z Bamianu, a ze­
szli do wsi Sijahsangak (Syaahsangak) i stąd 
do drogi z Bamianu do Kabulu. Zła pogoda 
i opad ok. 30 cm świeżego śniegu uniemożli­
wi ły wejścia na szczyty. 

• 
22. W rejonie Czitralu (Chitral) w dolinach 

Birir, Bumberet i Rambir, podchodzących do 

granicy afgańsko-pakistańskiej (grupa górska 
Hindukusz Matik w prowincji górskiej Hin­
dukusz Środkowy) przebywali od 9 do 13 IX 
Anna Pietraszek i Stanisław Rudziński, wy­
konując dla telewizji film z życia Kalaszów. 

Na zakończenie jeszcze informacje. W zi­
mie od 28 II do 13 III przebywali w Afaganis-
tanie A. Mierzejewski, E. i D. Luniakowie, E. 
Skrzyńska i D. Naszyński — z zamiarem 
wspinania się w rejonie Salangu, niestety 
choroby przeszkodziły im w tym zamierzeniu. 
W latach 1975 do 1977 w rejonie Czitralu pra­
cowali polscy inżynierowie-górnicy, zatrud­
nieni w przedsiębiorstwie „Austro-Mineral". 
Jednym z nich był J. Brzózka z Katowic. 
Zetknęli się z nimi polscy alpiniści podczas 
wyprawy na Tiricz Mir i korzystali z ich 
pomocy. 

Uwaga: nazwy grup górskich należy trak­
tować jako nieoficjalne. Niektóre z nich przy­
jęły się już jednak w literaturze alpinistycz­
nej. 

WALENTY FIUT 

W rejonie Nanth Nullah 
1 września 1978 r. wyjechała z kraju grupa 

członków A K A w Lublinie w Kaszmir in­
dyjski. W wyprawie wzięli udział: Andrzej 
Agres, Zbigniew Domański, Waldemar Fal­
czyński, Walenty Fiut (kierownik), Ryszard 
Maciejewski, Krzysztof Poleszak, Piotr Pora­
da, Barbara Wilkówna i Ryszard Ziemiako-
wicz (lekarz). 

Z uwagi na nieczynne przejście graniczne 
w Termezie, zmuszeni byliśmy podjąć wielce 
kłopotliwą podróż przez Iran. Odcinek War­
szawa — Moskwa — Teheran — Maszchad 
przebyliśmy pociągami, dalszą trasę — różny­
mi środkami lokomocji. Palmar był ostatnią 

Szczyt ok. 5200 m zdobyty przez B . W i l k ó w n ą , A . 
F a l c z y ń s k i e g o i W. Fiuta dnia 23IX 1979 r. — 
d r o g ą z a z n a c z o n ą na z d j ę c i u . Widok od p o ł u d n i a . 

Fo l . Walenty Fiut 

miejscowością, do której dojechaliśmy samo­
chodem. Znajduje się on w odległości 22 km 
od Kisthwar, stolicy dystryktu. Z karawaną 
złożoną z 5 koni wyruszyliśmy w kierunku 
doliny Nanth Nullah, gdzie 19 września za­
łożyliśmy bazę (3600 m) — na tym samym 
miejscu, gdzie w lecie tego roku biwakowali 
Amerykanie. 

21 września Falczyński, Fiut i Wilkówna 
wyruszyli z bazy z zamiarem zdobycia szczy­
tu ok. 5200 m — nie mającego nazwy i praw­
dopodobnie dziewiczego. Mimo zmiennej po­
gody (opady śniegu, gęsta mgła) 23 września 
w godzinach popołudniowych szczyt został 
zdobyty. 

W tym samym czasie wyruszyli z bazy Ag­
res, Poleszak, Porada i Ziemiakowicz, pla­
nując wejście na dziewiczy szczyt Brammahs 
Wife (5279 m). Wobec złych warunków at­
mosferycznych i dużych trudności na drodze 
ataku (bariery seraków), zespół zrezygnował 
z kontynuowania wspinaczki. Po krótkim od­
poczynku, atak na Brammah's Wife ponowili 
Agres, Fiut, Poleszak i Porada — tym razem 
granią północno-zachodnią. Już na pierwszym 
biwaku dały się odczuć duże opady śniegu. 
Następnego dnia rano pogoda poprawiła się, 
lecz nie na długo; po południu ponownie za­
czął sypać śnieg. Trzeciego dnia, 27 września, 
przy minimalnej widoczności i w zapadają­
cym się śniegu zespół zdobył szczyt. W dniu 
29 września Falczyński i Ziemiakowicz do­
konali drugiego wejścia. W wierzchołku zbie­
gają się 3 granie, swobodnie mieści się na 
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Otoczenie doliny Nanth Nullah. B L — b aza wyprawy A K A L u b l i n ; B W — baza wyprawy U K A War­
szawa: B W W — warszawska baza w y s u n i ę t a . Czarnymi punktami oznaczono szczyty zdobyte, l iniami 
kropkowanymi — drogi wyprawy A K A Lubl in , l iniami przerywanymi — drogi U K A Warszawa. M a p k ę 
o p r a c o w a ł Walenty F i u t na podstawie mapy angielskiej z r. 1969. Nazewnictwo c z ę ś c i o w o prowizory­
c z n e . 

Rys. Barbara Wilkówna 

nim kilka osób. W skałkach pozostawiliśmy 
proporczyk i informację o wejściu. Szczyt ten 
był już atakowany — m in. w r. 1969 przez 
Anglików, którzy podchodzili z doliny Nanth 
Nullah i w r. 1975 przez Chrisa Boningtona 
i Nicka Estcourta z doliny Kibar Nullah. 

3 października została zlikwidowana baza. 
Do Palmar wróciliśmy karawaną w ciągu 
5 dni. W kraju byliśmy z powrotem 23 paź­
dziernika. 

Warto dodać, że latem 1977 w tej samej 
dolinie działała polska wyprawa U K A z War­
szawy, której nie udało się zdobyć nowej dro­
gi na Brammah 2, ani na żaden inny szczyt 
w otoczeniu. Niewiele zdziałały też naukowe 
wyprawy angielskie w latach 1965 i 1969. 
Wspaniałymi osiągnięciami były natomiast 
wejścia na Brammah 1 i Brammah 2, doko­
nane w latach 1973 i 1975. 

Otoczenie doliny Nanth Nullah godne jest 
dalszego zainteresowania ze strony alpinistów 
polskich. Wysokości ścian dochodzą do 2000 m, 
a żadna z nich nie ma dotąd przejścia. Rów­
nież szczyty są dotąd w większości nie zdo­
byte. Ogólnie należy stwierdzić, że góry te 
należą do technicznie trudnych i przy or­
ganizowaniu wypraw w ten rejon należy 
wziąć to pod uwagę. Jeśli chodzi o warunki 

atmosferyczne, najlepsza pogoda panuje (na 
podstawie informacji uzyskanych od miejsco­
wej ludności) od połowy maja do polowy 
sierpnia. Większość ścian w tym okresie wol­
na jest od śniegu. We wrześniu przychodzi 
jesień, a z nią opady deszczu w dolinach 
i śniegu w górze. Rejon ten, w odróżnieniu 
od Pamiru czy Hindukuszu, jest bogaty w 
roślinność, rosnącą nawet powyżej 4000 m. 
W dolinie Nanth Nullah można spotkać licz­
ne zwierzęta, do najczęściej występujących 
należą małpy, jaki kaszmirskie, kozy, lisy, 
wilki, niedźwiedzie, orły i inne ptaki. Częsty­
mi bywalcami wyższych partii są znane nam 
z gór ZSRR ,.gornyje indjejki". 

Górale kaszmirscy, których można spotkać 
na trasie, są bardzo życzliwi i gościnni, choć 
żyją na ogół w bardzo trudnych warunkach. 

Szczyty w całym rejonie mają nazwy pro­
wizoryczne, nadane przez wyprawy europej­
skie. Z niebogatej literatury i ustnych in­
formacji wynika, że do tej pory w Nanth 
Nullah zostały zdobyte: 

Brammah 1 (6416 m) — Ch. Bonington 
i N. Estcourt 1973, 

Crooked Finger (5630 m) — prawdopodob­
nie Anglicy, 
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Szczyty Brammah (6416 m) — z lewej) i Brammatrs Wife (5279 m) — widok od strony p ó ł n o c n e j . 
Wrysowano d r o g ę z d o b y w c ó w p ó ł n o c n o - z a c h o d n i ą g r a n i ą . 

Fot. Walenty Fiut 

Brammah 2 (6485 m) — Japończycy 1975. 
Sickle Moon (6573 m) — 1975. 
Eiger (5615 m) — prawdopodobnie zdobyty. 
Szczyt ok. 5200 m — A K A Lublin 1978 

(może jest to szczyt o symbolu „x"), 
Brammah's Wife (5279 m) — A K A Lub­

lin 1978. 

Wyjazd w Kaszmir nie łączy się z dużymi 
wydatkami — koszty dewizowe można zam­
knąć w kwocie 150 dolarów na osobę (trans­
port od granicy ZSRR w góry i z powrotem). 
Biorąc pod uwagę łatwość dotarcia do doliny, 
jak też bliskość ścian, które nie wymagają 
zakładania obozów pośrednich, najkorzystniej­
sza będzie ekipa złożona z 4—5 alpinistów 
o dużym doświadczeniu skalnym i lodowym. 

Z Centralnej Biblioteki Górskiej PTTK 

Z początkiem 1979 r. Centralna Biblioteka 
Górska PTTK weszła w 105 rok istnienia. W 
r. 1874 nowopowstałe Towarzystwo Tatrzań­
skie rozpoczęło gromadzenie biblioteki. Część 
zbiorów, która miała służyć rozrywce gości 
zakopiańskich, ulokowano w Kasynie T T w 
Zakopanem, pozostała część, obejmująca 
specjalistyczne książki i czasopisma górskie, 
znalazła miejsce w siedzibie TT w Krako­
wie. Ten właśnie księgozbiór dał początek 
zbiorom dzisiejszej CBG PTTK. 

Rok ubiegły przyniósł Bibliotece ważne 
wydarzenia. Oto po 23 latach pracy zre­
zygnował z funkcji kierownika tej placówki 
mgr Kazimierz Polak, który całkowicie po­
święcił się pracy nad bibliografią piśmienni­
ctwa górskiego. Podczas uroczystego posie­
dzenia prezydiów Komisji Turystyki Gór­
skiej oraz Komisji Narciarskiej ZG P T T K 
w dniu 1 lipca 1978 r. przewodniczący K T G , 
prof. dr Marek Sobolewski, podziękował Ka­
zimierzowi Polakowi za wielki trud włożony 

w uporządkowanie zbiorów Biblioteki. Za 
długoletnią pracę w Bibliotece Kazimierz 
Polak został odznaczony Złotym Krzyżem Za­
sługi. Opiekę nad księgozbiorem CBG objął 
po nim niżej podpisany. 

Aktualnie zbiór obejmuje 9475 książek oraz 
przeszło 500 tytułów czasopism w 3812 wo­
luminach (stan na dzień 31 grudnia 1978 r.). 
Korzystanie z tych zbiorów ułatwia wydany 
w r. 1973 drukowany katalog, opracowany 
przez Kazimierza Polaka (T. 4/73 s. 189). 
Frekwencja wynosi ok. 450 osób rocznie — 
stałymi klientami są taternicy i alpiniści, nie 
tylko zresztą krakowscy, CBG jest przcież 
największą w Polsce placówką o wysokogór­
skiej specjalności. Lokal Biblioteki został w 
r. 1978 pięknie odnowiony, przedłużono rów­
nież czas udostępniania zbiorów czytelnikom: 
obecnie CBG P T T K jest czynna we wtorki, 
czwartki i piątki od 16 do 19 oraz w środy 
od 10 do 13. Adres: Plac Wiosny Ludów 8; 
31-004 Kraków; tel. 279-17. 

Wiesław Wójcik 

68 

http://pza.org.pl



ANDRZEJ CISZEWSKI 

Nie tylko Gibbsy 
Szybki rozwój techniki alpinizmu jaski­

niowego i powierzchniowego powoduje po­
wstawanie coraz to nowych rozwiązań w 
dziedzinie sprzętu i ekwipunku. Ponieważ 
informacje o tym docierają do nas w ogra­
niczonym zakresie, pozwalam sobie przed­
stawić najważniejsze stosowane obecnie me­
tody wchodzenia po linie oraz używane do 
tego celu zaciski i uprzęże. Mam nadzieję, że 
przeględ ten pozwoli na szybsze i bezpiecz­
niejsze poruszanie się po jaskiniach i ścia­
nach, zwłaszcza młodszym adeptom nasze­
go sportu. 

ZACISKI 

Najpierw najważniejsze stosowane obecnie 
przyrządy zaciskowe: 

Poignee Petzl. Ciężar 190 g, wytrzymałość 
400 kg (atest). Korpus wykonany jest z bla­
chy duralowej, krzywka blokująca — ze sta­
li chromowej. Kształt krzywki oraz kąt na­
chylenia ząbków powodują, że przyrząd nie 
ślizga się po linach zabłoconych lub zalo­
dzonych oraz bardzo łatwo odblokowuje się 
po odciążeniu. Rękojeść dostosowana jest do 
anatomii dłoni, co pozwala na bardzo wy­
godne jej użytkowanie. Otwory w górnej 
części korpusu umożliwiają stosowanie przy­
rządu do autoasekuracji. 

Dressler. Ciężar 135 g, wytrzymałość 400 
kg. Przyrząd o konstrukcji analogicznej do 
Poignee, od której różni się jedynie brakiem 
rękojeści. Główne zastosowanie znajduje w 
ratownictwie i przy autoasekuracji. 

Crol!. Ciężar 135 g, wytrzymałość 400 kg 
(atest). Kolejny przyrząd z omawianej serii 
— od poprzednich różni się kształtem kor­
pusu, dzięki któremu można go umieszczać 
płasko na klatce piersiowej. 

Gibbs. Ciężar 140 g, wytrzymałość 450 kg 
(atest). Może być używ ?any zarówno do 
wchodzenia po linie, jak i do autoasekura­
cji. Patrz T. 3/76 s. 140. 

Shunt. Ciężar 160 g, wytrzymałość 300 kg 
(atest). Przyrząd wykonany jest z blachy du­
ralowej, oś dociskowa ze stali nierdzewnej. 
Dostosowany jest do pracy na jednej lub 
dwóch żyłach. W tym drugim przypadku na­
leży pamiętać, aby obie żyły były jednako­
wej średnicy. Shunt jest przyrządem po­
mocniczym, stosowanym podczas zjazdu, 
wchodzenia po linie oraz do ratownictwa. 
Skonstruowano go w ten sposób, że możliwe 
jest odblokowanie go pod obciążeniem. W 
tym celu wystarczy jedynie silnie szarpnąć 
za korpus. Nie wolno stosować tego przy­
rządu wtedy, kiedy się można spodziewTać 
obciążeń o charakterze dynamicznym. 

UPRZĄŻ 

Jedynym stosowanym obecnie rozwiąza­
niem jest model dwuczęściowy, którego ele­
mentem głównym jest część biodrowa — 
tak skonstruowana, aby mogła być używa­
na samodzielnie. Część piersiową uprzęży, 
używaną jedynie do wchodzenia po linie lub 
wspinaczki, tworzy pas asekuracyjny lub 
specjalna uprząż do „Crolla". Część biodro­
wą należy łączyć karabinkiem typu M A V C 
firmy Simond lub Maillon Rapide nr 9. Do 
karabinka tego wpięta jest na stałe pętla, 
lub lepiej taśma zw. longe. Długość jej za­
leżna jest od wzrostu użytkownika i wynosi 
przeciętnie 40—45 cm. Taśma stosowana 
jest do autoasekuracji, niezbędna jest też 
przy zjeździe i wchodzeniu po linie w stu­
dniach zaporęczowanych metodą odcinko­
wą (single rope techniąue, SRT), omówioną 
w T. 4/78. 

P r z y r z ą d y zaciskowe. U g ó r y od lewej: Jumar z 
bloczkiem; Poignee. Cibbs. U d o ł u : C ro l l ; Dressrer; 
Shunt. 
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M e t o d a C W 

METODY WCHODZENIA PO LINIE 

Metoda Gibbsa. Niezbędne wyposażenie 
stanowią 3 przyrządy zaciskowe — Gibbsy, 
lub lepiej 2 Gibbsy i Croll. Dolny Gibbs 
umocowany jest krótko przy stopie, środ­
kowy znajduje się powyżej kolana, górny 
przytwierdza się na krótko do pasa pier­
siowego. W razie użycia Crolla, mocujemy 
go między uprzężą biodrową, a pasem pier­
siowym lub na pasie ramiennym (fotogra­
fia). W tym pierwszym przypadku, w celu 
poprawienia pozycji pionowej, można stoso­
wać dodatkowo bloczek na pasie ramien­
nym. Wchodzi się podciągając nogę z dol­
nym Gibbsem, a następnie prostując się na 
niej i podciągając równocześnie drugą no­
gę z wyższym Gibbsem. Metoda ta jest wy­
godna i bardzo szybka, wymaga jednak 
doskonałej kondycji. Stosowanie jej jest ce­
lowe zwłaszcza przy przechodzeniu dłuższych 
odcinków. 

Metoda Ded. Niezbędne wyposażenie sta­
nowią 2 zaciski, najlepiej typu Croll i Poignee. 
Croll umocowany jest między uprzężą bio­
drową a pasem piersiowym, Poignśe zaś na 
pętli o takiej długości, by przy pozycji wy­
prostowanej wspinacza znajdowała się bez­
pośrednio powyżej Crolla. Przy przechodze­
niu dłuższych odcinków celowe jest stoso­
wanie do Poignee dwóch niezależnych pętli 
dla obydwu nćg. Wchodzenie polega na 
podciąganiu Poignee przy obciążonym Crol-
lu, a następnie na prostowaniu się i po-
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nownym obciążaniu Crolla. Metoda ta, sze­
roko stosowana przez grotołazów zachod­
nich, jest wygodna i szybka na krótkich od­
cinkach. Można ją łatwo zaimprowizować 
przy użyciu dwóch dowolnych przyrządów 
zaciskowych, dlatego też ją szczególnie na­
leżałoby polecać wspinaczom powierzchnio­
wym. 

Metoda Ded z bloczkiem, zwana również 
metodą PB (poulie-bloąueur). Wyposażenie 
stanowi Croll oraz drugi przyrząd zacisko­
wy, najlepiej Poignśe, zaopatrzony w za­
mocowany na stałe bloczek, obrotowy rów­
nież w płaszczyźnie prostopadłej do kierun­
ku liny, po której się wchodzi. Croll umiesz­
czony jest między uprzężą biodrową a pa­
sem piersiowym, pętla nożna od drugiego 
przyrządu przechodzi przez bloczek i jest 
przytwierdzona na sztywno do górnego ocz­
ka Crolla. Długość pętli winna być tak do­
brana, by w pozycji wyprostowanej użyt­
kownika Poignee znajdowała się bezpośred­
nio powyżej Crolla. Wchodzenie polega na 
podciąganiu Poignee przy obciążonym Crollu, 
a następnie prostowaniu się na nodze i z 
kolei obciążaniu Crolla. Metoda ta nie jest 
co prawda zbyt szybka, ma jednak tę za­
letę, że nie męczy podchodzącego, a to z te­
go powodu, że do wyprostowania się wy­
starcza użycie siły rzędu połowy własnego 
ciężaru. Z tego też względu metoda ta jest 
powszechnie stosowana w różnego rodzaju 
technikach ratowniczych. 

Metoda CW. Wyposażenie stanowią 3 przy­
rządy zaciskowe, najlepiej Croll, Poignee i 

Metoda Gibbsa z u ż y c i e m Crolla umocowanego na 
pasie ramiennym. W i d a ć r ó w n i e ż a u t o a s e k u r a c j ę . 
za p o m o c ą z a c i s k u Dresslera. 
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Gibbs. Croll umocowany jest między uprzę­
żą biodrową a pasem piersiowym, Gibbs — 
przy stopie, a Poignee — jak przy meto­
dzie „Ded". Przy wchodzeniu podciągamy 
Poignee i prostujemy się na nodze, podkur­
czając jednocześnie drugą nogę, na której 
umocowany jest Gibbs. W drugiej fazie pro­
stujemy się na nodze z Gibbsem, podcią­
gając jednocześnie Poignee tak wysoko, jak 
w początkowym momencie fazy pierwszej. 
Metoda CW jest bardzo efektywna, a uzy­
skiwaną szybkość można porównywać z me­
todą Gibbsa. 

Każda z przedstawionych tu metod ma 
swoje wady i swoje zalety, jak również 
preferencje do określonych zastosowań — 
w zależności od typu jaskini, sposobu porę-
czowania, a nawet fizycznych predyspozycji 
użytkownika. Należy jednak pamiętać, że im 
bardziej skomplikowana jest technika wcho­
dzenia i poręczowania, tym trudniejsze póź­
niej ewentualne ratownictwo i autoratow-
nictwo. Wybór określonej metody powinien 
być więc poparty solidnym treningiem — z 
pozorowaniem sytuacji awaryjnych włącz­
nie. Coraz pilniejszą potrzebą staje się też 
opracowanie nowoczesnego podręcznika alpi­
nizmu jaskiniowego, ze względu na komplet­
ny brak tego typu pozycji w naszej litera­
turze. Jest to istotne tym bardziej, że istnie­
jące podręczniki zachodnie, a w tym najlep­
szy chyba „Techniąues de la speleologie al-
pine", tracą powoli aktualność. 

Metoda Ded 

Fotografie wykonał Krzysztof Kleszyński 

ANDRZEJ SKŁODOWSKI 

Otoczenie Dolinki Buczynowej 
Ogólny opis Dolinki Buczynowej i wzno­

szących się w jej otoczeniu ścian znaleźć moż­
na w tomach II i III „Tatr Wysokich" Wi­
tolda H. Paryskiego oraz w znakomitej mo­
nografii wschodniej strony masywu Grana­
tów, pióra Ryszarda W. Schramma, zamie­
szczonej w „Taterniku" 3/1961 s. 147—153. 

Przygotowując do druku moją monografię 
korzystałem z takich źródeł, jak: „Taternik", 
„Wierchy", „Skalne drogi 1951 — uzupełnie­
nie do tomów I—IV Tatr Wysokich W. H. 
Paryskiego" .(Koło Poznańskie KW 1952), 
„Oscypek" (organ Sekcji Alpinizmu Oddziału 
Poznańskiego PTTK, nry 1—18), „Taternik 
Łódzki" (organ Łódzkiej Sekcji KW PTTK 
w Łodzi, nry 1—4), „Góry Wysokie" (organ 
Krakowskiej Sekcji Taternickiej PTTK, nry 
1—3), „Krzesanica" (biuletyn Sekcji Tater­
nickiej OW PTTK, nry 1—2). Korzystałem 
też z archiwów prywatnych wielu kolegów. 
W części dotyczącej eksploracji Granatów z 
Dolinki Buczynowej mój materiał oparty jest 
— z uzupełnieniami — na wspomnianej już 
wyżej pracy Ryszarda W. Schramma. Przy 

poszczególnych drogach źródeł nie podaję, 
gdyż większość z nich (łącznie z tymi, które 
znajdują się w „Skalnych drogach 1951") 
można odszukać w „Taterniku". 

Eksploracja taternicka otoczenia Dolinki 
Buczynowej dzieli się na trzy fazy. Pierwsza 
z nich, to okres do wydania pierwszych 4 
tomów „Tatr Wysokich" Witolda H. Pary­
skiego. W tym czasie poprowadzono tutaj za­
ledwie kilkanaście dróg. Drugi okres, to la­
ta 1951—1955, kiedy to przybyło w otoczeniu 
Dolinki Buczynowej wiele pięknych skal­
nych dróg, a także kilka wartościowych 
przejść zimowych. Na przełomie lat pięćdzie­
siątych i sześćdziesiątych w tym rejonie 
wspinali się sporo zimą Maciej Bernadt i 
Janusz Chalecki. Końcowy okres, to przej­
ścia z kilku ostatnich sezonów — letnie i zi­
mowe. W otoczeniu Dolinki Buczynowej sam 
przeszedłem z kolegami kilkanaście dróg i 
polecałbym — zwłaszcza na zimę — Komin 
Pokutników, drogi na wschodniej ścianie 
Czarnych Ścian i wschodnich ścianach Gra­
natów oraz na Wielkiej Buczynowej Turni. 
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Z uwagi na specyfikę rejonu jest bardzo 
prawdopodobne, że mojej uwadze i archi­
wum „Taternika" umknęły jakieś przejścia. 
Dlatego apeluję do kolegów o nadsyłanie do 
redakcji wszelkich sprostowań i uzupełnień. 

Tyle krótkiego wprowadzenia. Poniżej ze­
stawienie dróg, których numery odpowiadają 
numerom na rysunku. Chciałbym podkreślić, 
że zarówno rysunek ścian, jak 1 przebieg 
dróg są oczywiście schematami, a nie do­
kładnie wyrysowanymi szlakami przejść. 

1. P r z e l ą c z k a nad D o l i n k ą B u c z y n o w ą , droga 
W H P 209. I z e j ś c i e : Justyn T . Wojsznis 14IX 1929. 
Droga bardzo ł a t w a , 45 minut, z i m ą przechodzona 
od dawna. Uwaga: na rys. nr 28 w tomie II 
„ T a t r Wysokich" W. H . Paryskiego przebieg dro­
gi w k r e ś l o n y jest b ł ę d n i e . 

2. P r z e l ą c z k a nad D o l i n k ą B u c z y n o w ą — prawym 
ż l e b e m . Droga bez t r u d n o ś c i , latem i z i m ą zna­
na od dawna. 

3. Buczynowa S t r a ż n i c a w s c h o d n i ą g r z ę d ą — I 
w e j ś c i e : Maria S k r o c z y ń s k a , Eugeniusz S t r z e b o ń -
ski i Ryszard Wawro 5 DC 1951. T r u d n o ś c i m , 
1 1/2 godziny; n w e j ś c i e (wariantem Sa): Helena 
i Jerzy Hajdukiewlczowie, Ryszard W. Schramm 
i Jerzy S o b o c i ń s k i 8IX 1951. Z i m ą : Jan H o b r z a ń -
ski 1 towarzysze w grudniu 1971. 

4. P r z e l ą c z k a nad D o l i n k ą B u c z y n o w ą , od wscho­
du, d r o g ą W H P 208 — I w e j ś c i e : Jazon B l u m i 
Witold H . Parysk i 4 DC 1937. T r u d n o ś c i II, 3 godzi­
ny. 

5. Buczynowa S t r a ż n i c a , od wschodu, filarem na 
lewo od Komina P o k u t n i k ó w — I w e j ś c i e : Jacek 
Bieriezin. Marek Grochowski i Andrzej S k ł o d o w ­
ski 6 VIII 1977. T r u d n o ś c i V , 2 godziny. Z i m ą (z 
nowymi wariantami): Jacek Markiewicz, Zbigniew 
Migdal 1 Tadeusz Serkowski 31 m 1978. 

6. Buczynowa S t r a ż n i c a , od wschodu, z a c i ę c i e m , 
tuż na lewo od Komina P o k u t n i k ó w — I wej­
ś c i e : Tadeusz Serkowski i S ł a w o m i r Matczak 4 VII 
1978. T r u d n o ś c i V + , 5 godzin. 

7. Buczynowa S t r a ż n i c a , od wschodu, K o m i n e m 
P o k u t n i k ó w — I w e j ś c i e : K a r o l Jakubowski i T a ­
deusz Nowicki 8 DC 1951. T r u d n o ś c i V , 4 1/2 go­
dziny. Z i m ą : Maciej Baranowski, Jan D ł u g o s z , 
Z d z i s ł a w Jakubowski i Ryszard Berbeka 19 III 1959. 

8. Buczynowa S t r a ż n i c a , od wschodu, ś c i a n ą na 
prawo od Komina P o k u t n i k ó w — I w e j ś c i e : Zbig ­
niew Laskowski i Wojciech Ś w i ę c i c k i 6 VIII 1977. 
T r u d n o ś c i IV, z jednym miejscem VI. 4 godziny. 
Uwaga: G ó r n ą c z ę ś ć tej drogi — mniej w i ę c e j od 
w y s o k o ś c i z a k o ń c z e n i a Komina P o k u t n i k ó w — prze­
szli 11 VII 1952 Henryk Bednarek i Marek S t e f a ń ­
ski. D ó ł pokonali Kominem P o k u t n i k ó w , g ó r ę — 
szczytowym s p i ę t r z e n i e m Buczynowej S t r a ż n i c y . 

9. Wariant do drogi W H P 207 (w monografii no­
si ona nr 10) — I w e j ś c i e : Maciej Bernadt i Je­
rzy Sawicki 19 v n 1953. T r u d n o ś c i rv, 1 1/2 godzi­
ny. 

10. P r z e l ą c z k a nad D o l i n k ą B u c z y n o w ą , od 
wschodu, d r o g ą W H P 207 — I w e j ś c i e : Witold H . 
Paryski i S t a n i s ł a w K . Zaremba 13 VII 1931. Z i ­
m ą : Marek K a r p i ń s k i i Jerzy Sawicki 2 11 1953. 

lOa. Witold Ostrowski i Jerzy Piotrowski 25 m 
1953. 

11. Czarne Ś c i a n y , ś r o d k i e m wschodniej ś c i a n y 
— I w e j ś c i e : Jerzy Lechowski i Zbigniew W ó j ­
cik 21 VII 1951. T r u d n o ś c i rv, 3 godziny. Z i m ą : 
Tomasz Herbich i Andrzej S k ł o d o w s k i 25 III 1979. 

A . Wariant do drogi nr 11 — I w e j ś c i e : Jan 
Ł ą c k i i J a r o s ł a w U s z y ń s k i 14 rx 1964. T r u d n o ś c i 
V , 3 godziny. 

12. Czarne Ś c i a n y . p r a w ą c z ę ś c i ą wschodniej 
ś c i a n y — I w e j ś c i e : Leszek D z i ę d z i e l e w i c z i 2 
towarzyszki latem 1954. T r u d n o ś c i V , 2 godziny. 
Droga biegnie w n a s t ę p u j ą c y s p o s ó b : K i l k a ­
d z i e s i ą t m e t r ó w na prawo od drogi W H P 207 wprost 
w g ó r ę do poziomego zachodu, po czym przez 
w y s o k ą ś c i a n k ę do rynny, k t ó r ą wprost w g ó r ę . 
N a s t ę p n i e trwers w prawo przez ś c i a n k ę w g ó r ę 
i dalej ł a t w i e j s z y m j u ż terenem na lewe ograni­
czenie ż l e b u , k t ó r y m wiedzie droga W H P 233. S t ą d 
w g ó r ę a n a s t ę p n i e z odchyleniem w lewo na naj-

Buczynowa Strażnica 

bardziej prawe wzniesienie grani Czarnych Ś c i a n . 
(Wg informacji od autora drogi.) 

13. Zadnia Sieczkowa P r z e l ą c z k a , ż l e b e m od 
wschodu, d r o g ą W H P 233 — I w e j ś c i e : B o l e s ł a w 
C h w a ś c i ń s k i . Antoni Kenar i Justyn T . Wojsznis 
14 IX 1929. T r u d n o ś c i IV, 2 godziny. Z i m ą . Henryk 
Bednarek, Wojciech K o m u s i ń s k l , Jan Kowalczyk i 
Janusz R o w i ń s k i 24 III 1953. 

14. Zadni Granat, wschodnim filarem — I wej­
ś c i e : S t a n i s ł a w Biel i Zbigniew Jaworowski 10 VIII 
1951. T r u d n o ś c i V , 4 godziny. Z i m ą : Maciej Bernadt 
i Janusz Chalecki 1IV 1960. 

15. Zadni Granat, w s c h o d n i ą ś c i a n ą — I w e j ś c i e : 
Jerzy Sawicki i Jan Zaunar 2 VIII 1951. T r u d n o ­
ś c i IV, 3 godziny. Z i m ą : Krzysztof Berbeka i Je­
rzy Mitkiewicz 18 XII 1953. 

16. P o ś r e d n i a Sieczkowa P r z e l ą c z k a , od wscho­
du, d r o g ą W H P 231 — I w e j ś c i e : Zbigniew A b g a -
rowicz i Ryszard W. Schramm 28 III 1948. T r u d n o ­
ś c i II, 2 godziny. 

17. Skrajny Granat, od wschodu, d r o g ą W H P 230 
— I z e j ś c i e : Henryk Bednarski , P a w e ł Kittay i 
J ó z e f L e s i e c k ł 29 VII 1910. Z i m ą : c z ę ś c i o w o Z b i g ­
niew Abgarowicz i Ryszard W. Schramm przy 
p r z e j ś c i u drogi nr 16. 

18. P o ś r e d n i Granat, w s c h o d n i ą ś c i a n ą , d r o g ą 
W H P 231 — I w e j ś c i e : Zbigniew Abgarowicz 1 R y ­
szard W. Schramm 16 VIII 1947. T r u d n o ś c i IV, 3 go­
dziny. 

19. P o ś r e d n i Granat, wschodnim filarem — I 
w e j ś c i e : Iza Mikulska i Tadeusz Nowicki 7 VIII 
1951. T r u d n o ś c i V + , 4 godziny. Z i m ą : Maciej 
Bernadt i Janusz Chalecki 29 III 1960. 

20. Skrajna Sieczkowa P r z e l ą c z k a , od wschodu 
— I w e j ś c i e : K a r o l Jakubowski i Tadeusz Nowic­
ki 7 I X 1951. T r u d n o ś c i VI , 2 1/2 godziny. 

21. Skrajny Granat, od wschodu — I w e j ś c i e : 
Jerzy Sawicki i Jan Zaunar 1 VIII 1951. T r u d n o ś c i 
IV, 1 172 godziny. Z i m ą : Andrzej Marczak i J a ­
r o s ł a w U s z y ń s k i 26 XII 1965. 

22. Skrajny Granat, od wschodu — I w e j ś c i e : 
Tadeusz S t r u m i ł ł o 1 Jan Z a r ę b s k i 6 I X 1951. T r u d ­
n o ś c i V , 2 godziny. 

23. Granacka P r z e ł ę c z , ż l e b e m od p o ł u d n i a , dro­
gą W H P 267 — I z e j ś c i e : Kazimierz B i z a ń s k i , J a ­
nusz Chmielowski, A d a m Lewicki i W ł a d y s ł a w 
Paprocki 11 DC 1901. Z i m ą : droga znana od daw­
na. 

24. Wielka Orla Turniczka , ż e b r e m od p o ł u d ­
nia — I w e j ś c i e : Jerzy Sawicki i Jan Zaunar 
1 VIII 1951. T r u d n o ś c i V , 1 1/2 godziny. 

24a. Wielka Orla Turniczka , wprost ż e b r e m od 
p o ł u d n i a — I w e j ś c i e : Tadeusz S t r u m i ł ł o i Jan 
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Z a r ę b s k i 6 rx 1951. T r u d n o ś c i V , t e c h n i k ą h a k o w ą , 
1 1/2 godziny. 

25. Orla P r z e l ą c z k a N l ż n l a , od p o ł u d n i a , d r o g ą 
W H P 277 — I. z e j ś c i e : B r o n i s ł a w Czech i Jerzy 
Ustupski w i o s n ą 1929. 

25a. Witold Ostrowski i Jerzy Piotrowski 19 III 
1953. 

26. Orla Baszta, lewym ż e b r e m p o ł u d n i o w e j ś c i a ­
ny — I w e j ś c i e : K a r o l Jakubowski i Tadeusz 
Nowicki 5 I X 1951. T r u d n o ś c i n, 1 1/2 godziny. Z i ­
m ą : Marek Grochowski , Andrzej Paczkowski, 
Andrzej S k ł o d o w s k i i A d a m Szymanowski 6 III 
1979. W c z e ś n i e j : M a ł g o r z a t a Gladkowska i Janusz 
Hierzyk ok. 20 rv 1977. 

27. Orla Baszta, ś r o d k i e m p o ł u d n i o w e j ś c i a n y , 
d r o g ą W H P 276 — I w e j ś c i e : Stefan Bernadzikie-
wicz i Antoni Kenar, 28 VI 1930. T r u d n o ś c i II, 
1 172 godziny. Z i m ą : Z d z i s ł a w K o z ł o w s k i , Jerzy 
Sawicki i Andrzej Wilczkowski 27 XII 1952. 

28. Orla Baszta, prawym ż e b r e m p o ł u d n i o w e j 
ś c i a n y — I w e j ś c i e : P a w e ł Czartoryski, W ł a d y s ł a w 
D ę b u l a , Jan J ó z e f S z c z e p a ń s k i , Krzysztof Tatar­
kiewicz 19 v n 1952. T r u d n o ś c i n, 1 1/2 godziny. 
Z i m ą : Marek Grochowski, Andrzej S k ł o d o w s k i 6 III 
1979. 

29. P o ś c i e l J a s i ń s k i e g o , od p o ł u d n i a , d r o g ą W H P 
282 — I z e j ś c i e : Janusz Chmielowski i J ę d r z e j W a ­
la m ł o d s z y 7 VIII 1895. T r u d n o ś c i n, 45 minut. 

30. P o ś c i e l J a s i ń s k i e g o , od p o ł u d n i a , d r o g ą W H P 
283 — I w e j ś c i e : Jerzy, Kazimierz i Maciej Mischke 
26 VIII 1949. T r u d n o ś c i U, 1 1/2 godziny. Z i m ą : 
Witold Ostrowski i Jerzy Piotrowski 19 i n 1953. 

31. P r z e ł ę c z Nowickiego, od p o ł u d n i a , d r o g ą 
W H P 290 — I w e j ś c i e : J ó z e f B u d ź , ks. Walenty 
Gadowski . Franciszek H . Nowicki i Antoni Panek 
19 v m 1902. Droga bez t r u d n o ś c i . Z i m ą : Jan i 
S t a n i s ł a w S o k o ł o w s c y 8 IV 1925. 

32. P r z e ł ę c z Nowickiego, wprost ż l e b e m od po­
ł u d n i a — I w e j ś c i e : Tadeusz O r ł o w s k i i Wawrzy­
niec 2ulawski 23 VII 1951. T r u d n o ś c i II, 1 godzina. 

33. Wielka Buczynowa Turnia , ś r o d k o w ą c z ę ś c i ą 
p o ł u d n i o w e j ś c i a n y , d r o g ą W H P 304 — I w e j ś c i e : 
Kazimierz Dobrucki , Witold H . Paryski , Marian 
Paully i Jan staszel 27 VII 1931. T r u d n o ś c i n , 2 
godziny. Z i m ą : Z d z i s ł a w K o z ł o w s k i i Jerzy Sa­
wicki 2 I 1953. 

34. Wielka Buczynowa Turnia , ś r o d k o w ą c z ę ś c i ą 
p o ł u d n i o w e j ś c i a n y — I w e j ś c i e : Karo l Jakubowski 
i Tadeusz Nowicki 5 rx 1951. T r u d n o ś c i IV, 3 go­
dziny. 

35. Wielka Buczynowa Turnia , l e w ą c z ę ś c i ą ś r o d ­
kowego ż e b r a p o ł u d n i o w e j ś c i a n y — I w e j ś c i e : 
K a r o l Jakubowski i Tadeusz Nowicki 7 rx 1951. 
T r u d n o ś c i IV, 3 godziny. 

36. Wielka Buczynowa Turnia , ś r o d k i e m ś r o d k o ­
wego ż e b r a p o ł u d n i o w e j ś c i a n y — I w e j ś c i e : A d a m 
G ó r k a i towarzysze, o k o ł o polowy w r z e ś n i a 1951. 
T r u d n o ś c i IV, 3 godziny. 

36A. Wielka Buczynowa Turnia , ś r o d k o w y m ż e b ­
rem p o ł u d n i o w e j ś c i a n y , wprost na B u c z y n o w ą 
T u r n i c z k ę — I w e j ś c i e : Henryk Bednarek, Marta 
Brodowska-Honowska, Andrzej G r a b l a ń s k l , Marek 
S t e f a ń s k i i Wanda S t e f a ń s k a 9 VII 1952. T r u d n o ś c i 
V—, 2 1/2 godziny. 

37. Wielka Buczynowa Turnia , p r a w ą c z ę ś c i ą 
ś r o d k o w e g o ż e b r a p o ł u d n i o w e j ś c i a n y , d r o g ą W H P 
303 — I w e j ś c i e : Julia Goetel i Jan Sawicki 28 i 
30 VIII 1937. T r u d n o ś c i IV, 3 godziny. Z i m ą : Marek 
K a r p i ń s k i i Z d z i s ł a w K o z ł o w s k i 5 IV 1953. 

38. Wielka Buczynowa T u r n i a , z e j ś c i e ku p o ł u d ­
niowemu wschodowi, d r o g ą W H P 302 — Jan Sa­
wicki i J ó z e f w ó j c i k 24 IV 1930. T r u d n o ś c i II, 1 go­
dzina. 

39. Wielka Buczynowa T u r n i a , prawym ż e b r e m 
p o ł u d n i o w e j ś c i a n y (od Orlej Perci) , d r o g ą W H P 
301 — I w e j ś c i e : Z d z i s ł a w D ą b r o w s k i 1 towarzysze 
26 VII 1937. T r u d n o ś c i II, 10 minut. 

40. Buczynowa P r z e ł ę c z , od p o ł u d n i o w e g o zacho­
du, d r o g ą W H P 306 — ks. Walenty Gadowski, 3 to­
warzysze i tragarz J ę d r z e j Para 1900. T r u d n o ś c i I, 
1 godzina. Z i m ą : Jan Sawicki i J ó z e f W ó j c i k 
24IV 1930; g ó r n ą c z ę ś c i ą ż l e b u — S t a n i s ł a w Sied­
lecki 9 III 1944. 

41. Mala Buczynowa Turnia , l e w ą c z ę ś c i ą p o ł u d ¬
niowo-zachodniej ś c i a n y — I w e j ś c i e : M i r o s ł a w 
Budny, Marek Harasimiuk. W i e s ł a w Klaput i Marek 
M a l a t y ń s k i 14 II 1970. T r u d n o ś c i IV, 3 godziny. 

42. M a ł a Buczynowa Turn ia ś r o d k i e m p o ł u d n i o w o -
zachodniej ś c i a n y — I w e j ś c i e Marta Paul ly-Fedo-
rowicz i Krzysztof Fedorowicz w styczniu 1972. 
T r u d n o ś c i III, 3 godziny. (Informacja od Janusza 
M ą c z k i . ) 

43. Mala Buczynowa Turnia , p r a w ą c z ę ś c i ą po¬
ł u d n i o w o - z a c h o d n i e j ś c i a n y — I w e j ś c i e : Janusz 
Czerski, Jan S. Jaworski . Krzysztof Renik i A n ­
drzej S k ł o d o w s k i 4 XII 1978. T r u d n o ś c i IV, 3 go­
dziny. 

44. M a ł a Buczynowa Turnia , p o ł u d n i o w y m r a ­
mieniem, d r o g ą W H P 319 — I w e j ś c i e : Konstanty 
Narkiewicz-Jodko i Jan A . S z c z e p a ń s k i 20IV 1930. 

45. M a ł a Buczynowa Turnia , z e j ś c i e p o ł u d n i o w o -
wschodnim ż l e b e m , d r o g ą W H P 317 — g ó r n ą c z ę ś ­
c i ą : Konstanty Narkiewicz-Jodko 1 Jan A . Szcze­
p a ń s k i 20IV 1930; d o l n ą c z ę ś c i ą ż l e b u (z Dol iny 
Roztoki) — W i e s ł a w S t a n i s ł a w s k i 20 VII 1927. I w e j ś ­
cie z Dol iny Roztoki c a ł o ś c i ą ż l e b u w zimie: A n ­
drzej Byczkowski , W. Wachowski i K . Sielski 2 I 
1969. 
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KRZYSZTOF PANKIEWICZ 

„Comici" na 
Dla kolejnego obozu zimowego PZA w Do­

lomitach jako rejon działania ponownie obra­
no masyw Civetty. W skład zespołu weszli 
Krzysztof Pankiewicz (kierownik), Marek Se­
rwa, Zbigniew Wach i Aleksander Warm. 
Z Polski wyjechaliśmy z zamiarem zaatako­
wania drogi Comiciego na północno-zachod­
niej ścianie — drogi, która przez 48 lat nie 
doczekała się przejścia zimowego. 

Emilio Comici, jeden z najwybitniejszych 
wspinaczy okresu międzywojennego, pokonał 
w r. 1931 tę ścianę wspólnie z Giulio Bene-
dettim — w linii jej maksymalnej 1200-me-
trowej wysokości, prowadząc naturalnymi for­
macjami wspaniałą drogą o najwyższych w 
owym czasie trudnościach klasycznych. Drogą 
na Civetcie potwierdził nie tylko opanowanie 
techniki sztucznych ułatwień, ale przede 
wszystkim mistrzostwo we wspinaniu kla­
sycznym. Licząca 60 wyciągów droga, uwa­
żana za największe osiągnięcie Comiciego, po­
siada bowiem na całej swojej 1500-metrowej 
długości zaledwie 10 m „hakówki", rozdzie­
lonej na trzy króciutkie odcinki. Ze względu 
na skomplikowany przebieg, duże trudności 
(ok. 200 m VI, 600 m V—V+, 500 m III—IV+, 
200 m II—III) i miejscami kruchą skałę, do 
r. 1952 doczekała się ona zaledwie 10 przejść. 
Powtarzali ją m.in. Cassin oraz Kasparek — 
pierwszemu z nich droga zawdzięcza 150-me-
trowy skrajnie trudny wariant prostujący. 
Ogólną liczbę wejść do chwili obecnej ocenia 
się na niewiele więcej niż 20, a autorzy po­
wtórzeń z ostatnich lat (C Barbier, G. L i -
vanos, J. C. Droyer, Simone Badier) stawiają 
..Comiciego" pod względem trudności na rów­
ni z takimi drogami, jak droga Astego na 
Punta Civetta czy 'Philippa i Flamma na 
Punta Tissi, podkreślając jednak jej długość 

Z lewej Marek Serwa, z prawej Krzysztof Pan­
kiewicz 

zimą 1979 
oraz niezwykle małą liczbę stałych haków. 
Trudno więc się dziwić, że po takich opi­
niach wszelkie próby wejść zimowych koń­
czyły się na słownych deklaracjach różnych 
wspinaczy, a jedyna poważna próba została 
podjęta w ubiegłym roku przez zespół polski 
(Wojciech Jedliński, Zbigniew Laskowski, 
Krzysztof Pankiewicz, Aleksander Warm) 
i załamała się z powodu fatalnej pogody po 
28 wyciągach. Próba ta poruszyła bardzo 
wspinaczy włoskich, którzy zapowiedzieli za­
atakowanie drogi Comiciego w zimie 1978/79. 
Nasze obawy o jej zimową dziewiczość roz­
wiały się w Belluno, dokąd przybyliśmy 26 
lutego 1979 r. 

Warunki panujące w górach miejscowi al­
piniści określili jako niezwykle ciężkie, po­
informowali nas też, że nikt nigdzie tej zimy 
nie próbował się wspinać. Uspokojeni uda­
liśmy się do miejscowości Pala Favera, skąd 
rozpoczęliśmy wynoszenie sprzętu i żywnoś­
ci na 3-tygodniowy pobyt do schroniska Col-
dai, w którym znaleźliśmy się 1 marca. Na­
szym poczynaniom towarzyszył obfity opad 
śniegu, gdyż tak się „dobrze" złożyło, że aku­
rat skończył się dwutygodniowy okres pięk­
nej pogody, jaka panowała przed naszym 
przyjazdem. Na szczęście 2 marca ponownie 
zaświeciło słońce, co umożliwiło nam do­
brnięcie pod ścianę ze sprzętem. Po dniu 
odpoczynku, 4 marca w nocy opuściliśmy 
schronisko Coldai, niosąc w sercach „grozę 
i zaciekłość", a w plecakach zapasy na 10 
dni. Skrócona historia tego okresu przed­
stawia się następująco: 

4 marca — wspinamy s i ę od godziny 6, pokonu­
j ą c ok. 200 m niezbyt trudnych ż l e b ó w , k o m i n ó w 
i graniek ś n i e ż n y c h oraz 3 w y c i ą g i stromych p ł y t 
(IV). B iwak na niewielkiej platformie ś n i e ż n e j . 

5 marca — Serwa i Wach p r z e c h o d z ą 3 dalsze 
w y c i ą g i z a ś n i e ż o n y c h p ł y t (biwak) i p o r ę c z u j ą 2 
w y c i ą g i trudnych rys (V). 

6 marca — ta sama d w ó j k a po dalszych 2 wy­
c i ą g a c h rys (V) o s i ą g a miejsce n a j w y ż s z e g o biwa­
ku z u b i e g ł o r o c z n e j p r ó b y . Z biwaku p o r ę c z u j e -
my jeszcze 30 m przewieszonego komina (V+). 

7 marca — p r o w a d z ą c y w dalszym c i ą g u Serwa 
1 Wach o s i ą g a j ą n a j w y ż s z y punkt p r ó b y w zimie 
1978 r., p o k o n u j ą w y c i ą g d o p r o w a d z a j ą c y pod 
okap (V) i w r a c a j ą na biwak z poprzedniego 
dnia. Przed zmrokiem n a s t ę p u j e c i ę ż k i e , t r w a j ą c e 
do rana z a ł a m a n i e pogody: p y ł ó w k i i ś n i e g zmu­
s z a j ą nas do kilkunastogodzinnej walki o utrzy­
manie biwaku (0,5 m ś w i e ż e g o ś n i e g u ) . 

8 marca — pogoda poprawia s i ę , wyruszamy 
jednak p ó ź n i e j n i ż zwykle, t r a n s p o r t u j ą c plecaki 
do grotki w okapach 120 m w y ż e j , gdzie postana­
wiamy z a ł o ż y ć kolejny biwak; po p o ł u d n i u P a n ­
kiewicz i W a r m f o r s u j ą okap oraz przewieszone 
z a c i ę c i a ponad nim (VI, A2). 

9 marca — Pankiewicz i W a r m p r z e c h o d z ą 3,5 
w y c i ą g u , p o k o n u j ą c p ł y t y oraz 40 m przewieszo­
nych rys (V+) ; biwakujemy ponownie w tej sa­
mej grotce. 
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10 marca — Serwa i Wach k o ń c z ą rysy (V+), 
t r a w e r s u j ą do komina (VI, A2), p r z e c h o d z ą w nim 
M m i w y k o n u j ą p o ł o w ę kolejnego trawersu; b i ­
wak w kominie w ś n i e ż n o - s k a l n e j grotce. 

11 marca — Pankiewicz i Serwa k o ń c z ą trawers 
(VI, A2) i p o k o n u j ą 3 w y c i ą g i przewieszonych rys 
(V+), d o p r o w a d z a j ą c e do drogi Phil ippa i F lamma 
oraz w y c i ą g p o d c h o d z ą c y pod k o p u l ę s z c z y t o w ą 
(IV+); biwak w kominie na drodze Phil ippa i 
F lamma. 

12 marca — Pankiewicz i Wach p r z e c h o d z ą 8 wy­
c i ą g ó w w kopule szczytowej (IV, V ) ; biwak w 
grotce u podstawy systemu k o m i n ó w i z a c i ę ć . 

13 marca — Pankiewicz i Wach p o k o n u j ą 120 m 
trudnych k o m i n ó w (V) oraz dwa w y c i ą g i p r o s t u j ą ­
cego d r o g ę wariantu Cassina (VI, A0) ; biwak 50 m 
pod g r a n i ą . 

li marca — Serwa i Warm p r z e c h o d z ą ostatnie 
3 w y c i ą g i wariantu Cassina (VI, A l ) i o godzinie 
12 c a ł y z e s p ó ł o s i ą g a w i e r z c h o ł e k Civetty. Z e j ś c i e 
do schroniska Torrani . a n a s t ę p n i e — w c i ę ż k i c h 
g ł ę b o k i c h ś n i e g a c h — d r o g ą n o r m a l n ą do miejsco­
w o ś c i Pecol w y p e ł n i a nam czas do godziny 20. 

Warunki, jakie zastaliśmy w ścianie, były 
ciężkie. Bardzo duże ilości starego zlodowa­
ciałego śniegu oraz świeżego, niezwiązanego, 
szczególnie utrudniały wspinaczkę w rysach 
i kominach (80% długości drogi), gdzie spo­
tykaliśmy korki śnieżne i lodowe o objętości 
2—3 m3. Niezbyt korzystne były również wa­
runki atmosferyczne: pierwszy dzień pogod­
ny, następne dwa pochmurne z lekkim opa­
dem śniegu, potem ciężkie załamanie, kolej­
ne dni z niewielkimi opadami do południa 
i silnymi wiatrami i dopiero pod koniec wspi­
naczki słońce. Zejście odbywało się w roz­
poczynającym się załamaniu pogody, które 
trwało do końca naszego pobytu we Wło­
szech. 

Haków w ścianie było rzeczywiście nie­
wiele: ok. 12—15 przelotowych, tyle samo na 
stanowiskach — razem ok. 30 na 61 wycią­
gach. Z ławeczek korzystaliśmy tylko na opi­
sanych odcinkach podciągowych oraz na 8—10 
hakach w różnych miejscach drogi. 

Biwaki były na ogół wygodne, co zawdzię­
czaliśmy przeklinanym wielokroć w innych 
momentach dużym ilościom śniegu. Oddziel­
nym problemem był w ścianie transport ba­
gażu, który wypełnił 8 plecaków (ok. 100 kg), 
z czego 5 przeciągaliśmy. Przekleństwa rzu­
cane na wory klinujące się przy każdej okazji 
w rysach i kominach zajęłyby z pewnością 
kilka stron tekstu. 

Włosi entuzjastycznie przyjęli i ocenili 
I zimowe przejście drogi Comiciego. która — 
jak to określił Bepi Pellegrinon — była naj­
większym problemem zimowym w Dolomi-

Lewa p o l a ć p ó ł n o c n o - z a c h o d n i e j ś c i a n y Ciyetty 
(3218 m) — droga Comiciego z wariantami przeby­
tymi przez nasz z e s p ó l i biwakami. 

Fot. Andrzej Mróz 

tach. Z pewnym smutkiem stwierdzano jed­
nak, że sukces ten nie przypadł wspinaczom 
włoskim. Na serdecznym spotkaniu w Alleghe 
(gdzie odbyła się także konferencja prasowa 
craz uroczysty bankiet dla uświetnienia pol­
skiego wejścia) w bardzo wymownych sło­
wach podkreślano wartość tego osiągnięcia. 
Gdyby się silić na tatrzańskie porównania, to 
określiłbym „via Comici" zimą jako 1500 n. 
drogi na Mięguszowiecką Przełęcz pod Cblop-

Tragicznct katastrofa śmigłowca HS w Dolinie Mlynicy okryła żalobq ratownictwo tatrzańskie 
i cały alpinizm czechosłowacki. Naszym Przyjaciołom i Kolegom słowackim i czeskim składa­
my wyrazy serdecznego współczucia, a ofiarom katastrofy - hołd pośmiertny. Ich imiona za­
chowamy na zawsze w pamięci, zginęli bowiem pełniqc najszczytniejszą ze służb - śpieszqc 
na ratunek potrzebującym pomocy w górach. 

POLSKI Z W I Ą Z E K A L P I N I Z M U 
R E D A K C J A „ T A T E R N I K A " 

75 http://pza.org.pl



kiem wprost od pótnocy w złych warunkach 
— z wielokrotnymi dodatkami w postaci „naj­
ciekawszych" odcinków drogi Gryczyńskiego 
do „Sanktuarium" i drogi Korosadowicza na 
Małym Młynarzu. 

Wymieniłem długą litanię przeszkód, jakie 
broniły ściany: trudności i długość drogi, kło­
poty z orientacją, ciężkie warunki śnieżno-
-lodowe, nienajlepszą pogodę. Można by za­
pytać: dlaczego skończyło się dobrze, skoro 

było aż tak źle? Odpowiem na to pytanie tak: 
bo zostały spełnione podstawowe warunki w 
zakresie wyekwipowania, przygotowania tre­
ningowego i zapewnienia bezpieczeństwa, a 
ponadto w zespole panowało zrozumienie 
i korzystna atmosfera optymizmu. Pogoda nie 
była też aż tak zła. jak mogłaby być, no i od 
początku aż do końca towarzyszyło nam tro­
chę szczęścia. Może ostatecznie to jest naj­
ważniejsze? 

ZBIGNIEW WACH 

Już prawie dziesiąta wieczór, a ja wciąż 
stoję w tym samym miejscu. Od chłopaków 
dzieli mnie jakieś 10 metrów trawersu, tyle 
że z obniżeniem też o co najmniej 10 me­
trów. Tam z prawej urządza się biwak, to 
znaczy miejsce na biwak, ale coś ciężko z 
tym miejscem, śnieg pryska i sunie w dół 
szeleszczącą strugą, a przestrzeni wciąż ma­
ło, to musi jeszcze potrwać. A tu zimno i 
nudno, i myśli kołują, przewracają się w 
głowie — i takie, i siakie. 

Wyszliśmy z „Coldaia" koło czwartej chy­
ba. Wyleźliśmy niechętnie — na mroz, na 
wiatr, na zatratę. Co to się robi z człowie­
kiem, co za głupota, taki kawał świata je­
chać po to, żeby wlec się potem po nocy po 
dziurach i wertepach. Śnieg skrzypiał i 
chrzęścił pod stopami nieczuły zupełnie na 
nasze rozterki. W jakiś czas później staliś­
my zbici w stadko na jednej z licznych prze-
lączek, wypatrując świtu. Czekał nas tra­
wers nieprzyjemnymi polami pod Torre di 
Valgrande — pola były strome i wzdęte od 
śniegu, a z prawej za ostrą krawędzią wi­
dać było światła Alleghe — kilometr chyba 
niżej. Za dnia byłoby raźniej, ale świtu ja­
koś nie dało się wypatrzeć, więc zmłóciliśmy 
ten trawers po ciemku, lękliwie zerkając w 
otchłań na prawo. Po trawersie poczuliśmy 
się lepiej: białe cienie bloków zalegających 
dno doliny, trzeba było kluczyć raz w le­
wo, raz w prawo — istny labirynt, ale 
przynajmniej bezpiecznie. 

No i już było się u stóp naszej ściany. 
Znów przystanek, rytualne siusiu, no i w 
górę, w stronę kuluaru. Swit, zaraza, był już 
wśród nas, chlastał szarością na boki, zaglą­
dał nam przez ramię, szperał w kominach. 
Spieszyliśmy się: kuluarem aż pod śnieżny 
dach — liny coś 100 metrów. Plecak na haku 
i w dół po następny — taka scenka rodza­
jowa: poranek tragarza. Następny kuluar i 
to samo, później śnieżne poletko, ścianki — 

Z lewej Zbigniew Wach, z prawej Aleksander 
Warm 

F o l . K . Pankiewicz i Z. Laskowski 

i cała masa iście samivellowskich śnieżnych 
graniek, a na nich sznurek naszych śladów, 
kręty jak diabli. I wyżej , coraz wyżej. . . 

No i już po biwaku, zaczynamy drugi 
dzień. Na początek trochę mixtu. Wyciąg 
jeden i drugi, trawersy — tego nie będzie 
nam brakować na tej drodze. Małe pólko 
śnieżne i zapowiadany w opisie tarasik przy­
legający do turni. Tarasiku nie ma i nie bę­
dzie; śnieg stromy i twardy jak jasny gwint 
i nasze: „na pewno coś się wykopie". Jedna 
dwójka zostaje, a druga wspina się dalej. 
Skałki kruche, nieprzyjemne: tafla lodu i 
stanowisko, co to miało być wygodne, a 
jest... w ławeczkach. Nieźle wyglądająca ko-
minkowata rysa z bliska okazuje się fatal­
na: wielgachny śnieżny okap — haczyki pod 
nim dwa, dla pewności. Skrobanie, ciupkanie 
ostrożne: ale gdzie tam — okap urywa się 
i leci, a Marek razem z nim. Trochę stra­
chu, trochę czasu zmarnowane, a tu już noc, 
druga noc w ścianie. Powrót do chłopców: 
namioty stoją, biwak w końcu nie taki zły. 
Zupka, herbata, więc już lepiej, a jutro bę­
dzie całkiem dobrze. 

Więc oto dzień trzeci — bez historii. Rysa 
zaprana śniegiem, zrąbywanie, grzebanie, tra-
wersik, żeberko, niewyraźna depresja, lina 
blokuje — luuz! Próba żeberkiem w górę 
— latem są tu „mokre listwy". Ślisko. Przy­
klejony do skały coś tam próbuję wbić, nie 
idzie, więc próbuję trochę wyżej , ale i tu 
bez skutku. Luz trzeba by ściągnąć, ścią­
gam, ale siebie ze stanowiska — lot, hamuję 
rękami — efekty opłakane. Chyba z 10 me-
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trów straty, ręce poobdzierane, a przede 
wszystkim czas, cenny czas. A nad nami je­
szcze 45 wyciągów. 

Ta cała Civetta, to typowy dolomicka 
„Nordwand" — ciężkie wspinanie w trud­
nej skale, pokrytej śniegiem i lodem. No ale 
tego oczekiwaliśmy, najgorsza jest ta ner-
wówka z pogodą. Wciąż to samo: kłębowisko 
chmur na północy, mroźny wiatr i śnieżek, 
niby lekki i zwiewny, ale po godzinie — 
dwóch skała jest biała. Potem nadchodzi 
wieczór i niebo rozjaśnia się, chmury pałę­
tają się jeszcze, ale chyba po to tylko aby 
dodać uroku zachodowi. Noc w gwiazdach 
— a rankiem od nowa: wiatr, chmury, śnieg 
— da capo al fine. Że co, że mogliśmy się 
przyzwyczaić? A tak, przyzwyczailiśmy się 
w końcu, ale co z tego wynikło? — zamiast 
zjechać, jak nakazywał rozsądek, szliśmy 
dalej. No i złapało nas w samym środku, 
gdzieś na czwartym biwaku. Wieczorem ba­
langa, tyle że ciemno. No i zaczęło sypać. 
To było coś nowego. Spać spaliśmy jakoś — 
kto by się tam przejmował śniegiem, tym 
bardziej, że namiot, że ciepło a szum śnie­
gu taki monotonny. Spać, spać — do rana 
się przejaśni. W nocy zbudziły nas pyłówki: 
szum uderzenia, strugi śnieżnej kaszy szarpią 
namiotem, zdaje się, że podrą go w strzępy, 
potem pyłówka cichnie tylko wiatr huczy w 
górze i śnieg napiera tętniącą falą... Klnąc 
podnosiliśmy się, by strząsnąć zaspę przytła­
czającą nas swym ciężarem, a potem znów 
wilgotne ciepło śpiworów i znów krótki 
przerywany dreszczami sen, potem kolejna 
wielka pyłówka i znów krótki sen, i tak aż 
do rana, gdy wreszcie zmęczenie wzięło gó­
rę. 

Dzień piąty jest stracony. Nie przejdzie­
my dziś wiele. Budzę się późno, po dziewią­
tej. Zewnątrz namiotu panuje podejrzana 
cisza. Rozsuwam warstwy ortalionu i wy­
glądam: no tak, niebo bez jednej chmurki. 
„Krzysiek, Olek, wstawajcie!" — wrzeszczę 
wściekły na samego siebie. Ale straconego 
czasu nie da się nadrobić, w górę ruszamy 
dopiero koło jedenastej. Zjeżdżając wczoraj 
na biwak, znaleźliśmy w przewieszkach ma­
łą poobrywaną grotkę. Dziś chcemy się do 
niej przenieść, to nasz plan minimum, a po­
tem się zobaczy. Podchodzimy po linach, 
mając wokół ośnieżone płyty. U stóp ściany 
oślepiająco biała Val Civetta wygina swój 
grzbiet, wszędzie gdzie spojrzeć skutki noc­
nej zamieci. Marmolata, Tofana, Sella dźwi­
gają z białych dolin swe ściany, wzdęte od 
śniegu jak żagle. 

Tymczasem u nas zaczyna się ruch, z sze­
lestem osypuje się śnieg z płyt, ruszają la­
winy z kominów na Punta Civetta. Ale oto 
i grotka — czerwone drzwi w ścianę — prze­
kraczamy jej śnieżny próg. Jest dobrze! 
Krzysiek i Olek ruszają dalej i od razu wi­
dać, że jednak grotka ma pewną wadę: pru-
sikować trzeba będzie z potężnym wahadłem 
w powietrze. Wreszcie, nie wymagajmy zbyt 
wiele, najważniejsze że jesteśmy w miarę 
uniezależnieni od pogody, ewentualne zała­

manie nie będzie groźne — przetrwać moż­
na nawet kilka dni. Podniesieni na duchu 
przygotowujemy miejsce na biwak. Koniec 
dnia przecieka przez palce i już wieczór. 
Jeszcze tylko odrobina słońca: wystawić 
twarz i zziębnięte ręce — ale gdzie tam, de­
koracja to tylko, a nie źródło ciepła. 

Ranek bywa mądrzejszy od wieczoru, tak 
mówią. Ale nie ten, ten jest szary, nijaki i 
głupawy. A tu wiatr i znów śnieżna krupa 
w jego porywach, i w ogóle źle. Szare nie­
bo, szare płyty wokół nas i szaro w duszy 
— na niewygodnym stopieńku na krawędzi 
okapu przeciągamy plecaki, potem wspinam 
się po poręczówce aż do miejsca osiągnięte­
go wczoraj przez Olka. Z 60-metrowej rysy 
zostało do wkoszenia jeszcze 30. Początek, 
jak to zwykle, trudny: ręce zmarznięte, cia­
ło sztywne i nieposłuszne, pierwsze ruchy 
niepewne. Potem emocja rozchodzi się ciepłą 
falą. Idę najpierw pomagając sobie kostką 
lub hakiem, później, choć lodu coraz wię ­
cej, zaczynam się czuć coraz pewniej. Wy­
patrując dalszych możliwości spostrzegam 
na tle nieba wystający ze śniegu stary hak. 
Chwila skupienia, kilka szybkich ruchów i 
już go mam. Dobrze ale nie bardzo — hak 
się rusza. Więc wpinam się do niego i obok, 

Zbigniew Wach na zalodzonych p ł y t a c h w dolnej 
c z ę ś c i ś c i a n y . 

Fot. Krzysztof Pankiewicz 
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oczyściwszy skałę, wbijam świetną rynnę. 
Doskonale. Jeszcze trochę pionowej wypy­
chającej rysy i wychodzę na maleńką śnież­
ną przełączkę, utworzoną za przyklejoną do 
ściany turnią. Po zacisznej rysie wiatr znów 
chwyta mnie w swoje mroźne łapska. Za­
nim Marek dotrze do stanowiska jestem już 
nieźle wyobracany, nie pomaga anorak na­
ciągnięty na głowę, ani chowanie się za na­
wis turni — wiatr jest wszędzie. 

P i ą t y d z i e ń wspinaczki — d o j ś c i e do grotki w 
okapach. 

Zdjęcia: Krzysztof Pankiewicz 

Przed nami jedno z miejsc o typowo let­
nich trudnościach: trawers przewieszoną 
ścianą, w zasadzie na rękach, ale chwyty 
są płytkie i na dodatek pokryte lodem. Ha­
czyk słabiutki, lecz za drugim razem udaje 
się. A za kantem w skalnym gniazdku znaj­
duję stadko trzech haków — dla pewności 
wpinam się we wszystkie. W chwilę póź­
niej usiłuję zaatakować małą hakową prze­
wieszkę. Próbuję klasycznie — nic z tego. 
No panowie, więcej szacunku dla starych 
mistrzów! Dalej ryska i trudny trawers na 
tarcie — osiągam w ten sposób wielki komin 
na filarze. Ściągając Marka zastanawiam się, 
dlaczego komin nad nami ma być faticoso. 
A jest, jest męczący jak diabli. Rozpięty w 
rozkroku prawie mnie rozrywającym, zupeł­
nie na zewnątrz komina, usiłuję wytchnąć 
z siebie duszę w spazmatycznym dyszeniu. 
Kostka daleko, chwyciki maleńkie i oblodzo­
ne, czuję że obsuwam się w dół. Wiem czym 
to grozi, czepiam się więc skały czym tylko 
się da i wreszcie wyciągam się jakoś ponad 
śnieżny okap zamykający komin. A tam w 
nagrodę i stanowisko niezłe, i nyżka — pow­
stała z walki śniegu z okapami. I dobrze, i 
dalej — znów rysy kruche i pionowe, znów 
trawersy trudne i eksponowane. 

Wraz z kolejnymi wyciągami rośnie nasz 
podziw dla śmiałości tej drogi. Wykorzystu­
jąc nieomylnie słabe punkty ściany, idzie ona 
niepowstrzymanie w stronę wierzchołka 

Civetty, wciągając nas w urwisko, z którego, 
zda się, nie ma powrotu. Pomyślcie: rok 1931, 
na całej ścianie istnieje tylko droga Sollede-
ra, owiana zresztą aurą niesamowitych trud­
ności. I ta zuchwała dwójka ludzi — Comici 
i Benedetti — połączona słabą konopną l i ­
ną, kilkanaście ciężkich haków i karabin­
ków. A ściana taka wielka i przerażająca, 
że zwyciężyć ją może tylko wola, ogromna 
wola. Gdzież nam do pana, cavaliere Comici! 

Swit ósmego dnia jest wypełniony wia­
trem. Jego huk towarzyszy nam w czasie 
wielkiego trawersu z komina do brzegu „gar­
dzieli". Ciągniemy plecaki — Olek i ja, a 
wielki trawers daje nam porządnie w ty­
łek przy tym przeciąganiu. W górze, w ry­
sach żłobiących ścianę gardzieli, Krzysiek 
i Marek walczą z coraz to nowymi przeszko­
dami: a to nie opisana przewieszka, a to 
kruszyzna, a to brak szczeliny na haki ... 
może wyżej będzie lepiej? Dzień mija nie 
wiadomo kiedy. Wieczór wyrzuca nas na 
ogromny śnieżny taras — tu z dołu docho­
dzi droga Philippa. Nad głowami mamy 
wielkie okapy przecięte głębokim kominem 
— to dalszy ciąg tej drogi. 

Dziewiąty dzień zaczyna się euforycznym 
przeświadczeniem, że to już blisko, że może 
dziś będzie szczyt. Euforia opada w miarę 
upływu czasu, by zamienić się wreszcie w 
zniechęcenie i desperację. Teren jest wciąż 
skomplikowany, niezgodny z opisem — idzie­
my jakimiś pionowymi czerwonymi zacięcia­
mi, jakieś strzeliste filary, stary hak popra­
wia na chwilę samopoczucie ale i rodzi no­
we wątpliwości: gdzie my właściwie jesteś­
my? Są kłopoty z bagażem — nic dziwnego, 
w tym kruchym, pełnym okapów terenie. 
Po południu tracimy linę komunikacyjną, 
trzeba więc zredukować liczbę plecaków. 
Wieczorem docieramy do stromego pola 
śnieżnego, a ono z kolei doprowadza nas do 
małej grotki. Już zaczynamy przygotowania 
do biwaku, gdy ciekawość każe nam się je­
szcze rozejrzeć: za skalnym kantem odkry­
wamy nowe pole i po 80 metrach następną 
nyżę. Znajduje się ona tuż na lewo od du­
żego komina — jutro powinien on nas wy­
prowadzić na podszczytowe zachody. I wy­
prowadza, tyle że we wspinaczce, jaką się 
długo pamięta: krucho, męcząco, pyłówki, 
które mają źle w głowie: walą z dołu do 
góry. 

I oto dziesiąty dzień, ten który miał nam 
przynieść wierzchołek, ma się ku końcowi. 
Do szczytu jeszcze sporo, m. in. przewieszka 
— niby klasyczna, niby hakowa, na klasycz­
ną za trudna, na hakową zbyt lita. Przeży­
wamy ciężkie chwile — tak blisko, widać już 
nawisy na grani, Punta Tissi opadła w dół, 
a tu w górę nie puszcza. A przecież, jak się 
okazało, przewieszka była jedynym rozwią­
zaniem: przeszliśmy ją, by się znaleźć w ma­
łej śnieżnej zatoczce, z której na odmianę 
można było iść we wszystkich kierunkach — 
na poszukiwania właściwego straciliśmy re­
sztę dnia. 
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Swit dnia jedenastego zastał nas już pod 
ogromnym nawisem grani — po pokonaniu 
trzech częściowo hakowych wyciągów — 
Civetta jest trudna do samego końca! I 
wreszcie koło południa wydarliśmy się ścia­
nie, wynurzając się z jej mrocznego wnętrza 
na grań — do słońca, do ciepłego wiatru pod 
jasnym otwartym niebem. 

Grząskie pola śnieżne sprowadzają nas w 
dół na szerokie siodło przełęczy: jest łatwo, 
ale nie wolno się rozluźnić, zapomnieć o roz­
sądku. A upał, który panuje po wschodniej 
stronie, rozmiękcza nas coraz bardziej. Świat 
chwieje się i pulsuje w fioletowym oparze: 
szybciej, jak najszybciej uciec z tej patel­

ni. Wreszcie „Torrani" — zasypane po dach, 
sterczy tylko lina wyciągu. Odkopujemy 
drzwi, znajdujemy jakieś suche bułki i sta­
ry makaron — gotujemy go, czekając nie­
cierpliwie, ostatni raz jedliśmy przecież 
wczoraj wieczorem. O wpół do czwartej ru­
szamy dalej... 

W dw^ dni później siedzimy w schronisku 
„Coldai", a wokół szaleje zamieć, tarmoszą­
ca góry z hukiem i trzaskiem piorunów. 
Siedzimy i czekamy, by wyrwać się wreszcie 
górom. Jest niewesoło, znów kończy się żyw­
ność, myślami jesteśmy już w domu — każ­
dy ma jakieś tam swoje sprawy. I tylko ta 
zamieć za oknem, i ta myśl, jak uśmiech: 
zrobiliśmy Comiciego! 

JACEK KOLBUSZEWSKI 

Jalu Kurka „Księga Tatr wtóra" 
Z rozmiarów jest to niewątpliwie opus 

magnum *. Niedawny jubileusz autora dał 
krakowskim czasopismom asumpt do tego, 
by je wynieść na wyżyny doskonałości i upa­
trywać w nim arcydzieła na miarę — a bo 
ja wiem, jaką? Nie podzielam tego entuzjaz­
mu, choć doskonale rozumiem przyczyny, dla 
jakich książka została rozkupiona błyskawicz­
nie. Inna sprawa, że Tatry znów stały się 
bardzo modne, więcej się o nich pisze, wzro­
sło też zapotrzebowanie na publikacje o nich. 
To dobrze. 

„Księga Tatr wtóra" nawiązuje wprawdzie 
do pamiętnej pierwszej „Księgi Tatr", ale 
jest dziełem autonomicznym. Jego zakres te­
matyczny obejmuje „dzieje penetracji czło­
wieka w Tatrach" i „strumień wyobraźni 
grasującej w świecie gór" w ramach czaso­
wych wyznaczonych latami 1910—1939. Au­
tor „unieważnił" przy okazji „Świnią Skałę" 
(„ponieważ rzecz ta nie została właściwie 
zrozumiana przez czytających" — byłem ci 
ja jednym z nich!) i zasilił częścią jej tekstu 
„soki żywotne nowej tatrzańskiej powieści". 

Jak gdyby nie dowierzając krytykom, opa­
trzył Jalu Kurek „Księgę Tatr wtórą" od­
autorskim wstępnym komentarzem, w którym 
tłumaczy konstrukcję utworu i jego zasad­
nicze sensy. Nie był to jednak klucz nie­
zbędny, bo rzecz jest sama z siebie przej­
rzysta. Aż nazbyt przejrzysta, mimo ogrom­
nych rozmiarów i chaosu kompozycyjnego. 
Autor nazwał swe dzieło „zamachem" na 
tradycyjne konwencje literackie. Może to i 
jest „zamach", tyle, że nie pierwszy. Trwa­
jący w literaturze od iluś tam lat stan per-

• Jalu K u r e k : K s i ę g a Tatr w t ó r a . Wydawnictwo 
Literackie, K r a k ó w 1978; s. 472, ilustracje. Cena 
zl 70. 

manentnego eksperymentu nie do takich 
dziwów nas przyzwyczaił — i na tle owych 
eksperymentów „Księga Tatr wtóra" jawi 
się jako utwór bardzo już konwencjonalny. 
Za to chaos, bodaj zamierzony (autor sam 
mówi o „wymieszaniu" gatunków prozy), jest 
tu chaosem rzeczywistym, ale, co w sumie 
zabawne, niemal geometrycznie logicznym. 
„Strumień świadomości" został uporządko­
wany. Jest to jednak cecha najzupełniej 
neutralna utworu — ani dobra, ani zła. Ta­
ki on jest — i tyle. 

Ale ten komentarz autora nabiera waż­
ności wówczas, gdy zaczyna czytelnikowi 
wmawiać wartości dzieła. Tu już mamy do 
czynienia ze swoistym zgoła nowatorstwem 
w literackich obyczajach. Trudno tu zrezyg­
nować z cytatu: „Nie chodzi mi jedynie o 
papkę informacyjną, lecz również o inter­
pretacje. Przy odtwarzaniu przeszłości nie­
mało waży analiza doli człowieczej. Stąd ob­
chodzi mnie poszukiwanie i konfrontacja róż­
nic kulturowych, obyczajowych, etycznych. 
Chciałoby się czytać dzieło, które by odsło­
niło nie tylko piękno i grozę tatrzańskiego 
krajobrazu, ale i ukazało wieloraki jego sens 
oraz wpływ na świadomość człowieka pol­
skiego. W obrazie tych gór zawiera się rów­
nież ogrom pojęć moralnych, społecznych, 
estetycznych. Kiedy wstępujesz w Tatry, 
uderza cię w pysk fabuła, opór zmysłowy, 
nadmiar informacji — ale ty jesteś pisarzem, 
zastanów się, bo przekazujesz w swym dziele 
prawdę istnienia, kształtujesz wnętrze czło­
wieka." 

Ciężka sprawa. Nie bardzo rozumiem sło­
wa o „obrazie gór" — czy tu idzie o „obraz 
natury", czy o obraz literacki, jaki spod pió­
ra Jalu Kurka wyszedł? Bo wiele od tego 
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rozumienia zależy. Ale bez względu na ów 
sens orzec wolno, iż „prawdę istnienia" prze­
kazać może tylko dzieło o autentycznych 
wartościach artystycznych. Nie umiem się ich 
doparzyć w tym utworze, w którym widzę 
jeno właśnie ową papkę informacyjną. Pap­
kę w złym stylu, monotonną, jednostajną, 
nużącą. Krocie informacji nie układają się 
tu w zamierzone ciągi znaczeniowe; postacie 
— czy to fikcyjne, czy autentyczne, czy wresz­
cie konstruowane na podstawie autentycz­
nych pierwowzorów — są płaskie, sztampo­
we, aż banalne. I banalny jest także Pro-
chal, ów pozytywny bohater procesu mito-
logizacji Tatr. Jego „deklaracja" jest intere­
sująca (zob. s. 362) i odnieść można wraże­
nie, iż pełni on funkcję porte parole autora: 
„Przemawiam w imieniu literatury totalnej, 
integruję dwie możliwości: to, co jest, z tym, 
co może być. (...) A więc połączmy Tatry 
konkretne z Tatrami wyobraźni. Do inter­
pretacji zjawisk zaprzęgam poetykę pomysłu 
i domysłu. W tej stylistyce mieszczą się poza 
przekazem informacyjnym także i fakty ab­
strakcyjne poszerzające świadomość człowie­
ka. Kompensacja na wszystkich piętrach 

włącznie z piętrem niewidzialnym. Mityzacja 
rzeczywistości? Czy rzeczywistość mitu?" 

Otóż to! Trudno się tu doszukać „Tatr kon­
kretnych". Zaś „Tatry wyobraźni" Prochala 
tylko z pozoru mają głębię. W istocie zaś 
są płaskie, jak sam Prochal. Jedyne, co tu 
ciekawi, to Prochalowa awersja do taterni-
ków-ślusarzy-gówniarzy, którzy do pięt nie 
dorastają Franciszkowi Nowickiemu. Motyw 
znany już z innych utworów Jalu Kurka. 
Że zaś stylistą znakomitym autor nie jest 
i pisze stylem jednostajnym, a wszystkie nie­
mal postaci mówią tu jednakowym językiem, 
więc owo dzieło obszerne zamiast fascyno­
wać — nuży, zamiast coraz to zaciekawiać — 
nudzi, zamiast odsłaniać Zakopane i Tatry 
odzierając je z mitów — zasłania je warstwą 
słów. 

Jedno tylko jest pewne. Że w dziejach 
literatury o Tatrach ów zamiar dokonania 
wielkiej syntezy zauważyć trzeba. Bo podję­
ty został z ogromnym rozmachem. I także 
koniecznie przeczytać tę osobliwą próbę 
ogromnego eposu o „polskim człowieku" i 
polskich górach. 

Wrocławski rekonesans „Kreta 78" 
Tereny krasowe Grecji, mimo swojej atrak­

cyjności związanej z istnieniem dużej liczby 
słabo poznanych masywów o znacznej deni­
welacji, są przez polskich speleologów odwie­
dzane rzadko, dlatego też Sekcja Grotołazów 
przy ZW SZSP we Wrocławiu, poszukując te­
renu dla przyszłej eksploracji, wybrała jako 
cel rekonesansu masywy górskie Krety. Re­
jonem naszych prac był masyw Lefka Ori, 
którego najwyższy szczyt — Pachnes — ma 
wysokość 2453 m. Cały masyw utworzony 
jest ze skał wapiennych, długość jego wy­
nosi 30 km a szerokość 20 km. Około 30 
szczytów przekracza wysokość 2000 m. Zbo­
cza południowę masywu są bardzo strome i 
schodzą do morza, deniwelacje przekraczają 
tu więc 2000 m. 

Klimat Krety ma charakter bardziej afry­
kański niż europejski. Charakteryzują go 
suche upalne lata z temperaturą ok. 35 sto­
pni i deszczowe zimy. W sezonie zimowym 
w górach opady śniegu sięgają do 6 m. 
Śnieg utrzymuje się do końca lipca i jest 
właściwie jedynym źródłem wody w gó­
rach. Wiosną i latem woda z topniejących 
śniegów spływa do dużych systemów jasniń, 
do których trudno się dostać z powodu kru­
chości krasu powierzchniowego. 

Obszary krasowe Krety są, jak na tereny 
europejskie, zadziwiająco słabo wyeksploro-
wane. Nie istnieje tu żaden klub speleolo­
giczny, który prowadziłby eksplorację spor­
tową. Szczegółowe badania rozpoczęli Włosi 

w r. 1974, kontynuowali je Francuzi w la­
tach 1975, 1977 i 1978. W r. 1975 wyeksplo­
rowali oni znaną Grekom studnię Mavro 
Skiadi, osiągając głębokość 360 m. 

Wyprawa nasza działała od 1 do 29 lipca 
1978 r., przy czym na efektywną działalność 
górską pozostało tylko 11 dni. Skład wypra­
wy był następujący: Kazimierz Buchman, 
Krystyna Górczyńska, Elżbieta Karcz, An­
drzej Karcz, Jerzy Masełko (kierownik), Wi­
told Mijał, Zofia Siarkowska, Marek Siar-
kowski, Zdzisław Słowiński i Krystyna Zie-
lińska-Bryś. Zbadano wstępnie 3 rejony: 
okolicę schroniska Calergis, okolice szczytu 
Volakias oraz dolinę pomiędzy Melindau i 
Piru Limni. Ogółem znaleziono 30 otworów 
jaskiń, szczegółowo eksplorowano 8 — pio­
nowe studnie o głębokości od 20 do 100 m, 
często o bogatej szacie naciekowej. 

W drodze powrotnej nawiązaliśmy kontakt 
z panem Themistoklesem Mitsotakisem z To­
warzystwa Historyczno-Archeologicznego w 
Chani — bardzo zainteresowanego naszą 
działalnością. Towarzystwo to prowadzi po­
szukiwania jaskiń w celach archeologicz­
nych. Udostępniono nam informacje o po­
łożeniu ok. 20 jaskiń, których głębokości do­
tąd nie zdołano stwierdzić. Współpraca z 
Towarzystwem Archeologicznym będzie przez 
nas niewątpl iwie kontynuowana w następ­
nych latach. 

Jerzy Masełko 

80 

http://pza.org.pl



Nowe drogi w Tatrach 
RAPTAWICKI M N I C H 

I w e j ś c i e p r a w y m f i l a r e m p d . 
ś c i a n y i da le) w s c h . g r a n i a : A n i a 
K i e r p i e c , M a c i e j P a w l i k o w s k i . B o ­
g u s ł a w P r o b u l s k i i A n d r z e j S a m o -
l e w i c z 12 X l 1978. T r u d n o ś c i V , 
A 2 , 8 g o d z i n . 

P d . ś c i a n a R a p t a w i c k i e g o M n i ­
c h a m a p o d s t a w ę w y b i t n i e u k o ś ­
na . B i o r ą z n ie j p o c z ą t e k 2 o l ­
b r z y m i e k o m i n y . L e w y m w i e d z i e 
d r o g a N o w i ń s k i e g o , p r a w y m — 
d r o g a P r e y z n e r a . W e j ś c i e w n a ­
sza d r o g ę z n a j d u j e s i ę ok . 50 m 
p o n i ż e j d r o g i P r e y z n e r a — w l i n i i 
s p a d k u o b ł e g o p ł y t o w e g o f i l a r a , 
n i e c o n a l e w o o d c h a r a k t e r y s t y c z ­
n e g o h e m a t y t o w e g o p o r t a l u . P o ­
c z ą t k o w o w g ó r ę p i o n o w y m z a ­
c i ę c i e m ( A l ) d o m a l e j n y ż y p o d 
o k a p e m . Z a c i ę c i e k i e r u j e s i ę tu 
w l e w o . n a s z a d r o g a — w p r a w o , 
t r a w e r s e m p o d o k a p e m (A2, p o ­
z o s t a w i o n y h a k ) . O d . . p r z y l e p i o ¬
nego"' d o ś c i a n y w y w i e s z o n e g o 
b l o c z k a w g ó r ę p r z e z o k a p k o m i ­
n o w a ta r y s ą (hak) a ż do jej k o ń ­
c a . T e r a z p rzez m a l a p ł y t ę n a 
s k a l n o - t r a w i a s t a w ą s k ą p ó ł e c z k ę 
ze ś w i e r c z k i e m . S t ą d t r a w e r s w 
p r a w o do s u c h e g o d r z e w k a 1 ż e ­
b e r k i e m w g ó r ę , p o d k o n i e c p r z e z 
p i y t ę (IV — V) n a ł a t w i e j s z y te­
r e n (II). P o p r a w e j w i d a ć d r z e w ­

k a i k r z e w y w z a l u p i e i n a z a ­
c h o d z i e p r z e c i n a j ą c y m w ś r o d k u 
ś c i a n ę R a p t a w i c k i e j G r a n i . D a l e j 
ż e b r e m l e k k o w l e w o ł a t w y m te­
r e n e m (I — II) c z ę ś c i o w o p r z e z 
k r z e w y do s i o d e ł k a na d r o d z e 
P r e y z n e r a , s k ą d 2 1/2 w y c i ą g u r a ­
z e m z tą d r o g ę w ś r ó d w z r a s t a j ą ­
c y c h t r u d n o ś c i (III — V -p) na 
w i e r z c h o ł e k R a p t a w i c k i e g o M n i ­
c h a . 

M . P a w l i k o w s k i 

RAPTAWICKI M N I C H 

I w e j ś c i e p r a w y m k o m i n e m p d . 
ś c i a n y i da le j w s c h . f i l a r e m : T a ­
deusz P r e y z n e r 27 IX 1976 (4 w y ­
c i ą g i ) o r a z K r z y s z t o f K r a j e w s k i 
i T a d e u s z P r e y z n e r 28IX 1976 (do 
k o ń c a d r o g i ) . T r u d n o ś c i V +, A 2 
C z a s I w e j ś c i a 13 g o d z i n , czas 
p o w t ó r z e ń 8 g o d z i n . D r o g a b a r ­
d z o e k s p o n o w a n a — j e d n a z n a j ­
d ł u ż s z y c h w r e j o n i e D o l i n y K o ś c i e ­
l i s k i e j (220 m ) . 

D o l n ą c z ę ś ć d r o g i (do s i o d e ł k a ) 
p r z e d s t a w i a s c h e m a t . G ó r n a (3 
w y c i ą g i ) w i e d z i e k a n t e m w s c h . 
f i l a r a — z t r u d n o ś c i a m i iv — iv 4-
i o d c i n k i e m V n a o s t a t n i m w y ­
c i ą g u . S z c z e g ó ł o w y r y s u n e k z a ­
m i e ś c i m y w n a s t ę p n y m n u m e r z e . 

T. P r e y z n e r 

C U B R Y N K A 

N o w a d r o g a p r a w y m s k r a j e m 
pn .—zach . ś c i a n y na Z a d n i ą 
P i a r ż y s t ą P r z e ł ę c z . W a r i a n t e m A 
— S t a n i s ł a w H a n d l , A n d r z e j S a ­
d o w s k i i R o m a n T u l i s z k a 13 VII 

1975, t r u d n o ś c i VI, 1 h a k j a k o 
c h w y t , m i e j s c a m i k r u c h o i r y z y ­
k o w n i e , czas I p r z e j ś c i a 5 g o ­
d z i n . W a r i a n t e m B — J a n u s z 
M a c z k a i A l e k s a n d r a R o s z k o 
18 VII 1976, t r u d n o ś c i IV, 2 g o ­
d z i n y . 

O b a w a r i a n t y p r o w a d z ą p r z e z 
o g r o m n e p ł y t y w p r a w e j c z ę ś c i 
p n . - z a c h o d n i e j ś c i a n y C u b r y n k i w 
l i n i i s p a d k u Z a d n i e j P i a r ż y s t e j 
P r z e ł ę c z y . W e j ś c i e w ś c i a n ę z t a ­
r a s u , p r z e z k t ó r e g o l e w y s k r a j 
p r z e c h o d z i d r o g a p r a w y m f i l a r e m 
ś c i a n y C u b r y n k i , z w i e l k i a j o d ­
s t r ze lone j t u r n i c y . O b a s p o s o b y 
p r z e j ś c i a c h a r a k t e r y z u j e d u ż a róż­
n i c a t r u d n o ś c i , m o ż n a w i ę c p o ­
t r a k t o w a ć je j a k o p r a w i e s a m o ­
d z i e l n e d r o g i . S z c z e g ó ł y n a m o c ­
n o u p r o s z c z o n y m s z k i c u . 

J . M q c z k a 

HUNCOWSKI 

H U N C O W S K I S Z C Z Y T 

N o w a d r o g a l e w ą k r a w ę d z i ą p d . 
ś c i a n y H u n c o w s k i e j B a s z t y : M a ­
r i a n K o z i k i J a n u s z M ą c z k a 
15 IV 1979. T r u d n o ś c i III, m i e j s c e 
IV—, czas 1 p r z e j ś c i a 4 g o d z i n y . 

W s p i n a c z k ę z a c z y n a m y ze ż l e ­
b u — t u ż p o w y ż e j p i o n o w y c h 
ś c i a n t w o r z ą c y c h o s t r o g ę s k a l n ą . 
N a k r a w ę d ź o s t r o g i w y d o s t a j e m y 
s i ę p r z e z p i o n o w ą ś c i a n k ę , w n a j ­
d o g o d n i e j s z y m m i e j s c u . D a l e j k i l ­
k a w y c i ą g ó w s k o s e m w p r a w o k u 
p i o n o w y m Ł k a ł o m w y r a ź n e j l e w e j 
k r a w ę d z i b l o k u s z c z y t o w e g o H u n -
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cowskiej Baszty. Kantem k r a w ę ­
dzi, t w o r z ą c y m ostre ż e b r o o litej 
skale, o s i ą g a m y w i e r z c h o ł e k H u n -
cowskiej Baszty. Dalej g r a n i ą f i ­
lara razem z d r o g ą W H P 3373 
osiem w y c i ą g ó w na piargi pd. — 
— wsch. g r z ę d y Huncowskiego 
Szczytu. Usytuowanie drogi przed­
stawia rysunek. 

J . M ą c z k a 
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B. Ponad K o c i o ł Turnia — wa­
riant lewym ż e b r e m pn. — wsch. 
ś c i a n y : J . B e n e ś i P . Safranek 
2 VIII 1977; t r u d n o ś c i V , 1 1/2 go­
dziny. 

C. Gierlach — wariant drogi nr. 
20 ś r o d k i e m wsch. ś c i a n y : J . Be­
n e ś i P . Safranek 2 VII 1977; tru­
d n o ś c i V +, 3 godziny. 

C h c i a ł b y m t a k ż e p o n o w i ć apel 
do C z y t e l n i k ó w o n a d s y ł a n i e uzu­
p e ł n i e ń i s p r o s t o w a ń do w s z y ­
s t k i c h o p r a c o w a ń monogra­
ficznych, jakie u k a z a ł y s i ę na ł a ­
mach „ T a t e r n i k a " , g d y ż tylko ta 
d r o g ą uda s i ę u c h w y c i ć drogi 
nigdzie nie zarejestrowane b ą d ź 
zapomniane. 

T. Preyzner 

G I E R L A C H - U Z U P E Ł N I E N I A 

K o r z y s t a j ą c z u p r z e j m o ś c i kole­
gi Jifiego Benesa z Brna c h c i a ł ­
bym p r z e d s t a w i ć Czytelnikom je­
d n ą s a m o d z i e l n ą d r o g ę i dwa wa­
rianty, k t ó r e z przyczyn ode mnie 
n i e z a l e ż n y c h nie z n a l a z ł y s i ę w 
monografii ..Masyw Gierlachu od 
wschodu" w „ T a t e r n i k u " 1/1*78 
s. 23 — 26. Numery o d n o s z ą s i ę 
do mego zestawienia. 

A . Ponad K o c i o ł Turn ia — I 
w e j ś c i e p r a w ą c z ę ś c i ą pn. — wsch. 
ś c i a n y : J . B e n e ś , L . Gibas i V . 
Tatarka 24 II 1977; t r u d n o ś c i V. A l , 
8 — 10 godzin. 

Co nowego w Tatrach? 

O B Ó Z K W A L I F I K A C Y J N Y 1979 

Doroczny o b ó z kwal i f ikacyjny P Z A o d b y ł s i ę 
od 25 lutego do 10 marca 1979 r. z b a z ą w schro­
nisku przy Morsk im O k u . K i e r o w a ł n im Janusz 
M ą c z k a , instruktorami byl i Zbigniew Dudrak i J a ­
nusz F e r e ń s k i . Na l i ś c i e u c z e s t n i k ó w z n a l e ź l i s i ę : 
Jerzy Barszczewski ( K W Warszawa), Krzysztof 
Czarnecki ( K W Sudety), M i r o s ł a w D ą s a ł ( A K A 
K r a k ó w ) , Piotr Edelman ( K W Ł ó d ź ) , W ł a d y s ł a w 
Janowski ( K W Sudety), Ireneusz K o ł c o ń (KW 
K r a k ó w ) , Janusz K r z t o ń ( K W Gliwice), Piotr L.U-
t y ń s k i ( K W K r a k ó w ) , Krzysztof Mosingiewicz ( K W 
T o r u ń ) , Jan Muskat (KW Zakopane), Andrzej Ne-
czaj ( A K A K r a k ó w ) , Ryszard Owczarek (KW G l i ­
wice), Piotr P a ć k o w s k i ( A K A W r o c ł a w ) , W ł o d z i ­
mierz Poburka (KW Zakopane), Andrzej R a c z y ń ­
ski ( K W T r ó j m i a s t o ) , Ryszard Szor ( K W Ł ó d ź ) i 
Ł u k a s z Walichiewicz ( K W Gliwice). 

Zmienna pogoda nie p o z w o l i ł a w p e ł n i rozwi­
n ą ć d z i a ł a l n o ś c i , dokonano jednak k i l k u p r z e j ś ć 
z a s ł u g u j ą c y c h na w y r ó ż n i e n i e , jak np. droga G r y -
c z y ń s k l e g o na ś c i a n i e K o t ł a Kazalnicy , drogi Dros-

ta i D ł u g o s z a na Kazalnicy , droga Surdela na 
wschodniej ś c i a n i e M i ę g u s z o w i e c k i e g o Szczytu, 
droga Wacha na ś c i a n i e M a ł e g o M ł y n a r z a (I p r z e j ś ­
cie zimowe, D ą s a ł i Sukiennik 27 i 28 lutego). 

O c e n i a j ą c poziom u c z e s t n i k ó w n a l e ż y s t w i e r d z i ć , 
iż k luby p r z y s y ł a j ą k a n d y d a t ó w nie zawsze l i c z ą c 
s i ę z z a ł o ż e n i a m i o b o z ó w . Wskutek tego c z ę ś ć z 
nich z d o ł a ł a p r z e j ś ć po k i lka d r ó g , ale z n a l e ź l i s i ę 
i tacy, k t ó r z y poprzestali na kolejnych wycofa­
niach, nie zawsze z winy niepogody czy z ł y c h 
w a r u n k ó w . Najlepsze wynik i o s i ą g n ę l i M . D ą s a ł z 
A K A K r a k ó w oraz K . Czarnecki i W. Janowski z 
Jeleniej G ó r y , dobry poziom reprezentowali t e ż 
J . Barszczewski, A . Neczaj i A . R a c z y ń s k i . Zes­
p ó ł z a k o p i a ń s k i s k o n c e n t r o w a ł s i ę na o b l ę ż e n i u 
nowej drogi na Kazalnicy, s t o s u j ą c system hima­
lajski i wielokrotnie w c h o d z ą c w ś c i a n ę po po­
r ę c z ó w k a c h r o z p i ę t y c h aż ponad s t r e f ę przewie­
szenia. Szkoda, ż e w czasie c a ł e g o obozu nie po­
t r a f i ł z n a l e ź ć okazji, by p r z e j ś ć normalnym sty­
lem k t ó r ą ś z d u ż y c h d r ó g z imowych. 

J a n u s z M ą c z k a 
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K O Ł O W A C Z U B A A L A R M U J Ą C E LICZBY 

15 marca 1979 r. p r z e s z l i ś m y jako pierwsi z i m ą 
d r o g ą J.S. Jaworskiego i A . S k ł o d o w s k i e g o f i la­
rem wschodniej ś c i a n y K o ł o w e j Czuby (T. 3/78 
s. 129) — z w ł a s n y m wariantem w g ó r n e j c z ę ś c i 
ś c i a n y . Od stanowiska (2) na p ł y c i e : P ł y t ą k i lka 
m e t r ó w w skos w prawo i przez p r ó g do ż l e b k u 
p r z e b i e g a j ą c e g o k i l k a n a ś c i e m e t r ó w na prawo od 
ż e b r a , w k t ó r e w g ó r z e p r z e k s z t a ł c a s i ę filar. 
21ebkiem na p o ł u d n i o w ą g r z ę d ę i w prawo na 
w i e r z c h o ł e k . 

Wariant, mimo ż e nie prowadzi ś c i ś l e k r a w ę ­
d z i ą fi lara, wydaje s i ę b y ć logiczny w warunkach 
zimowych. Jego t r u d n o ś c i latem zapewne nie 
p r z e k r a c z a j ą II, j e d n a k ż e trudno je nam o c e n i ć , 
p o n i e w a ż nasze p r z e j ś c i e o d b y ł o s i ę po okresie 
znacznych o p a d ó w ś n i e g u . Ś n i e g na p ł y c i e pod­
c h o d z i ł wysoko pod pokryty lodem p r ó g , a ż l e b 
p o w y ż e j progu b y ł c a ł k o w i c i e w y p e ł n i o n y ś n i e ­
giem. Janusz Bldziński i Krzysztof Przemyski 

Horska s ł u ż b a o g ł o s i ł a w , , V y s o k ć T a t r y " 2/1979 
komunikat o ś m i e r t e l n y c h wypadkach w trzech 
k w a r t a ł a c h 1978 r. na obszarze T A N A P . Ś m i e r ć 
p o n i o s ł o o g ó ł e m 15 o s ó b , w tym 7 t a t e r n i k ó w i 8 
t u r y s t ó w . W 3 przypadkach (20*/«) p r z y c z y n ą b y ł y 
o b s u n i ę c i a s i ę na starym ś n i e g u , 2 t a t e r n i k ó w zgi­
n ę ł o wskutek wyrwania s i ę h a k ó w , 4 osoby zmar­
ł y na serce — w stosunkowo m ł o d y m wieku 44—49 
( ś r e d n i o 47) lat. W ś r ó d ofiar b y ł o 3 obywateli N R D 
i 2 P o l a k ó w (J. Kiwersk i i J . S z ł u i ń s k i ) . Jednego 
z t u r y s t ó w niemieckich z a b i ł piorun na grani 
S ł a w k o w s k i e g o Szczytu. J e ś l i do tego bilansu do­
d a ć 30 ofiar Tatr Polskich, otrzymamy s u m ę 45 
zabitych i z m a r ł y c h , przy czym brak w niej b ę ­
dzie danych ze s ł o w a c k i c h Tatr Zachodnich oraz 
z Tatr Wysokich z ostatniego k w a r t a ł u (np. i n ż . 
M i l i ć a Blahouta z dnia 17 listopada). Ł ą c z n i e przy­
j ą ć m o ż n a , ż e w r. 1978 T a t r y p o c h ł o n ę ł y p ó ł setki 
i s t n i e ń ludzkich. 

Różne góry, różne lata 
100 godzin na filarze Eigeru 

Od 2 do 22 marca 1978 r. p r z e b y w a l i ś m y pry­
watnie w Grindelwaldzie, z zamiarem p r z e j ś c i a 
drogi Hiebelera na p ó ł n o c n o - w s c h o d n i m filarze 
Eigeru. W czasie oczekiwania na p o g o d ę pozna­
l i ś m y d r o g ę p o d e j ś c i a pod t r u d n o ś c i i w y n i e ś l i ­
ś m y c z ę ś ć s p r z ę t u . W dniu 10 marca w e s z l i ś m y 
w ś c i a n ę , ale po pokonaniu 300 m opad ś n i e g u 
z m u s i ł nas do wycofania s i ę . 12 marca ponowi­
l i ś m y atak, w s p ó l n i e z Bernardem Wllkoszem-
-Erdtrachtem o s i ą g a j ą c prawy skraj „ z e t a " — 
u k o ś n e g o pola lodowego o nachyleniu 40°—70°. W 
nocy z a ł a m a ł a s i ę pogoda, a ś n i e ż y c a " t r w a ł a 
c a ł y n a s t ę p n y d z i e ń . P o s t a n o w i l i ś m y p r z e c z e k a ć , 
mimo iż s p a d a j ą c e bez przerwy lawiny p y ł o w e 
z m u s z a ł y nas do c i ą g ł e g o odkopywania p ł a c h t y 
biwakowej. 14 marca p o k o n a l i ś m y g ó r n y ( b i e g n ą ­
cy w lewo) zakos „ z e t a " , o s i ą g a j ą c d o l n ą kra­
w ę d ź 600-metrowych p ó l lodowych. Niestety, już 
wieczorem pogoda z e p s u ł a s i ę ponownie. Biwako­
w a l i ś m y c a ł y n a s t ę p n y d z i e ń i noc z 15 na 16 
marca, tym razem o c z e k u j ą c na chwilowe c h o ć b y 
p r z e j a ś n i e n i e , p o z w a l a j ą c e w y c o f a ć s i ę ze ś c i a n y . 
Dopiero 16 marca rano ś n i e g p r z e s t a ł p a d a ć , co 
p o z w o l i ł o nam w y t r a w e r s o w a ć do depresji L a u -
pdra i n i ą z e j ś ć ze ś c i a n y . 

W sumie s p ę d z i l i ś m y na filarze p i ę ć dni, z cze­
go zaledwie dwa czynnie w s p i n a j ą c s i ę . P r z e s z ł o 
70 godzin p r z e s i e d z i e l i ś m y w p ł a c h c i e biwakowej, 
n ę k a n i lawinami. P r z e w i d u j ą c w c z e ś n i e j t a k ą 
e w e n t u a l n o ś ć , m i e l i ś m y s p e c j a l n ą p ł a c h t ę , zapro­
j e k t o w a n ą i u s z y t ą przez J . Z a j ą c a . Mimo to ze­
s z l i ś m y ze ś c i a n y kompletnie przemoczeni i so­
lidnie wyczerpani w a l k ą ze ś n i e g i e m na ... biwa­
kach. Warunki w ś c i a n i e b y ł y dobre, co pozwo­
l i ło stosunkowo szybko p o k o n a ć trudne d ł u g i e tra­
wersy „ z e t a " . Opady t r w a ł y bez przerwy aż do 
22 marca, nie p o d j ę l i ś m y już wiec ponownej p r ó ­
by p r z e j ś c i a drogi. 

Aleksander Lwów i Jerzy Zając 

P ó ł n o c n o - w s c h o d n i filar Eigeru — p r ó b a zimowego 
p r z e j ś c i a drogi Hiebelera. W g ó r n e j c z ę ś c i polski 
z e s p ó l z s z e d ł nieco z oryginalnego wariantu. 

Fot. Jerzy Zając 

Wulkany Ekwadoru 

Aleksander Kwiatkowski d o k o n a ł II polskiego 
w e j ś c i a na Cotopaxi (5879 m) — jak g ł o s i nadruk 
na p o c z t ó w c e ,,un nevado de rara belleza". Droga 
od schroniska na w y s o k o ś c i 4800 m z a j ę ł a jego 
grupie 51/2 godziny. Nie p o w i o d ł y mu s i ę nato­
miast ataki na dwa inne wulkany: na Chimbo­
razo d o t a r ł tylko pod S k a ł k i Humboldta (5500—5600 
m) a na ILUniza Norte (5030 m) — do turni w 
grani o w y s o k o ś c i 4950 m . Jego g ł ó w n y m celem 
b y ł a Aconcagua, gdzie jednak grupy nie wpusz­
czono. 

Obóz narciarski w Kaukazie 

Od 1 do 16 lutego 1979 r. o d b y ł s i ę o b ó z Sekcji 
Narciarskiej P K G w Kaukazie Zachodnim (Polana 
Dombajska) w oparciu o miejsca uzyskane z F W P 
(CRZZ) i W K N . W obozie u c z e s t n i c z y ł o 21 o s ó b 
pod kierownictwem Andrzeja Sobolewskiego. W y ­
soki poziom u m i e j ę t n o ś c i narciarskich uczestni­
k ó w , dobre warunki bytowe (2-osobowe pokoje w 
hotelu) oraz d u ż a liczba w y c i ą g ó w na stokach g ó ­
ry Mussa-Aczutari (3012 m) s p r a w i ł y , ż e impreza 
u d a ł a s i ę w c a ł e j p e ł n i . Podczas trwania obozu 
n a w i ą z a n e z o s t a ł y kontakty ze s z k o ł ą i n s t r u k t o r ó w 
narciarstwa, czego wyrazem b y ł o w y g ł o s z e n i e 
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przez P r z e m y s ł a w a Nowackiego i Andrzeja Sobo­
lewskiego prelekcji o wyprawie na Kangchen-
d z ó n g ę w 1978 r. Nasza grupa m o g ł a z o b a c z y ć 
przezrocza z Pamiru prezentowane przez z a s ł u ż o ­
nego mistrza sportu Z S R R , S. Ugarowa, m.in. auto­
ra I w e j ś c i a na P ik K o r ż e n i e w s k o j (7134 m). CZĘŚĆ 
u c z e s t n i k ó w w e s z ł a na szczyt Mussa-Aczutari 
(3012 m). 

A n d r z e j S o b o l e w s k i 

Zima w górach Rita 

K W Warszawa z o r g a n i z o w a ł w styczniu 1979 r. 
o b ó z wspinaczkowy w Rile w B u ł g a r i i . Jego ucze­
stnikami byl i Tomasz Herbieh, A d a m Szymanow­
ski i Andrzej S k ł o d o w s k i . M i e s z k a l i ś m y w schro­
nisku „ M a l o w i c a " , w s p i n a l i ś m y s i ę w otoczeniu 
doliny o tej samej nazwie, dobrze znanej polskim 
wspinaczom. Z r o b i l i ś m y n a s t ę p u j ą c e p r z e j ś c i a 
(charakterystyka d r ó g w e d ł u g przewodnika „ K a t e -
raczni Obiekti w B y ł g a r i a " , Sofia 1969, wydawnic­
two , ,Medicina i Fizkultura"). 

Orlowec (2686 m) — p ó ł n o c n ą ś c i a n ą , kategoria 
III A : T . Herbieh i A . S k ł o d o w s k i 17 stycznia. 

Malowica (2730 m) — prawym filarem zachodniej 
ś c i a n y , kategoria II B: T . Herbieh, A . Szymanow­
ski i A . S k ł o d o w s k i 19 stycznia. 

Uszite (2547 m) — poludniowo-zachodnim ż e b r e m , 
kategoria II B: T . Herbieh, A . Szymanowski i A . 
S k ł o d o w s k i 21 stycznia. 

G r a ń w o k ó ł doliny Malowicy na trasie K u k l a -
ta — Uszite — Malowica ( p ó ł n o c n ą g r a n i ą ) — Pet-
lite — Orlowec — B A K — K a m i ł a t a — Czernata 
S k a ł a : T . Herbieh, A . Szymanowski i A . S k ł o d o w ­
ski 23 stycznia 1979. B u ł g a r s c y a l p i n i ś c i o c e n i a j ą 
t ę g r a ń latem na IV A . P r z e j ś c i e z a j ę ł o nam 
16 1/2 godziny efektywnej wspinaczki. 

W czasie pobytu w Rile n a t r a f i l i ś m y na bardzo 
n i e s p r z y j a j ą c e warunki ś n i e g o w e . W dniu naszego 
przyjazdu do Malowicy notowano m e t r o w ą pokry­
w ą ś n i e g o w ą i 20-stopniowy m r ó z . M i e l i ś m y na­
tomiast n i e z ł ą p o g o d ę , co u m o ż l i w i ł o p r z e j ś c i e 
w y ż e j wspomnianych d r ó g . W czasie c a ł e g o po­
bytu w g ó r a c h nie s p o t k a l i ś m y ż a d n y c h wspina­
czy, tylko nieliczne ^rupy narciarzy, o d w i e d z a j ą ­
cych d o l i n ę . T a k ż e w schronisku b y l i ś m y przez 
prawie c a ł y czas sami, w towarzystwie tamtej­
szego „ c h a t a r a " . 

Wydaje s i ę , ż e Rila z i m ą jest terenem intere­
s u j ą c y m pod w z g l ę d e m wspinaczkowym, c h o c i a ż — 
jak t w i e r d z ą B u ł g a r z y — w okresie od grudnia 
do marca p a n u j ą tam c i ę ż k i e warunki atmosfe­
ryczne. T o t e ż na wspinaczki p r z y j e ż d ż a s i ę tu 
g ł ó w n i e w marcu i w kwietniu, wtedy jednak w 
Rile utrzymuje s i ę s t a ł e z a g r o ż e n i e lawinowe. C a ł ­
kowity koszt 12-dniowego pobytu w B u ł g a r i i (z bi­
letem lotniczym Warszawa — Sofia 1 z powrotem) 
w y n i ó s ł po ok. 6000 z ł na o s o b ę . W razie p o d r ó ż y 
p o c i ą g i e m m o ż e on b y ć n i ż s z y o ok. 2000 z ł . 

A n d r z e j S k ł o d o w s k i 

Wyprawy w góry egzotyczne 
K2 MA NADAL 8611 METRÓW 

Prof. Ardito Desio, kierownik zwycięskiej 
wyprawy włoskiej na K2, ogłosił w ,,Rivista 
Mensile" CAI 1—2/1979 artykuł „I giapponesi 
sul K2". Przy okazji ustosunkował on się do 
wysokości drugiego szczytu ziemi i pokutują­
cej od paru lat w różnych drukach jego wyż­
szej koty — 8761 m. Jcko ostateczny doku­
ment dementujący tę nowinkę przytoczył list 
instytucji odpowiedzialnej za publikacje to­
pograficzne w Pakistanie: Dyrekcji Wydaw­
nictw Kartograficznych Urzędu Pomiarowe­
go Pakistanu — z dnia 24 maja 1978 r. Dy­
rekcja stwierdza, co następuje: „Wysokość 
K2 notowana w naszych rejestrach wynosi 
28 250 stóp (8610 m — J. N.) i to jest war­
tość rzeczywista. (...) Nasz urząd nie dyspo­
nuje żadnymi innymi podkładkami ani infor­
macjami, które pozwoliłyby uznać po­
dawaną w niektórych nowych publikacjach 
wysokość 28 744 stopy (8761 m — J. N.). 
przeto ta kota nie jest wiarogodna." Dodać 
warto, iż tą fałszywą kotą posługują się m. 
in. biura i instytucje turystyczne w Pakista­
nie. (J. Nyka) 

MESSNER NA K2 

Turyński dziennik ..La Stampa" zamieścił 
9 lutego obszerną informację o przygotowy­
wanej przez Reinholda Messnera wyprawie 
na K2 w r. 1979. Celem jest wejście na 
szczyt 3,5-kilometrowym filarem południo­
wym — bez użycia tlenu. W skład ekipy 
wejdzie, obok Messnera, 5 znanych wspina­

czy: Renato Casarotto, Sandro Gogna, Friedi 
Mutsclechner (wszyscy z Włoch), Robert 
Schauer (Austria) i Michel Dacher (RFN). 
Przewiduje się bagaż o wadze nie przekra­
czającej 2,5 tony, nie jest planowane uży­
wanie tragarzy wysokościowych. Za lekkim 
charakterem wyprawy przemawiają, jak 
mówi Messner, nie tylko względy ideologi­
czne, ale i finansowe, środki mają bowiem 
pochodzić od kilku wytwórni sprzętu oraz 
z zaliczek na książki, artykuły prasowe i 
film o wyprawie. Organizatorzy nie wystąpi­
li o publiczne dotacje, nie chcą bowiem, 
jak oświadczył Messner, „aby członkowie 
CAI lub obywatele państwa fundowali wy­
prawę kilku uprzywilejowanym, którzy chcą 
się udać w Himalaje". Zakończenie akcji na 
filarze przewidziane jest na sierpień. 

Andrzej Paczkowski 

KLUB OŚMIU TYSIĘCY 

W grudniu 1977 r. powstał w CSRS „Klub 
osmitisickafu''. zrzeszający alpinistów, któ­
rzy weszli na wierzchołki o wysokości prze­
kraczającej 8000 m. Do tej pory 11 osób z 
CSRS było już na takich szczytach: na 
Nanga Parbat (I. Fiala i M. Orolin), na tzw. 
..Ramieniu'' Nanga Parbat (I. Fiala, M. 
Orolin i L. Zahoransky), na południowym 
wierzchołku Makalu (J. Cervinka, I. Fiala, 
M. Kriśśak, M. Neumann, I. Novak, M. Oro­
lin, V. Petrik, J. Psotka, S. Talia i K. Schu­
bert) oraz na głównym wierzchołku Makalu 
(M. Kriśśak i K. Schubert). Patronat nad 

84 http://pza.org.pl



klubem objęła fabryka t r a k t o r ó w „Zetor" 
(Brno), a jego prezesem został S. Tal ia . Jed­
nym z g łównych p u n k t ó w programu klubu 
jest popularyzacja taternictwa w społeczeń­
stwie czechosłowackim, planowane są też se­
minar ia i dyskusje problemowe dotyczące 
różnych zagadnień związanych ze zdobywa­
niem gór wysokich. N a drugim zebraniu 
k lubu — 16 grudnia 1978 r. — przyję to w 
poczet członków dwóch gości z zagranicy: 
Wolfganga Nairza (Mount Everest, 1978) oraz 
Kazimierza Głazka (Broad Peak Central, 
1975). Zostały pokazane przezrocza z wypra­
wy himalajskiej i f i lm E. Chrobaka o K 2 : 
„200 m e t r ó w od nieba". 

Kazimierz Glozek 

UKARANE WYPRAWY 

Biuletyn U I A A nr 80 zamieścił informacje 
o karach nałożonych przez władze nepalskie 
na k i e rowników i uczestników wypraw, k tó­
re na wiosnę 1978 r. naruszyły przepisy, ata­
kując szczyty niezgodnie z otrzymanymi zez­
woleniami. Ukarane zostały wyprawy: a) 
polska, która posiadała zezwolenie (nb. nie­
jasno sformułowane) na główny szczyt 
Kangchendzóng i ; b) h i szpańska , k tó ra za­
miast Yalung Kanga zaa takowała bez powo­
dzenia Kangchendzóngę Środkową: c) j apoń­
ska za wejście na N a m p ę Południową; d) 
japońska , k tóra zamiast na Himalchul i we­
szła na Himalchul i Zachodni. Informację 
opatrzył osobistą notą prezes U I A A , Pierre 
Bossus. apelując do k i e rowników wypraw, 
by ściśle stosowali się do ustaleń i zarządzeń 
władz Nepalu — w interesie całej społeczno­
ści alpinistycznej. 

KILKA GODZIN BEZ TLENU 

Jako uzupełn ienie ciekawego a r tyku łu dra 
Herrligkoffera o wejściach bez sztucznego 
tlenu na Mount Everest (T. 1/79 s. 17) chciał­
bym przypomnieć zdarzenie sprzed lat 10 — 
warte, by się n im bliżej zainteresowali leka­
rze badający problemy medyczne dużych w y ­
sokości. Jak wiadomo, przez dłuższy czas wą t ­
piono, czy w ogóle da się przekroczyć 8000 
m bez użycia a p a r a t ó w tlenowych. Udowod­
ni l i to E. F. Norton i T. H . Somervell , k t ó ­
rzy podczas ataku na Everest 4 czerwca 1922 
r. osiągnęli bez masek wysokość 8500 m. 
Niemniej jednak ogólnie uznany jest pogląd, 
że na tego rodzaju wysokości człowiek może 
przebywać jedynie krótki czas, zupe łnym zaś 
absurdem w y d a w a ł a się możliwość przeby­
wania bez pomocy tlenowej powyżej 9000 m. 
Tymczasem w lecie 1969 r. na lotnisku w 
Madrycie wylądował samolot hiszpański , 
k tó rym przyleciał 22-letni pasażer na gapę. 
ukryty — jak określono w doniesieniach — 
„w osłonie koła samolotu odrzutowego". 
Przebył on w ten sposób 5-godziny lot nad 
Atlantykiem, w większości na wysokości 9— 
10 000 m. Przy tomność ut raci ł wkró t ce po 
starcie. Jak w ogóle wyżył? Jest to zagadką 
dla fizjologów, z doświadczeń pi lo tów wiado­
mo bowiem, że bez osłony hermetycznej 
człowiekowi trudno jest znieść wznoszenie 
się z szybkością 70 m na sekundę . 

..Tego nie notowały jeszcze kroniki medy­
czne!" — to było zdanie naczelnego lekarza 
madryckiego szpitala. Jak widać , wciąż, je­
szcze mało poznany organizm człowieka kryje 
w sobie nieoczekiwanie szerokie możliwości 
adaptacyjne. 

Adam Chowański 

Jaskinie i speleologia 

Odkrycia w Jaskini Czarnej 
Od 28 października do 1 listopada 1978 r. 

działal iśmy w trójkę — Andrzej Balas. A n ­
drzej Ciszewski i Ewa Wójcik — w Jaskini 
Czarnej. Naszym celem było pokonanie K o ­
mina Żłobistego. Pierwszy etap s tanowiła 
wspinaczka jego dolną częścią (IV—V) na 
piarżystą półkę, z której bierze początek ob­
szerny korytarz, kończący się po kilkunastu 
metrach zawaliskiem. Po zbadaniu koryta­
rza, kon tynuowal i śmy wspinaczkę : 10-metro-
wy próg (V. A l , 3e) wyprowadz i ł na półkc;, 
gdzie znajduje się małe okienko, dające po­
czątek rozległemu systemowi korytarzy. N a ­
s tępna akcja, to wspinaczka pod strop komi­
na (V) — do zaklinowanych bloków, k tóre 
zamykają dalszą drogę. Sprawdzi l i śmy je­
szcze jedno odgałęzienie komina: krótka 
wspinaczka (V ; ) doprowadzi ła na półkę. 

skąd biorą początek 2 korytarzyki , kończące 
się po kilkunastu metrach. Wróci l i śmy do 
odkrytych poprzednio ciągów. Ki lkudzies ię­
ciometrowej długości korytarz doprowadzi ł 
pod kolejny komin, k tóry udało się obejść. 
S tanęl i śmy na spodzie systemu kaskad, k tó ­
rych dnem płynie s t rużka wody. Wspina l i śmy 
się zwężającymi się kaskadami, k tó re prze­
szły w wąski meander, kończący się szczeli­
ną nie do przejścia. 

Późniejsze pomiary wykaza ły . że została 
osiągnięta wysokość +119 m, licząc od pod­
stawy Komina Żłobistego. Trzy późniejsze 
wejścia przyniosły odkrycie dalszych kory­
tarzy, spośród których najciekawszy jest 150-
metrowy korytarz z bogatą szatą naciekową, 
u rywający się 35-metrową studnią, spadającą 
w rejon Jeziorka Szmaragdowego. Całość 
ciągów posiada długość 600 m. Dzięki tym 
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odkryciom deniwelacja Jaskini Czarnej 
wzrosła do 284 m (—137, +147 m), a jej 
długość do 6000 m. 

Andrzej Ciszewski 

Pod Dachem i Nad Dachem 

W grudniu 1978 r. i w styczniu 1979 r. 
działała w jaskiniach Pod Dachem i Nad 
Dachem grupa członków STJ KW Warszawa. 
26 i 27 grudnia zaporęczowano dojście pod 
otwór Jaskini pod Dachem (W. Rudolf i Z. 
Szczepkowski), a następnie ciąg tej jaskini 
od II dc IV otworu (K. Hancbach i W. Ru­
dolf). W dniu 5 stycznia 1979 r. K. Hanc­
bach, A. Antkiewkrz, W. Rudolf i W. Lenko-
wski wyszli na powierzchnię przez IV otwór 
Jaskini Pod Dachem, zjechali ok. 10 m w 
dół i 40-metrowym trawersem (II, III) do­
tarli do otworu Jaskini nad Dachem. Przej­
ścia jej dokonali po sforsowaniu progu (IV, 
A2, A3), doprowadzającego do pięknego 
meandra, kończącego górny ciąg jaskini. By­
ło to pierwsze zimowe trawersowanie obu 
jaskiń. Przyjęty przez nas wariant wydaje 
się być interesujący, zawiera bowiem elemen­
ty ciekawej wspinaczki zarówno w jaski­
niach, jak i na powierzchni. 

W ł o d z i m i e r z Rudolf 

Speleoklub Bielsko-Biała 

Speleoklub PTTK Bielsko-Biała powołany 
został do życia 5 kwietnia 1969 r. Powstał 
on z inicjatywy paru osób — Danuty Niesyt, 

Zbigniewa Ładygina, Jana Adamusa, Szymo­
na Marszałka i Grzegorza Klasska. Wykład­
nią żywej działalności bielsko-bialskiego klu­
bu są, obok szkolenia, działania terenowe. 
I tak w latach 1969—1978 zorganizowano: 
101 wyjazdów eksploracyjno-inwentaryzacyj-
nych w Beskidy, 75 wyjazdów w rejon Jury 
Krakowsko-Częstochowskiej i 40 wyjazdów 
jaskiniowych bądź wspinaczkowych w Tatry. 

Jest oczywiste, że w działalności krajowej 
główną uwagę skupiano na wyprawach tat­
rzańskich. Grotołazi bielscy dokonali tu 
przejść większości najważniejszych pod wzglę­
dem długości i głębokości jaskiń. Warto rów­
nież wspomnieć, że od 1969 r. rozwinięto 
eksplorację i inwentaryzację jaskiń Beski­
dów, gdzie odkryto lub splanowano 18 jaskiń, 
a wyniki prac przedstawiono w I (1974) i II 
(1978) części „Inwentarza jaskiń beskidzkich". 
Zebrane doświadczenia wykorzystywano w 
organizacji wypraw zagranicznych, których 
w okresie 1969—1978 przeprowadzono 13: w 
Niżnie Tatry — 2, w Kras Słowacki — 2, w 
Góry Aggteleku. na obszar Alsó-hegy — 1, 
w góry Bihor w Rumunii — 2, oraz w Starą 
Płaninę w Bułgarii — 2. W 1977 r. przepro­
wadzono wyprawę do jaskiń Austrii, gdzie 
na obszarze Tennengebirge zapoznano się z 
Berger- i Platteneckhóhle. Podsumowując 
pierwsze dziesięciolecie Speleoklubu PTTK 
Bielsko-Biała należy stwierdzić, że prowa­
dzono działalność żywą, urozmaiconą i kon­
sekwentną (od taternictwa do alpinizmu pod­
ziemnego), a co najważniejsze — stworzono 
taternictwo jaskiniowe i speleologię w okręgu 
Bielska-Białej. 

Grzegorz Klassek 

Turystyka, narciarstwo 
„GORNYJ TURIZM" W ZSRR 

W Związku Radzieckim oprócz alpinistów 
działają także — na coraz większą skalę — 
turyści wysokogórscy, podejmujący wyprawy 
w dzikie rejony Pamiru, Uralu, Tien-szanu — 
połączone zwykle z forsowaniem przełęczy 
drogami do 3 stopnia trudności. Mają oni 
własną federację i otrzymują tytuły sporto­
we — w r. 1978 z 56 przyznanych w ZSRR 
tytułów „mistrza sportu" aż 14 przypadło w 
udziale turystom wysokogórskim. Za najbar­
dziej owocną wyprawę sezonu 1978 uznano 
kierowaną przez S. Alimowa ekspedycję Fe­
deracji Turizma CSpTiE, która przebyła i 
opisała kilkanaście przełęczy o trudnościach 
2A-3B w mało zbadanych rejonach Pamiru — 
grzbietach Tanymas, Kyz-Kurgan, Beliand-
kik i Arał. W bazie „Szachimardan" Fede­
racja urządziła ogólnokrajowe seminarium 
przewodników marszrut — z udziałem 83 
osób, które po 7-dniowym kursie odbyły wy­

prawę IV i V kategorii trudności w rejon 
Grzbietu Dugobsko-Ałajskiego. Sezon zakoń­
czył urządzony z okazji 60-lecia Komsomołu 
II Wszechzwiązkowy Zlot Turystów Wysoko­
górskich w Kazbegi w Gruzji. Wzięło w nim 
udział 37 delegacji, łącznie 700 osób. Głów­
nym punktem imprezy były zawody w 7 kon­
kurencjach, m.in. we wspinaczce lodowej 1 
skalnej. 74 uczestników weszło na Kazbek 
(5047 m), na którym umieszczono pamiątko­
wą tablicę, poświęconą jubileuszowi WLKSM. 

Na r. 1979 Federacja zaplanowała kolejne 
seminarium w bazie „Szachimardan", w Kis-
łowodzku zaś — naradę przewodniczących 
komisji turystyki wysokogórskiej z całego 
kraju. W dniach 10—15 września odbędą się 
na Kaukazie mistrzostwa ZSRR w turystyce 
wysokogórskiej — w 3 konkurencjach: wspi­
naczce skalnej, wspinaczce lodowej i technice 
przeprawy przez rzekę. 

Mon ika Nyczanko 
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ZAWODY NARCIARSKIE PZA 

W niedzielę, 29 kwietnia 1979 r. odbyły się 
kolejne Mistrzostwa Narciarskie PZA, zorga­
nizowane jak zwykle przez KW w Zakopa­
nem. Areną zmagań były tym razem stoki 
Beskidu w Dolinie Gąsienicowej, gdzie usta­
wiono 30 bramek slalomu giganta. Pogoda 
nie dopisała, i to było przyczyną niewielkiej 
liczby startujących. Zgłosiło się tylko 24 za­
wodników, w tym 7 pań, konkurencję ukoń­
czyło 20 osób. Szczególnie szczupła była tym 
razem reprezentacja Zakopanego (3 osoby). 
Zawody zaczęły się pechowo. Startująca z nu­
merem 3 Marta Bagsik po przejechaniu kilku 
bramek uległa kontuzji (złamanie obu kości 
podudzia), a do wypadku przyczyniły się złe 
warunki atmosferyczne, mokry, ciężki śnieg 
i ograniczona do 20 m widoczność. A oto wy­
niki zawodów (w minutach): 

1. Agnieszka Jończyk KW Warszawa 1,01.02 
2. Krystyna Krupińska KW Szczecin 1.07.06 

3. Elżbieta Zenek A K A Wrocław 1.14.07 
4. Maria Stolarek A K A Wrocław 1.39.00 

1. Andrzej Ostrowski KW Kraków 0.50.07 
2. Andrzej Mackiewicz Speleoklub 0.51.00 
3. Adam Marasek KW Zakopane 0.51.06 
4. Lesław Riemen KW Zakopane 0.54.05 
5. Bernard Ziółkowski KW Warszawa 0.59.05 
6. Michał Chruściel KW Rzeszów 1.03.03 
7. Ryszard Surmiak KW Rzeszów 1.06.02 
8. Adam Lewandowski KW Kraków 1.07.00 
9. Krzysztof Ziółkowski KW Warszawa 1.10.09 

Henryk Wenerski KW Warszawa 1.10.09 

Dużą pomoc w zorganizowaniu zawodów 
okazali Jerzy i Grażyna Perytowie, Lesław 
Riemen oraz Zdzisław Jakubowski, który 
„rządził" na starcie. Zakończenie imprezy i 
rozdanie nagród odbyło się w restauracji na 
Kasprowym Wierchu. Z wpisowego, które wy­
nosiło 50 zł, pozostało 350 zł — przeznaczono 
je na Fundusz im. Berbeki. 

Andrzej Os ika 

W skrócie 
• Na z e j ś c i u z Koziej P r z e ł ę c z y 

do Dol inki Koziej od paru lat 
pozrywane są ł a ń c u c h y g ó r n e g o 
c i ą g u . Przy zaleganiu ś n i e g u — 
jak to m i a ł o miejsce przez c a ł e 
lato 1»78 — stwarza to sytuacje 
nader niebezpieczne. 

• Przechowalnie b a g a ż u na 
dworcach P K P i P K S w Zakopa­
nem czynne są od godziny 7. W 
sezonie letnim n a l e ż a ł o b y je o¬
t w i e r a ć przynajmniej g o d z i n ę 
w c z e ś n i e j , g d y ż autobusy tury­
styczne (np. do Popradu) w y r u ­
s z a j ą skoro ś w i t . 

• Marek P ł o n k a i W ł o d z i m i e r z 
P o r ę b s k i d o n o s z ą , iż 30 grudnia 
1978 r. przeszli po raz pierwszy zi­
m ą d r o g ę T . Preyznera i K . K r a ­
jewskiego p o ł u d n i o w y m kominem 
i wschodnim filarem Raptawickie-
go Mnicha (V + , A2, 13 godzin). 
Pomimo, ż e w dolinie p a d a ł deszcz, 
na w y s o k o ś c i ś c i a n y s y p a ł g ę s t y 
ś n i e g . Droga jest miejscami nieco 
ryzykowna (krucha skala i tra­
wy) ; obecnie ma ona j u ż ki lka­
n a ś c i e h a k ó w . 

• Naczelnik HS, Jan Kl inko , 
podaje w „ K r a s a c h Sloyenska" 
10/1978. że na Symbolicznym 
Cmentarzu pod Osterwa jeft obec­
nie (stan na 1 lipca 1978) 180 tab­
lic p a m i ą t k o w y c h . Przypomina on. 
iż statut zabrania u p a m i ę t n i a n i a 
tam o s ó b z m a r ł y c h w Tatrach 
ś m i e r c i ą n a t u r a l n ą (np. na serce), 
lub w y r a ź n i e z a w i n i o n ą (lekko­
m y ś l n o ś ć , naruszenie dyscypliny, 
alkohol itp.). 

• A r n o P u ś k a ś z a w i a d o m i ł nas, 
że tom VI jego przewodnika , , V y -
soke T a t r y " znajduje s i ę juz w 
druku, natomiast na warsztat au­
torski w s z e d ł tom VII — r ó w n i e ż 
o b e j m u j ą c y c z ę ś ć Tatr Polskich. 

• W okresie od 2 do 16 w r z e ś ­
nia 1978 r. przy Jamskim Stawie 
rozstawione b y ł y 3 namioty ta­
t e r n i k ó w z B i e l s k a - B i a ł e j . J e ś l i 
nie l i c z y ć parodniowego pobytu 
grupy t u r y s t ó w z Pragi oraz ta­
jemniczej d w ó j k i polskiej, nie 
r e j e s t r u j ą c e j s i ę w k s i ą ż c e w y j ś ć , 
b y l i ś m y w tym czasie jedynymi 
m i e s z k a ń c a m i obozowiska, k t ó r e 
praktycznie b i o r ą c s t a ł o puste. 

(W. Betlejewski) 

• Lekarzom klubowym zwraca­
my u w a g ę na a r t y k u ł , ,Vplyv kli¬
my Vysok^ch Tatier na vj>kon-
nost' ś p o r t o v c o v " , zamieszczony w 
„ V y s o k e Tatry" 4 1978. Autor 
stwierdza, ż e Już pobyt na wyso­
k o ś c i 1350 m (Szczyrbskie Jezioro) 
powoduje liczne reakcje w orga­
nizmie, k t ó r y c h stymulatorami są 
przede wszystkim zmniejszone c i ś ­
nienie porcjalne tlenu i ostrzejszy 
klimat. „ D z i ś j u ż nie ma w ą t p l i ­
w o ś c i co do tego — pisze — że 
i nieznaczne w y s o k o ś c i , np. 1000 
m, p o w o d u j ą Istotne zmiany w 
pewnych funkcjach organizmu. 
Przy o b c i ą ż e n i a c h , zmiany te na­
s i l a j ą s i ę , u o s ó b nlezaaklimatyzo-
wanych p o w o d u j ą c spadek formy, 
a u chorych — pogorszenie stanu 
zdrowia." 

• Do kompletu warszawskich 
ulic n o s z ą c y c h nazwiska taterni­
k ó w i a l p i n i s t ó w : A . Malczew­
skiego ( M o k o t ó w ) , T . C h a ł u b i ń ­
skiego ( Ś r ó d m i e ś c i e ) , M . Z a r u ­
skiego ( P o w i ś l e ) , M . K a r ł o w i c z a 
( M o k o t ó w ) , M . Smoluchowskiego 
( M o k o t ó w ) , W. Ż u ł a w s k i e g o (Mo­
k o t ó w ) i St. Staszica (Wola) przy­
b y ł a od 5 stycznia 1979 nowa — 
ul. M i e c z y s ł a w a Szczuki na Ursy 
nowie P o ł u d n i o w y m . (B. Chwaś-
clńskl) 

• „ A l p i n i s m u s " 1/1979 przynosi 
s t a t y s t y k ę 20 lat dlrettissimy p ó ł ­

nocnej ś c i a n y Clma G r a n d ę di 
Layaredo. Do k o ń c a lata 1978 dro­
g ę t ę p r z e s z ł o 312 z e s p o ł ó w , z ł o ­
ż o n y c h z 626 wspinaczy z 13 kra­
j ó w ( n a j w i ę c e j N i e m c ó w — 312). 
Podano imienny wykaz 100 pierw­
szych p o w t ó r z e ń — polskie przej­
ś c i e (jedyne d o t ą d ) zajmuje 76 
miejsce. D r o g ę p o k o n a ł o ł ą c z n i e 
9 kobiet — p i e r w s z ą b y ł a S ł o w e n -
ka, Barbara L i p o v ś e k w r. 1962 
(T. 4/75 s. 187). P r z e j ś c i a w zes­
pole czysto ż e ń s k i m — uwaga 
dla naszych samodzielnych p a ń — 
d o t ą d nie zanotowano. 

• 19 lipca 1978 r. na p ó ł n o c n e j 
ś c i a n i e P i k u Archimedesa (ok. 
4100 m) w Kaukazie, w ł a t w y m 
terenie pod szczytem, p o n i e ś l i 
ś m i e r ć dwaj wybitni wspinacze 
austriaccy, Lambert Binder (ur. 
1942) i Helmut Hendl (ur. 1937), 
k t ó r z y k i lka dni w c z e ś n i e j poko­
nali znacznie t r u d n i e j s z ą , 1800-me-
t r o w ą p o ł u d n i o w ą ś c i a n ę Dychtau. 

• Na 4 kolumnach „ M o u n t a i n " 
nr 65 u k a z a ł s i ę p i ę k n i e ilustro­
wany a r t y k u ł Johna Portera 
„ S o u t h Side Story" — o pierw­
szym p r z e j ś c i u p o ł u d n i o w e g o fila­
ra Changabang (Alex Maclntyre, 
Wojciech K u r t y k a , John Porter i 
Krzysztof Ż u r e k 20—27 IX 1978). 

• J u ż po z ł a m a n i u numeru do­
rzucamy w i a d o m o ś ć o p i ę k n y m 
sukcesie wyprawy K W Zakopane. 
Z d o b y ł a ona Peak 29 (7835 — zob. 
T. 1/79, s. 14) — bardzo trudnym 
filarem zachodnim (V, A2). Na 
w i e r z c h o ł k u s t a n ę l i 8 maja R y ­
szard Gajewski i Maciej Pawl i ­
kowski, k i e r o w a ł w y p r a w ą R y ­
szard Szafirski. Jest to prawie na 
pewno pierwsze w e j ś c i e na ten 
wybitny szczyt. 

87 

http://pza.org.pl



Wieści organizacyjne 
N A R E S Z C I E W Ł A S N Y KĄT 

Z p o c z ą t k i e m l i p c a 1979 r . K l u b 
W y s o k o g ó r s k i K r a k ó w p r z e p r o w a ­
d z a s i c do n o w e g o l o k a l u . O -
. k r e ś l e n i e . . p r z e p r o w a d z a s i ę " n i e 
jest c a ł k i e m t r a fne , j a k o że p r z e ­
n o s i m y s i ę ,,z n i k ą d " , f a k t e m jest 
. jednak, ż e o t r z y m u j e m y w ł a s n y 
ka t . N o w y l o k a l m i e ś c i sie. w 
K r a k o w i e p r z y u l . D ł u g i e j 34/8 
i o b e j m u j e 3 p o k o j e , 2 p r z e d p o k o ­
je, k u c h n i ę o r a z s a n i t a r i a t y — 
ł ą c z n i e p r z e s z ł o 105 m 1 . W m a j u i 
c z e r w c u na n o w y m g o s p o d a r s t w i e 
t r w a ł r e m o n t , a l e j u ż d z i a ł a ł t a m 
z a r z ą d i s e k r e t a r i a t . Z a p r a s z a m y 
w s z y s t k i c h w e w t o r k i i c z w a r t k i 
w g o d z i n a c h 18 — 21, a b e z d o m n e 
b r a t n i e k l u b y i s e k c j e z a c h ę c a m y 
d o s t a r a ń i p o s z u k i w a ń : d a j ą w y ­
n i k i ! 

L e s z e k D u m n i c k i 

POLSKI K L U B G Ó R S K I 

22 lu tego 1979 r . o d b y ł o s ie w 
W a r s z a w i e W a l n e Z g r o m a d z e n i e 
P K G p o ł ą c z o n e z w y b o r e m n o ­
w y c h w ł a d z . W y ł o n i o n a z w y b o ­
r u R a d a P K G u k o n s t y t u o w a ł a s i ę 
n a s t ę p u j ą c o : p rezes — J e r z y W e ­
s o ł o w s k i , w i c e p r e z e s do s p r a w 
s p o r t o w y c h — P i o t r M ł o t e c k i , w i ­
ceprezes d o s p r a w o r g a n i z a c y j ­
n y c h — M a rek R o g a I sk i , s e k r e -
tarz — J a n i n a D r u ż y ń s k a , s k a r b ­
n i k — A n d r z e j S o b o l e w s k i , z a ­
s t ę p c a s k a r b n i k a — W ł o d z i m i e r z 
W o j n o w s k i , z a s t ę p c y s e k r e t a r z a — 
P a w e t K u b a l s k i i M a r e k M a l a t y ń -
s k i . c z ł o n k o w i e R a d y — E l ż b i e t a 
G r a j e w s k a , M a r e k M a l i n o w s k i . 
P r z e m y s ł a w N o w a c k i . T o m a s z 
S t r z e m b o s z i A n d r z e j W a c h a l . 

W r a m a c h P K G d z i a ł a j ą 3 s e k ­
cje z w ł a s n y m i z a r z ą d a m i : T u ­
r y s t y c z n a , N a r c i a r s k a i A l p i n i z m u . 
N a z e b r a n i u O g ó l n y m S e k c j i A l ­
p i n i z m u w d n i u 26 k w i e t n i a w y ­
b r a n y z o s t a ł n o w y z a r z ą d w s k ł a ­
d z i e : p r z e w o d n i c z ą c y — P i o t r 
M ł o t e c k i , z a s t ę p c y p r z e w o d n i c z ą ­
cego — K a z i m i e r z W . O l e c h i 
Z d z i s ł a w K o z ł o w s k i , s e k r e t a r z — 
Janus / , L e w a n d o w s k i , c z ł o n k o w i e 
— M a r e k H a r a s i m i u k , D a r i u s z 
N a s z y ń s k i , I r eneusz S t ę p i e ń . Ber¬
n a r d U c h m a ń s k i i J a n u s z W o j c i e ­
c h o w i c / . 

U c h w a l o n y p r z e z R a d ę P K G 
p l a n p r a c y na la ta 1979 — 8*0 
p r / c w i d u j e m . i n . z n a c z n e r o z ­
s z e r z e n i e s z k o l e n i a t a t e r n i c k i e g o , 
p r z y g o t o w a n i e w y p r a w y e k s p l o r a -
c y j n o - s p o r t o w e j w A n d y K o l u m ­
b i j s k i e o r a z p o d j ę c i e w s t ę p n y c h 
k r o k ó w w k i e r u n k u z o r g a n i z o ­
w a n i a k o l e j n e j w y p r a w y w H i m a ­
la je l u b g ó r y r e g i o n u p o l a r n e g o . 

M a r e k M a l a t y ń s k i 

Z K L U B Ó W 

Z o k a z j i z e s z ł o r o c z n e g o j u b i l e u ­
s z u 25- lec ia (T . 179 s. 40) S z c z e ­
c i ń s k i K W w y d a ł r n e d a l p a m i ą t ­
k o w y o r a z o k o l i c z n o ś c i o w ą j e d ­
n o d n i ó w k ę , p r z y g o t o w a ł t e ż t a b l i ­
c ę p a m i ą t k o w ą na C m e n t a r z 

S y m b o l i c z n y p o d O s t e r w ą — z 
n a z w i s k a m i c z ł o n k ó w K l u b u , k t ó ­
r z y w c i ą g u ć w i e r ć w i e c z a z g i n ę l i 
w g ó r a c h . W Z a m k u K s i ą ż ą t P o ­
m o r s k i c h u r z ą d z o n o w y s t a w ę f o ­
t o g r a f i i g ó r s k i e j . P r e z e s e m S K W 
jest o b e c n i e R y s z a r d U k i e L s k i , s e ­
k r e t a r z e m — G r a ż y n a B y l i ń s k a . 
O p r ó c z K W d z i a ł a w S z c z e c i n i e 
A K A S Z S P , r ó w n i e ż z r z e s z o n y w 
P Z A . (Tadeusz Rewaj) 

Z m y ś l ą o p o b u d z e n i u w s p i n a ­
j ą c e j s i ę m ł o d z i e ż y , Z a r z ą d A K A 
w e W r o c ł a w i u w p r o w a d z i ł o d z n a ­
k ę „ Z ł o t y K a r a b i n e k " , k t ó r a 
p r z y z n a w a n a b ę d z i e najaktywniej­
s z y m t a t e r n i k o m , n i e k o n i e c z n i e 
„ e k s t r e m a l i s t o m " . P i e r w s z y m l a u ­
r e a t e m „ Z ł o t e g o K a r a b i n k a " zos ­
t a ł K a z i m i e r z B o r k o w s k i , k t ó r y 
w y k a z a ł s i ę n a j b o g a t s z y m sezo ­
n e m z i m o w y m 1977/8. P o n a d t o 
p r z y z n a n o t r z y w y r ó ż n i e n i a : E w i e 
M a j d o w s k i e j , J a n u s z o w i C h a r a t o -
n i k o w i i J ó z e f o w i S t ę p n i o w i . 
(Piotr Paćkoicskt) 

F U N D U S Z IM. BERBEKI 

W r . 1978 w p ł a t y na F u n d u s z 
i m . K . B e r b e k i w n i o s ł y n a s t ę p u ­
j ą c e k l u b y i s e k c j e ; K W — T o ­
r u ń — 1335 z ł , K W K a t o w i c e — 
1233 z ł , K W S z c z e c i n — 500 z ł , 
K W G l i w i c e — 2560 z ł , K W B i e l ­
s k o - B i a ł a — 2850 zł , K W W a r s z a ­
w a — 9 170 z ł . K W W r o c ł a w — 
3943 zł , K W T r ó j m i a s t o — 4930 z ł , 
K W B y d g o s z c z — 1000 z ł . S p e l e o ­
k l u b G l i w i c e — 250 z ł . S t o ł e c z n y 
K l u b T a t r z a ń s k i — 1200 zł , K W 
K r a k ó w — 10 623 zł , S p e l e o k l u b 
W a r s z a w a — 1000 zł , P T T K Z a ­
w i e r c i e — 1000 z ł , K W O p o l e — 
450 z ł . 

Ł ą c z n i e w p ł a t y w r . 1978 w y ­
n i o s ł y 42 044 z ł , w y p ł a t y 36 700 zł , 
s t an k o n t a n a k o n i e c g r u d n i a 
w y r a ż a ł s i ę w i ę c k w o t ą 70 722 z ł . 

B a r b a r a K u c h a r c z y k 

P E R S O N A L N E 

• J e r z y H a j d u k i e w i c z p o d s u m o ­
w a ł s w o j 60 r o k ż y c i a : A i g u i l l e 
V e r t e k u l u a r e m W h y m p e r a , p r a ­
w e ż e b r o S k r a j n e g o G r a n a t u , 
K o ś c i e l e c ś c i a n a m i z a c h o d n i ą i 
w s c h o d n i ą , g r a n K o ś c i e l c a s a m o t ­
n ie w 35 m i n u t . N a d t o w y j a z d 
na V I M i ę d z y n a r o d o w ą K o n f e r e n ­
c j ę L e k a r z y G ó r s k i c h S ł u ż b R a ­
t o w n i c z y c h w I n n s b r u c k u — z 
d o s k o n a l e p r z y j ę t y m r e f e r a t e m o 
a s p e k t a c h m e d y c z n y c h r a t o w n i c ­
t w a h e l i k o p t e r o w e g o w T a t r a c h . 

• N a k ł a d e m W y d a w n i c t w a L i ­
t e r a c k i e g o w K r a k o w i e u k a z a ł s i ę 
n o w y t o m i k p o e t y c k i A n n y S k o ­
c z y l a s , z a t y t u ł o w a n y . . P o w i e t r z e , 
o rzec h , z i a r n k o p i a s k u " . R y c i n ę 
na o k ł a d k ę z a p r o j e k t o w a ł W i t o l d 
S a s - N o w o s i e l s k i . 

• W u z u p e ł n i e n i u n o t a t k i o l e ­
cie 1978 w C O S , Z d z i s ł a w J a k u ­
b o w s k i poda j e n a z w i s k a w s z y s t ­
k i c h i n s t r u k t o r ó w , k t ó r z y s z k o l i l i 
d ł u ż e j n i ż p r z e z 1 t u r n u s . B y l i t o : 
J a n u s z K u b i c a — 97 d n i , J a n u s z 

K u s i n a — 61 d n i , L e s z e k W o j t a ­
s i e w i c z — 36 d n i , M a r e k K o z i c k i 
— 36 d n i , J ó z e f P a w l i k o w s k i — 
28 d n i , R y s z a r d Z a w a d z k i — 21 
d n i i B o g d a n J a n k o w s k i — 16 d n i . 

• W „ K o b i e c i e i Ż y c i u " o r a z 
„ P a n o r a m i e " u k a z a ł y s i ę o s t a t n i o 
w y w i a d y z d w i e m a z n a n y m i a k ­
t o r k a m i : D a n u t ą S z a f l a r s k ą i A n ­
n ą M i l e w s k ą ( - Z a w a d o w ą ) . A n n a 
M i l e w s k a p r z y z n a ł a s i ę do s w e g o 
t a t e r n i c k i e g o h o b b y , D a n u t a S z a f ­
l a r s k ą w y m i e n i ł a t y l k o ż a g l e i 
n a r t y , c h o ć p r z e c i e ż b y ł a c z ł o n ­
k i n i ą K W w l a t a c h , k i e d y d o u¬
z y s k a n i e tej g o d n o ś c i n i e w y s t a r ­
c z a ł y , j a k d z i ś , j e d y n i e d o b r e 
c h ę c i . 

• Z a p o w i e ś ć „ H o t e l k l a s y 
L u x " ( „ C z y t e l n i k " , 1978) M i c h a ł 
J a g i e ł ł o o t r z y m a ł d o r o c z n ą n a g r o ­
d ę „ W a l k i M ł o d y c h " i m . A l e k ­
s a n d r a K o w a l s k i e g o . W i o s n ą 1979 
r. w Z a k o p a n e m , na B u k o w i n i e 
i w T a t r a c h r e ż y s e r R y s z a r d B e r 
( z e s p ó ł „ P r o f i l " ) n a k r ę c i ł f i l m 
p e ł n o m e t r a ż o w y w e d ł u g t e j p o ­
w i e ś c i — ze z n a k o m i t ą o b s a d ą a k ­
t o r s k ą ; f i l m k o ń c z y s i ę s c e n ą 
w s p i n a c z k o w ą . W d r u g i e j p o l o ­
w i e t ego r o k u u k a ż ą s i ę 2 n o ­
w e p o z y c j e k s i ą ż k o w e M i c h a ł a 
J a g i e ł ł y : z b i ó r o p o w i a d a ń w i e j s ­
k i c h p t . „ Ś w i e t l i s t a o b r ę c z " ( „ C z y ­
t e l n i k " ) o r a z p r a c a o G O P R i w y ­
p a d k a c h t a t r z a ń s k i c h — „ W o ł a n i e 
z g ó r " ( „ S p o r t i T u r y s t y k a " ) . 

• 70 l a t s k o ń c z y ł 29 s t y c z n i a 
z n a n y s ł o w a c k i t a t e r n i k , d z i a ł a c z 
g ó r s k i i p u b l i c y s t a , J o ż o S i m k o z 
N o w e j W s i S p i s k i e j . D o I A M E S 
w s t ą p i ł w r . 1927, o d 1928 z a m i e s z ­
c z a ł a r t y k u ł y w r ó ż n y c h p i s m a c h , 
n a j c z ę ś c i e j w „ K r a s a c h S l o v e n -
s k a " . J e g o p o d r ę c z n i k t a t e r n i c t w a 
m i a ł 2 w y d a n i a (1943 i 1949), p r z e ­
w o d n i k „ V y s o k e T a t r y " — 9 w y ­
d a ń (1942—65), w t y m 2 o s t a t n i e 
w ę g i e r s k i e ( p i e r w s z e 3 do s p ó ł k i 
z F e r o L i p t a k i e m ) . P r z e z czas 
j a k i ś b y ł J o ż o c h a t a r e m w Z b ó j ­
n i c k i m S c h r o n i s k u . U d z i e l a j ą c w y ­
w i a d u „ K r a s o m S l o v e n s k a " p o w i e ­
d z i a ł : , , W Z b ó j n i c k i e j C h a c i e s t y ­
k a ł e m s i ę z n a j l e p s z y m i m ł o d y m i 
t a t e r n i k a m i p o l s k i m i i s t o p n i o w o 
w y r a b i a ł e m s o b i e s w ó j w ł a d n y 
s ą d o t a t e r n i c t w i e . Z d o b y w a ł e m 
d o ś w i a d c z e n i e i u c z y ł e m s i ę p o z ­
n a w a ć p i ę k n o T a t r W y s o k i c h . " 

• N a m i e j s c e J e r z e g o G r o d z i c ­
k i e g o (T. 1 79 s. 40) do Z a r z ą d u 
P Z A d o k o o p t o w a n y z o s t a ł w d n i u 
21 l u t ego 1979 r. L e s z e k D u m ­
n i c k i , k t ó r y 18 g r u d n i a 1978 o b j ą ! 
t e ż p r z e w o d n i c t w o K o m i s j i T a t e r ­
n i c t w a J a s k i n i o w e g o P Z A . L e s z e k 
D u m n i c K i jes t od r . 1977 p r e z e s e m 
K W K r a k ó w . 

• Z o k a z j i 25- lec ia i s t n i e n i a 
S t o ł e c z n e g o K l u b u T a t r z a ń s k i e g o 
P T T K (T . 1/79 s. 40) Z ł o t ą O d z n a ­
k ę H o n o r o w ą S K T o t r z y m a l i J u ­
l i a n Ł a s z k i e w i c z , C z e s ł a w M r o w i e ć 
i A n d r z e j N i e s i o ł o w s k i , S r e b r n ą 
— R o s c i s ł a w K a c z a r o w s k i , A l e k ­
s a n d e r K i w e r s k i , S t a n i s ł a w M a ­
c i e j e w s k i i M i c h a ł M i s i u r e w i c z . 
A l e k s a n d r o w i K i w e r s k i e m u i J a ­
n o w i Z a u n a r o w i w r ę c z o n o o d ­
z n a k ę „25 l a t w P T T K " . 
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Wypadki i ratownictwo 
TATRY POLSKIE 1978 

W r. 1978 r a t o w n i c y G r u p y T a t r z a ń s k i e j G O P R 
i n t e r w e n i o w a l i ł ą c z n i e w 2126 w y p a d k a c h . W l i c z ­
b i e tej m i e s z c z ą s i ę w s z e l k i e p o m o c e , n a w e t d r o b ­
ne, u d z i e l o n e p r z e z r a t o w n i k ó w t u r y s t o m , t a t e r n i ­
k o m i n a r c i a r z o m . P r z e p r o w a d z o n o 76 w i e l o o s o b o ­
w y c h w y p r a w r a t u n k o w y c h i 67 w y p r a w p o s z u k i ­
w a w c z y c h , t r a n s p o r t u j ą c 602 c h o r y c h i r a n n y c h 
( a k i a , s a m o c h ó d , ś m i g ł o w i e c ) o r a z 29 z a b i t y c h i 
z m a r ł y c h . W e z w a ń d o w y p a d k ó w t a t e r n i c k i c h b y ­
ł o 113. w t y m w y p r a w r a t u n k o w y c h 17. w y p r a w p o ­
s z u k i w a w c z y c h 33. w y p a d k ó w ś m i e r t e l n y c h 2. W e ­
z w a ń d o w y p a d k ó w n a r c i a r s k i c h z a r e j e s t r o w a n o 
953. p r z y c z y m w p o ł o w i e (474) c h o d z i ł o o w y p a d ­
k i c i ę ż k i e . W ś r ó d 30 w y p a d k ó w ś m i e r t e l n y c h (1 
o s o b a z m a r ł a w s z p i t a l u ) m o ż n a w y o d r ę b n i ć n a s t ę ­

p u j ą c e p r z y c z y n y : 
o b s u n i ę c i a na ś n i e g u 4 
l a w i n y 6 
c h o r o b y u k ł a d u k r ą ż e n i o w e g o . . . . 7 
o d p a d n i ę c i a p o d c z a s w s p i n a c z k i . . . 2 
o d p a d n i ę c i a t u r y s t ó w 4 
u p a d e k p o d c z a s l o t u n a l o t n i 1 
p r z y c z y n y n i e z n a n e 4 
n i e o d n a l e z i e n i 2 

W y j ą t k o w o w y s o k a j e s t l i c z b a z g o n ó w w w y n i ­
k u z a b u r z e ń p r a c y s e r c a i u k ł a d u k r ą ż e n i a . Z g o n ó w 
b y ł o b y tu j e s z c z e w i ę c e j , g d y b y n i e p o m o c ś m i ­
g ł o w c a . P r z y k i l k u z a w a ł a c h b ł y s k a w i c z n y t r a n ­
spo r t p o w i e t r z n y r a t o w a ł c h o r y m ż y c i e . W y s o k a 
j e s t r ó w n i e ż l i c z b a w y p a d k ó w l a w i n o w y c h o raz 
z e j ś ć ś m i e r t e l n y c h z p r z y c z y n n i e u s t a l o n y c h . P o d ­
k r e ś l i ć n a l e ż y , iż te o s t a t n i e w y p a d k i (3) m i a ł y 
m i e j s c e r o k w c z e ś n i e j , a i c h o f i a r y z o s t a ł y o d n a ­
l e z i o n e w r . 1978. D a n e z T a t r S ł o w a c k i c h z o b . s. 83. 

K r y s t y n a S a ł y g a - D q b k o w s k a 

IV S Y M P O Z J U M LEKARZY G O P R 

W d n i a c h 12 i 13 m a j a 1979 r . w s c h r o n i s k u na 
K a l a t ó w k a c h o d b y ł a s i ę d o r o c z n a k o n f e r e n c j a n a u ­
k o w a l e k a r z y G O P R — t y m r a z e m w m i ę d z y n a r o ­
d o w e j o b s a d z i e . O b r a d o m p r z e w o d n i c z y ł l e k a r z n a ­
c z e l n y G O P R , d r T a d e u s z R u s s e r . G ł ó w n y m t e m a ­
t e m b y ł y s p r a w y z w i ą z a n e z m n o ż ą c y m i s i ę os ta t ­
n i o z g o n a m i n a t le n i e d o m a g a ń u k ł a d u o d d e c h o w o -
- k r ą ż e n i o w e g o . S p r a w y a l p i n i z m u p o r u s z a l i w 
s w y c h w y p o w i e d z i a c h d r J e r z y H a j d u k i e w i c z , d r 
R o b e r t J a n i k o raz d r J a n K o i s a r — p r z e d s t a w i c i e l 
K o m i s j i L e k a r s k i e j P Z A . N o w e i n t e r e s u j ą c e idee 
w n i e ś l i z a p r o s z e n i j a k o g o ś c i e p r z e d s t a w i c i e l e w o d ­
n y c h s ł u ż b r a t o w n i c z y c h : z s o l i d n i e p r z y g o t o w a n y ­
m i r e f e r a t a m i w y s t ą p i l i d e l e g a c i z N R D i B u ł g a r i i . 
W u r o c z y s t e j k o l a c j i u d z i a ł w z i ę l i m . i n . m i n i s t e r 
T a d e u s z R u d o l f — n o w o w y b r a n y p r z e w o d n i c z ą c y 
R a d y N a c z e l n e j G O P R . w o j e w o d a n o w o s ą d e c k i 

L e c h B a f i a . p o s ł a n k a n a S e j m M a r i a R i e m e n o r a z 
n a c z e l n i k G O P R , J a n K o m o r n i c k i . P r z y j ę c i e u -
ś w i e t n i l a k a p e l a M a ś n i a k ó w z K o ś c i e l i s k a , d a j ą c 
k o n c e r t m u z y k i g ó r a l s k i e j , k t ó r y t r w a ł d o p ó ł n o ­
c y . U c z e s t n i c y s p o t k a n i a o t r z y m a l i I n t e r e s u j ą c y i 
s t a r a n n i e w y d a n y z b i ó r r e f e r a t ó w z III s y m p o z j u m 
(1978) s z k o d a t y l k o , ż e w y d r u k o w a n y w n a k ł a d z i e 
z a l e d w i e 200 e g z e m p l a r z y . 

S Ł U Ż B A R A T O W N I C Z A S A C 

S c h w e i z e r A l p e n - C l u b p o w o ł a ł s p e c j a l n ą k o m i s ­
j ę d o p r z e s t u d i o w a n i a p r o b l e m ó w z w i ą z a n y c h z 
r a t o w n i c t w e m k l u b o w y m . D r o g ą a n k i e t y u s t a l o n o , 
ż e s t ac je S A C p r z e p r o w a d z a j ą c o l a t a t y l k o o k . 
240 a k c j i , p r z y c z y m l i c z b a ta jes t od r . 1973 m n i e j 
w i ę c e j s t a ł a . Z a l e d w i e 10—20 i n t e r w e n c j i w c i ą g u 
r o k u w y m a g a u ż y c i a z e s t a w u a l p e j s k i e g o , s z y b k o 
n a t o m i a s t w z r a s t a o s t a t n i o l i c z b a a k c j i z u ż y c i e m 
h e l i k o p t e r ó w — w c i ą g u la t 1973—75 z a n o t o w a n o 
w z r o s t 5 0 - p r o c e n t o w y ! Z a s k o c z e n i e m d l a a u t o r ó w 
a n k i e t y b y ł o s t w i e r d z e n i e , iż z o g ó ł e m o k . 100 s t a ­
c j i w l a t a c h 1973—75 a ż 37 n i e m i a ł o l a t e m ż a d ­
n y c h w e z w a ń , z a ś 36 p r z e p r o w a d z i ł o o d 1 do 3 
a k c j i . Z u s t a l e ń t y c h w y n i k ł o , iż d a l s z a r o z b u d o ­
w a s i e c i p l a c ó w e k r a t o w n i c z y c h jes t n i e c e l o w a , 
n i e n a l e ż y t e ż z w i ę k s z a ć s z e r e g ó w r a t o w n i k ó w , co 
b y ł o d o t ą d a m b i c j ą s e k c j i . K o m i s j a z a p r o p o n o w a ­
ła , b y l i c z e b n o ś ć k a d r y z m n i e j s z y ć , za to w y d a t ­
n i e p o d n i e ś ć p o z i o m je j w y s z k o l e n i a , z w ł a s z c z a w 
a s p e k c i e r a t o w n i c t w a l o t n i c z e g o . S e k c j e m a j ą s k i e ­
r o w a ć swe s i ł y n a u c z e n i e z a s a d p i e r w s z e j p o ­
m o c y i r a t o w n i c t w a ś r o d k a m i w ł a s n y m i , b y s z e r e ­
g o w i a l p i n i ś c i m o g l i f a c h o w o i n t e r w e n i o w a ć p r z y 
w y p a d k a c h w t e r e n i e , z a n i m p o j a w i ą s i ę r a t o w ­
n i c y . 

ZESPÓŁ N U R K Ó W J A S K I N I O W Y C H 

W d n i u 30 g r u d n i a 1978 z a w a r t e z o s t a ł o p o r o z u ­
m i e n i e m i ę d z y G T G O P R i S p e l e o k l u b e m W a r ­
s z a w s k i m O d d z i a ł u Ś r ó d m i e ś c i e P T T K , n a m o c y 
k t ó r e g o p o w o ł a n o 1 0 - o s o b o w y Z e s p ó l I n t e r w e n ­
c y j n y N u r k ó w J a s k i n i o w y c h . D o z e s p o ł u tego 
w y z n a c z o n o n a j b a r d z i e j d o ś w i a d c z o n y c h c z ł o n k ó w 
Z e s p o ł u P o d w o d n e g o S W P T T K : M i c h a ł a A n d r u s i e -
w i c z a , A n t o n i e g o B ą k a , J a c k a B z o w s k i e g o , J e r z e ­
go G i ż e j e w s k l e g o , M a c i e j a L i p s k i e g o , A n d r z e j a 
M a k a c e w i c z a , A n d r z e j a P ł a c h c i ń s k i e g o , W o j c i e c h a 
P r z y b y s z e w s k i e g o , S t e f a n a S o w i a k a i A n t o n i e g o 
S z a b u n i o . Z e s p ó ł m a z a p e w n i ć m o ż l i w o ś ć p r o w a ­
d z e n i a w j a s k i n i a c h a k c j i r a t u n k o w y c h p o ł ą c z o ­
n y c h z k o n i e c z n o ś c i ą s t o s o w a n i a n u r k o w a n i a s w o ­
b o d n e g o (w s y f o n a c h w o d n y c h , za s y f o n o m i o r a z 
w r a z i e o d c i ę c i a p r z e z w o d ę d r o g i p o w r o t u g r u ­
p o m d z i a ł a j ą c y m w j a s k i n i a c h ) . 

W o j c i e c h P r z y b y s z e w s k i 

G r u p a u c z e s t n i k ó w s y m p o z j u m n a K a l a t ó w k a c h — s t o j ą o d l e w e j : d r J e r z y G a r s t k a ( W O P R ) , d r D a ­
n u t a A r c i s z e w s k a ( r a t o w n i c t w o m o r s k i e ) , i n ż . J o c h e n Se i f e r t ( N R D ) , d r R o l f K t i n z e l ( N R D ) . doc . d r 
W i t a n W l a c h o w ( B u ł g a r i a ) , d r E u g e n i u s z K o w a l s k i ( G r u p a P o d h a l a ń s k a ) , d r T a d e u s z R u s s e r ( l e k a r z 
n a c z e l n y G O P R ) , d r J e r z y H a j d u k i e w i c z , d o c . d r T a d e u s z K r ę ż e l ( A W F ) i d r J a n K o i s a r ( P Z A ) . 

Fot. Józef Nyka 
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Pożegnania 

OTTO 
KREJCI 

Fot. Bożena Mrhovd 

22 czerwca 1978 r. zmarł w Smokowcu 
jeden z najpopularniejszych przewodników 
słowackich, Otto Octavian Krejći. Urodzony 
1 maja 1908 r., Tatry poznał w r. 1919. 
Przyjeżdżał w nie odtąd stale z Koszyc, cho­
dząc także wspinaczkowo. W r. 1936 podjął 
pracę naczelnika poczty w Szczyrbskim Je­
ziorze, następnie zaś w Smokowcu. Obowiąz­
ki przewodnickie i ratownicze pełnił doryw­
czo od r. 1930. W latach 1939—49, jako 
przewodniczący smokowieckiej Komisji Ra­
towniczej KSTL, czynił starania o utwo­
rzenie zawodowej służby ratowniczej, zakoń­
czone powołaniem do życia w r. 1950 THS 
a później HS. Krejći stał się jej etatowym 
pracownikiem. Przez szereg lat był osobis­
tym przewodnikiem Ludvika Svobody — ge­
nerała i prezydenta CSRS — który z nim 
czuł się w Tatrach najlepiej. Władając pa­
roma językami, nawiązywał z klientami 
trwałe przyjaźnie — sam mówił, że otrzy­
muje w ciągu roku 1000 listów i kartek 
z całego świata. Odznakę przewodnika I kla­
sy otrzymał w r. 1968. 

Józef Nyka 

Urodził się 13 sierpnia 1955 r. Po ukończe­
niu szkoły średniej w Gliwicach, zaczął stu­
dia na Wydziale Mechanicznym Politechni­
ki Śląskiej. Swoją górską działalność rozpo­
czął od skałek. Po ukończeniu kursu pod­
stawowego w 1975 r. zaczął wyjeżdżać w Ta­
try Polskie i Słowackie, przechodząc m. in. 
direttissimę Mniszka, północno-wschodnią 
grzędę Zadniej Bednarzowej Turni, drogę 
Surdela na Mięguszowieckim Szczycie, dro­
gę Gryczyńskiego na zachodniej ścianie Ko­
ścielca. Wspinanie było dla niego głównie 
sposobem poznawania gór, które tak lubił i 
które absorbowały go nawet wtedy, gdy był 
od nich daleko. Duża odporność psychiczna i 
pogoda ducha czyniły z niego nie tylko do­
brego kolegę, ale i człowieka, z którym 
zawsze warto się było związać liną. 

Krzysztof Witkowski 

CZESŁAW 
KOBUS 

Dnia 25 sierpnia 1978 r. zginął na wschod­
niej ścianie Mnicha (por. s. 53) Czesław 
Kobus, członek-kandydat Gliwickiego KW. 

JACEK 
SZŁUIŃSKI 

Fot. Christian Parma 

5 sierpnia 1978 r. podczas przejścia grani 
Tatr zginął na Kołowej Szczerbinie Jacek 
Szłuiński. Urodził się 7 maja 1952 r. Górami 
zainteresował się bardzo wcześnie. Już bę­
dąc uczniem szkoły podstawowej w Zako­
panem poznał prawie wszystkie szlaki tury­
styczne Tatr. W szkole średniej zaczął cho­
dzić po jaskiniach. Organizował wyprawy do 
jaskiń Zimnej, Czarnej, Wielkiej Litworo­
wej, Nad Kotliny. W sezonie 1969—70 miał w 
swoim dorobku już około 400 godzin pobytu 
pod ziemią. Największym jego sukcesem ja­
skiniowym był udział w wyprawie do Garma 
Oiega w r. 1974 (T. 2/75 s. 72). Wspinał się 
dużo również na powierzchni, robił przede 
wszystkim drogi klasyczne, takie jak filar 
Ganku, droga Kurczaba na zachodniej ścia­
nie Gierlachu, komin Stanisławskiego na Ma­
łym Kieżmarskim, nowa droga na Krywa­
niu, droga Sadka na Kołowym Szczycie. 

Jacek nie był typem sportowca — góry 
znaczyły dla niego coś więcej , lubił w nich 
być, po nich chodzić. Po maturze zaczął stu­
diować geografię, następnie filozofię na UJ. 
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Po przyjściu na świat dwojga dzieci przerwał 
studia i zaczął pracować jako przewodnik 
tatrzański. Z podziwem przyglądaliśmy się, 
jak radzi sobie z życiowymi trudościami. 
Bardzo przeżyliśmy jego śmierć, ale cieszy­
my się, że mogliśmy chociaż tych parę lat 
bywać w górach razem z nim. 

Przyjaciele 

ZMARLI 

W dniu 8 stycznia 1979 r. zmarła Deoniza 
Tomaszewska-Zarembina, kierowniczka re­
dakcji geograficznej wydawnictwa „Wiedza 

HAKÓWKA BEZ ŁAWEK 

W japońskim czasopiśmie „Iwa to Yuki" 
(nr 52, grudzień 1976, s. 98) ukazał się arty­
kuł 18-letniego alpinisty Tatsuo Itoh, który 
wraz z bratem przeszedł wschodnią ścianę 
Maruyama, jedną z reprezentacyjnych hako­
wych ścian Japonii. W czasie przejścia obaj 
wspinacze mieli przymocowaną do nóg 
uprząż z uchwytami nazwanymi po angiel­
sku cliff hanger, obywając się bez ławeczek 
czy strzemion z taśmy nylonowej. Według 
autora, system ten jest znacznie szybszy od 
tradycyjnego. Wygodniej manipuluje się pęt­
lą z pierścieniami niż ławeczkami. Korzyst­
niejszy jest rozkład sił, ułatwiający utrzy­
manie równowagi i zmniejszający wysiłek, 
a także obciążenie haków. W oparciu o ulot­
kę rozprowadzoną przeze mnie wśród tater­
ników, Jacek Jaworski z Rzeszowa wykonał 
uprząż wraz z zaczepami i wypróbował ją 
w skałkach podkrakowskich oraz w Tatrach. 
Oto jego opinia na ten temat: 

„ S k o n s t r u o w a n e przez nas c l i / / hanger w y p r ó ­
b o w a l i ś m y w s k a ł k a c h , p r z e c h o d z ą c m. in. solo 
tzw. lewy ś w i e c z n i k na Sokolicy B ę d k o w s k i e j (w 
4 godziny) a t a k ż e „ ś r o d e k " O k r ę t u , o d z n a c z a j ą ­
cy s i ę d o ś ć d u ż y m przewieszeniem. P r z y r z ą d y 
p o z w o l i ł y na wydatne z w i ę k s z e n i e w y s i ę g u (odle­
g ł o ś ć m i ę d z y hakami r z ę d u w y s o k o ś c i wspinacza) 
i ograniczenie u ż y c i a wspornika biodrowego tyl ­
ko do terenu przewieszonego. Po dokonaniu nie­
z b ę d n y c h poprawek, 24 grudnia z Januszem M a ­
linowskim, k t ó r y z c l i / / hanger z e t k n ą ł s i ę tu po 
raz pierwszy, w e s z l i ś m y w d i r e t t i s s i m ę p o ł u d n i o ­
wej ś c i a n y Raptawickiej T u r n i . O k o ł o godziny 15, 
kiedy m i e l i ś m y jeszcze do pokonania ostatni wy­
c i ą g , spadla nam p ę t l a z c a ł y m kompletem ha­
k ó w i k a r a b i n k ó w . Na resztkach s p r z ę t u przez 
noc f o r s o w a l i ś m y ten odcinek, s t w i e r d z a j ą c , ż e 
i w d ł u g i e j czasowo wspinaczce cif// hanger Jest 
znakomitym udogodnieniem." 

Ostatnio pomysłem tym zainteresowali się 
też taternicy i grotołazi krakowscy — J. Za­
jąc, A. Ciszewski i R. Kujat, przyniesie to, 
być może, dalsze doświadczenia i udoskonale-

Powszechna". Jako redaktorka i opiekunka 
serii książkowej „W skałach i lodach świata" 
(1959—74) wniosła trwały wkład w dzieło do­
kumentacji i popularyzacji osiągnięć polskie­
go alpinizmu. Do ostatnich dni życia praco­
wała nad kolejnym, szóstym, tomem tej mo­
numentalnej edycji. 

20 maja 1979 r. zmarł nagle w Bieszczadach 
w wieku 78 lat członek honorowy PZA, Cze­
sław Bajer — zasłużony działacz polityczny 
i państwowy, twórca łódzkiego środowiska ta­
ternickiego, w latach 1958—69 (z przerwą) 
prezes KW. Zmarłemu poświęcimy obszer­
niejsze wspomnienie. 

Sprzęt i ekwipunek 

nia. Sądzę, że uprząż da się wykorzystać tak­
że do mocowania przyrządów do wchodzenia 
po linie. 

Na załączonych rysunkach podane są szcze­
góły konstrukcyjne — z uwzględnieniem 
ulepszeń wprowadzonych przez Jacka Jawor­
skiego. Wymiary dla zaczepu, podane na rys. 
1, dostosowane są do wspinacza o wzroście 
ok. 185 cm. Dobierając je do własnej postu­
ry należy się kierować zasadą ok. 1 cm na 
każde 10 cm różnicy wzrostu. Sprzęt składa 
się z dwu zaczepów (najlepiej wykonać je 
ze stali chromoniklowej), przymocowanych 
do uprzęży (rys. 2) oraz z pętli ze starannie 
zespawanymi pierścieniami o średnicy 40—50 
mm, wykonanymi z 4-milimetrowego drutu 
stalowego wysokiej jakości (np. 30HGSA). 
Odległości między pierścieniami — co jest 
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ważne przy wspinaczce w okapach — muszą 
być r ówne odstępowi pomiędzy zaczepem 
przy kolanie, a zaczepem przy wsporniku 
biodrowym dolnym. Pierwszy pierścień na­
leży przymocować bezpośrednio pod fifi. 
P ierścienie umocowane są do l i n k i tzw. „wi-
blinką". Uprząż wiąże się pod kolanem l i -
newką 5 mm, przewlekając ją przez ucho 
zaczepu i ucha taśmy podkolanowej. 

Opracował i rysował: Jerzy Waia 

KIEDY DOJDZIE DO ZGODY? 

Do elektronicznej wojny „Redar" contra 
.,Pieps" (T. 1 79 s. 44) włączył się trzeci kon­
kurent: szwajcarski V S 68 czyli „Autophon". 
Pracuje on na tej samej fali co „Redar ' ' . 
us tępuje mu jednak nieco — jest większy, 
cięższy i o połowę droższy. Chcąc wyposa­
żyć w detektory swe ekipy ratownicze, S A C 
przeprowadzi! na Jungfraujoch praktyczne 
badania obu modeli — z. udzia łem przedsta­
wicie l i p roducentów. „Autophon" ma zasięg 
20 m, pierwszy sygnał odbiera więc po paru 
sekundach, ..Redar'' — z zasięgiem 10-melro-
wym — dopiero po 75 sekundach. W dru­
giej fazie opera tywność „Redara" okazała się 
jednak większa, a to dzięki doskonalszemu 
systemowi naprowadzania. Przy głębokości 
85 cm średni błąd lokalizacji wynosił od 35 
cm (..Autophon") do 70 cm („Redar"). przy 
czym ten drugi przyrząd na głębokościach 
większych niż 1.8 m pracował bardzo zawod­

nie. Mimo iż oba detektory używają tej sa­
mej częstotl iwości, szukanie „ R e d a r a " za po­
mocą „Autophonu" było ła twe, natomiast 
odwrotnie — dość skomplikowane. Ustalono, 
że ratownicy szwajcarscy pozostaną przy 
produkcie krajowym, ogłoszono także k i lka 
wniosków ogólnych: Technika poszukiwań 
detektorowych nie jest prosta i wymaga 
częstych ćwiczeń w warunkach zbliżonych 
do normalnych. Pon ieważ ocalenie zasypane­
go to wyścig z czasem, bezwzględną koniecz­
nością jest posiadanie przez szukających ło­
pat śnieżnych. Przy większych głębokościach 
do dokładnego oznaczenie położenia ofiary 
przydatna jest sonda metalowa. 

KASKI, UPRZĘŻE, TAŚMY 

..Mitteilungen D A V " warto czytać choćby 
tylko dla samego działu sprzętowego, który 
wypelnia swymi opracowaniami Pi t Schu­
bert, szef Zespołu Bezpieczeństwa Deulscher 
Alpenverein. W numerach 1 i 2 1979 dzieli 
się on uwagami na temat ka rab inków, czeka­
nów, kasków, uprzęży wspinaczkowych i pę ­
t l i z t a śm nylonowych, ogólnie zaś stwierdza, 
że przeważająca masa wyposażenia alpinisty­
cznego nie może być — z punktu widzenia 
dzisiejszego stanu techniki — u w a ż a n a za 
odpowiadającą potrzebom czasu. Zbyt liczne 
wyroby kryją w sobie zagrożenie dla życia 
wspinacza, zbyt wielkie są różnice jakościo­
we między produktami poszczególnych firm. 
Kupujący może się tylko k ie rować zasadą 
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„droższe — lepsze", ale i ona w naszej bran­
ży okazuje się zawodna. 

Sicherheitskreis DAV otrzymał od prof. 
Fritza Moravetza z Wiednia przesyłkę zawie­
rającą ok. 5-letni kask wspinaczkowy oraz 
kamień wagi 670 g. W czaszy kasku widnia­
ła dziura wielkości pięści. Z załączonego opi­
su wynikało, iż kamień ugodził wspinacza 
w ścianie, spadając z wysokości zaledwie 1,5 
metra! Jak wykazało badanie, kask został 
wykonany z tworzywa ABS (acrylnitril-bu-
tadien-styrol — por. T. 4/78 s. 190), które 
starzeje się bardzo szybko, a w temperatu­
rach ujemnych — kruszeje. Zespół Bezpie­
czeństwa DAV ostrzega, iż z tego taniego, ale 
bezwartościowego materiału wykonane są w 
większości kaski włoskie (Boeri, Camp, 
Cassin i inne), które należałoby w ogóle wy­
cofać z użycia. Zabezpieczenie, jakie dają 
one głowie wspinacza — pisze Schubert — 
jest „nieco większe niż zero". Przeprowadzo­
ne w laboratorium próby z tym samym ka­
mieniem i jakościowo dobiymi kaskami, mi­
mo zaostrzenia warunków doświadczenia nie 
wykazały najmniejszych nawet deformacji 
materiału. 

Badania Sicherheitskreis DAV nad kilkoma 
modelami uprzęży przyniosły najlepsze no­
ty kombinacji „Alpin Compact — Hoi" wy­

twórni Edelweiss. Bardzo dobre okazały się 
też modele „Everest" wytwórni Elitę i „Fu­
tura" firmy Edelrid. Za wysoce niebezpieczną 
uznano uprząż „Perfekt Kombi", natomiast 
całkowicie zdyskwalifikowano rozpowszech­
niony w krajach romańskich pas Whillansa, 
który daje co prawda dobre wyniki przy 
wspinaczce hakowej, jednak w razie upadku 
grozi uszkodzeniem kręgosłupa lub zawiśnię­
ciem głową w dół. 

W pracowni Sicherheitskreis przeprowadzo­
no też serię prób z popularnymi pętlami taś­
mowymi, łączonymi szyciem. Pętle firm 
Edelrid i Elitę pękały na szwach, natomiast 
pętle Trolla — na kantach karabinków, i to 
przy obciążeniach wyższych niż podane przez 
producenta (taśma 15X3 mm = 2290—2420 
kG, taśma 25X3 mm = 3150—3500 kG). Ana­
liza wykazała, że chodzi tu po prostu o wiel­
kość odcinka zszytego, przy pętlach Trolla 
pięciokrotnie dłuższego aniżeli przy pozosta­
łych. Pit Schubert zwraca uwagę, że uży­
wanie pętli taśmowych lub uprzęży przez 
dłuższy czas powoduje ścieranie się szwów 
i spadek wytrzymałości wyrobów. Producen­
tom stawia warunek, by do zszywania taśm 
używali nici w kolorze kontrastującym z 
barwą samej taśmy, co ułatwi użytkownikom 
ocenę „na oko" stanu zużycia pętli czy uprzę­
ży. 

Notatnik wysokogórski 

Tatry i decybele 

Jak podaje dr Pavel Belin w „Vysoke 
Tatry" 2/1979, od r. 1976 prowadzone są w 
T A N A P i na jego przedpolu pomiary ha­
łasu. Według norm przyjętych w Słowacji, 
górna granica natężenia hałasu w ośrod­
kach wypoczynkowych wynosi 45 decybeli, 
w praktyce jest jednakże jaskrawo przekra­
czana. W Podbańskiej, Szczyrbskim Jezio­
rze, Jaworzynie natężenie hałasu wynosi 60 
decybeli, zaś w Smokowcu i Łomnicy Ta­
trzańskiej — 70 decybeli. Głośne są też ko­
lejki linowe — 40 m od stacji „lanowki" 
na Łomnicę mierzono jeszcze 56 decybeli. Za 
szczególnie hałaśl iwe autorzy badań uwa­
żają autobusy oraz duże ciężarówki tran­
sportowe, które zbaczają na tatrzańskie szo­
sy często bez żadnego uzasadnienia. „Spośród 
aut osobowych — pisze dr P. Belin — za 
zbędne pod Tatrami uważamy te, którymi 
przyjeżdżają obywatele sąsiednich okręgów 
kupować towary przemysłowe — obuwie, 
tkaniny i inne podobne suweniry. (...) Roz­
prowadzanie dóbr przemysłowych nie należy 
do funkcji parku narodowego." Owe „są­
siednie okręgi" to oczywiście m.in. i Pol­
ska, skąd przybywają też „handlowe" wy­
cieczki autobusowe i autokarowe, nie mniej 
głośne i podobnie pod Tatrami niepotrzebne. 

A l p i n i ś c i w drodze na H o w e r l ę . 
Fot. Glennadij I. Szalajew 

Howerliada 

Howerla (2061 m) wznosi się w głównym 
grzbiecie Czarnohory i jest najwyższym 
szczytem całych Beskidów i całych Karpat 
Zewnętrznych. Lwowska Federacja Alpiniz­
mu organizuje co roku w marcu wejście na 
ten szczyt dla słuchaczy swojej szkoły alpi­
nizmu. W imprezie uczestniczy zwykle 
80—100 osób, które w trakcie wejścia od­
bywają przepisane programem zajęcia prak-
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tyczne z dziedziny pokonywania stoków 
śnieżnych — indywidualnie i w zespołach. 
W marcu pogoda nie zawsze bywa tak ła­
dna, jak w tym roku (zob. zdjęcie), nie zda­
rzyło się jednak jeszcze nigdy, aby grupa 
nie dotarła do wierzchołka. Wysokość Ho­
werli nie jest duża, mimo to jednak wejście 
okazuje się być doskonałym treningiem fi­
zycznym przed letnim pobytem w Kaukazie, 
Tien-szanie czy nawet Pamirze. 

Giennad i j I. S z a ł a j e w 

Taternicy swojemu miastu 

Jak ogólnie wiadomo, w Krakowie trwa 
od pewnego czasu odnawianie zabytków Sta­
rego Miasta. W połowie kwietnia 1979 r. 
Klub Wysogórski Kraków złożył na ręce 
kierownictwa tej akcji propozycję wzięcia 
udziału w pracach renowacyjnych. W ramach 
podjętych zobowiązań członkowie KW dokoń­
czyli remont tzw. attyki Bonerowskiej w 
Rynku Głównym, zamurowując pozostawio­
ne przez konserwatorów dziury po konstruk­
cjach wiszącego rusztowania. Prace nasze, 
przeprowadzone „z powietrza", pozwoliły u¬
niknąć ustawiania kosztownych wielopiętro­
wych rusztowań. W połowie maja wykona­
no zjazdami ekspertyzę murów wieży hej­
nałowej kościoła Mariackiego, ustalono też, 
że taternicy przeprowadzą rozbiórkę ruszto­
wań na tej wieży, gdy zostanie ukończony 
remont. Członkowie STJ włączą się nieba­
wem do prac przy inwentaryzacji kanałów 
blokowych. Oczywiście wszystko całkowicie 
społecznie. 

Leszek Dumnicki 

Bez czekana i raków 

Do najciekawszych osiągnięć zimy 1978—79 
w rejonie Hali Gąsienicowej należy bez wąt­
pienia przejście Komina Drewnowskiego na 
Zadnim Kościelcu. W dniu 14 lutego przej­
ścia tego dokonał samotnie pies-mieszaniec 
wagi ok. 50 kg, przybyły na Halę przypu­
szczalnie z Brzezin. Zawistni taternicy usiłu­
ją obniżyć wartość tego wyczynu, zarzucając 
„wspinaczowi" ominięcie trawersu i wybra­
nie łatwiejszego wariantu do „fajki" na 
wschodnim żebrze, jak również to, że wyko­
rzystał on ślady pozostawione przez poprze­
dzający go zespół. Psu zarzuca się też, iż nie 
potrafił samodzielnie zejść z grani i że nie­
umiejętnie wzywał pomocy (zamiast 6 razy 
na minutę — szczekanie ciągłe). 

Akcja ratunkowa, przeprowadzona po 
dwóch dniach przez dwa zespoły podążające 
granią Kościelców, zakończyła się pomyślnie. 
Po zjedzeniu całego jedzenia szturmowego 
pies dał się związać i sprowadzić. Niesyty 
przeżyć, następnego dnia ruszył w ślad za 
dwójką taterników na zachodnią ścianę Ko­
ścielca, został jednak brutalnie odpędzony. 

Andrzej Piekarczyk 

W Alpy bez ławeczek 

W Alpach nadal trwa akcja poprawiania 
stylu przejść dróg przez radzenie sobie bez 
sztucznych pomocy. Zeszłego lata Anglicy 
Alan Taylor i Dave Cuthbertson przeszli 
directe americaine na zachodniej ścianie 
Petit Dru, tylko w 4 punktach posługując się 
czynnie hakami. Na drodze dominują trudno­
ści VI-, ale nie brak też wyższych. Francuz 
Jean-Claude Droyer, który od paru sezonów 
uklasycznia drogi w Alpach lodowcowych, w 
dniu 17 lipca 1978 r. przeszedł klasycznie 
wraz z Yvesem Tugaye drogę Comiciego na 
północnej ścianie Cima Grandę di Lavaredo. 
Na 7 wyciągach w strefie przewieszeń użył 
30 stałych haków tylko do asekuracji — 4 z 
tych wyciągów ocenił jako VI— i VI, 3 były 
trudniejsze (VI-f-, VII). Organ szwajcarskiej 
Bergsteigergruppe „Alpstein" — „BGA-Nach-
richtenblatt" — przyniósł listę 32 znanych 
dróg skalnych Alp Szwajcarskich, odhaczo­
nych w latach 1976 i 1978. Drogi te, dotąd 
VI Al—A2, otrzymały oceny do VII+ włącz­
nie, przy czym wprowadzono nowe oznacze­
nie klasyfikacyjne: a.f. = absolut frei (abo-
slutely free), czyli całkowicie klasycznie. 

J ó z e f Nyka 

SPROSTOWANIA, UZUPEŁNIENIA 

W ..Taterniku" 1/1979 przy t y t u ł a c h a r t y k u ł ó w M . 
Sajnohy (s. 16) i A . Zyzka (s. 24) prosimy do­
p i s a ć „1978 r.". Notatka na s. 37 o wyprawie J u ­
g o s ł o w i a n na Everest, przeniesiona z u b i e g ł o r o c z ­
nego zapasu, odnosi s i ę do r. 1979 a nie 1980. 

Kaukaz 1975 

C h c i a ł b y m s k o r y g o w a ć i n f o r m a c j ę z a w a r t ą w ar­
tykule „ K a u k a z 1978" w „ T a t e r n i k u " 3/1978 s. 107. 
Otóż p r z e j ś c i e drogi Simonika (5B) na p ó ł n o c n e j 
ś c i a n i e Kosztantau dokonane w r. 1978 nie b y ł o 
pierwszym polskim. D r o g ę t ę przebyli w 2 dni 
( z e j ś c i e trzeciego dnia) w sierpniu 1975 r. uczes­
t n i c z ą c y w w y j e ź d z i e centralnym Walenty Fiut. 
Jacek J a s i ń s k i , Andrzej Poslewnik i Krzysztof 
Wielicki . Z e s p ó l ten p r z e s z e d ł t a k ż e p ó ł n o c n o - z a ­
chodnia ś c i a n ę Baszchaauzbaszi — prawdopodobnie 
n o w ą d r o g ą , a w nieco zmienionym s k ł a d z i e (za­
miast J a s i ń s k i e g o — J . Ł a b ę c k i ) — w p ó ł t o r a dnia 
filar g ł ó w n e g o w i e r z c h o ł k a D y c h - T a u (5A — pier­
wsze polskie p r z e j ś c i e ) . 

A n d r z e j P o s i e w n i k 

Mięguszowieckie Szczyty 

W monografii . M i ę g u s z o w i e c k i e Szczyty z B a n -
dziocha" (T. 1/79) w notatce o z imowym p r z e j ś c i u 
drogi M ą c z k i (s. 32) z o s t a ł o z n i e k s z t a ł c o n e nazwisko 
K . Czarneckiego, odnotowanego jako „ C z o r n a t " . 
D o d a ć trzeba, ż e Czarnecki 1 Moty l zostali wydo­
byci ze ś c i a n y przez K . Zdzitowieckiego za p o m o c ą 
zrzuconej liny. K . Zdzitowiecki o c z e k i w a ł na nich 
na szczycie i d z i ę k i jego pomocy po s p ę d z e n i u 
przymusowego biwaku dotarli oni szybko do schro­
niska. T a k w i ę c droga M ą c z k i czeka jeszcze na 
zimowe p r z e j ś c i e w dobrym stylu. 

P i o t r P a ć k o w s k i 

94 

http://pza.org.pl



Alpinizm i kultura 

POZDROWIENIA Z GÓR 

Pozdrowienia z dalekich wojaży stanowią 
latem pokaźną część poczty „Taternika". Le­
piej zorganizowane wyprawy drukują lub 
powielają dia siebie okolicznościowe kartki, 
przeważnie fotograficzne (T. 2/77 s. 55, 56, 89, 
4/78 s. 147). W krajach alpejskich „akcje 
pocztówkowe" stanowią stałe pozycje w pre­
liminarzach wypraw, i to po stronie przy­
chodów. Na długo przed wyjazdem ogłaszane 
są w prasie apele: kto wpłaci na konto wy­
prawy taką to a taką kwotę, otrzyma z dale­
kich gór kartkę z podpisami uczestników. 
Egzotyczną okrasą tych kupionych pozdro­
wień są odciski palców niegramotnych Szer­
pów. Ostatnie lata przyniosły tu pewien po­
stęp: oto całą akcję pocztówkową wyprawy 
bierze na siebie firma produkująca sprzęt 
alpinistyczny — drukuje cały nakład, opłaca 
portoria — w zamian za małą reklamę 
swoich wyrobów na rewersie. Od polskich 
wypraw nadchodzą często kartki napisane w 
dalekich górach, ale ofrankowane i ostem­
plowane w Polsce. Idzie o to, że wysokie 
portoria zagraniczne obciążają — zawsze 
skąpy — budżet dewizowy wyprawy, nie mó­
wiąc o tym, że niekiedy część poczty ginie, 
grabiona przez pracowników urzędów w Af­
ganistanie, Pakistanie czy Nepalu, dla któ­
rych „znaczek z odzysku" przedstawia spo­
rą wartość. Plik podpisanych pocztówek 
przesyła się więc listem poleconym do kra­
ju, gdzie są frankowane i rozsyłane do adre­
satów. 

Kartki wyprawowe są chętnie zbierane 
przez wyspecjalizowanych filatelistów — 
prezentowane na światowych wystawach, 
przez długie lata sławią wysokogórskie wy­
czyny. 

Józe f Nyka 

CZYTAJGIE „TEMPO" 

Krakowskie „Tempo" skończyło 30 lat. To 
popularne pismo sportowe ukazało się po 
raz pierwszy w roku 1948 jako „Piłkarz", od 
1955 wychodziło z tytułem „Głos Sportow­
ca", by ostatecznie w 1959 r. przekształcić 
się w „Tempo", którego profil wyznaczał 
podtytuł „Nowości sportu i turystyki". Obec­
nie czytelnicy otrzymują je dwa razy w ty­
godniu — w poniedziałki i w czwartki. 
Zgodnie z założeniami, „Tempo" zawsze wie­
le uwagi poświęcało turystyce, a zwłaszcza 
sprawom turystyki górskiej. Dużym zainte­
resowaniem zespołu redakcyjnego cieszy się 
alpinizm, który — w porównaniu z innymi 
gazetami i czasopismami — przedstawiany 
jest w „Tempie" z pełną znajomością rzeczy. 
Jubilatowi życzymy kolejnych 30 lat — je­
szcze pomyślniejszych niż minione. 

Krzysztof Baran 

ALPINIZM W TELEWIZJI 

Na ogłoszonej 30 maja liście osób nagro­
dzonych przez przewodniczącego Komitetu 
do spraw Radia i TV za działalność radiową 
i telewizyjną nie zabrakło alpinistów. „Za 
szczególnie wartościowy udział w programach 
TV" nagrodzona została Wanda Rutkiewicz, 
zaś Szymon Wdowiak — „za reporterski 
udział w zdobyciu szczytu Kangchendzónga 
w Himalajach oraz realizację f i lmów popu­
laryzujących osiągnięcia polskich wypraw 
wysokogórskich". Serdecznie gratulujemy! 

DROGI PAPIEŻY 

A. Partel i L. De Nardini poprowadzili 3 
września 1978 r. nową trudną drogę 800-me-
trową ścianą północną szczytu Cima Una 
(2698 m) w Dolomitach. Nadali jej imię pa­
pieża Jana Pawła I, pochodzącego z doliny 
Agordino. W dwa miesiące później dwaj in­
ni Włosi, D. Francez i F. Vancetta, wyty­
czyli nową szóstkową drogę na szczyt Piscia 
Varez w Dolomitach. Dedykowali ją następ­
cy Jana Pawła I — Janowi Pawłowi II, 
„papieżowi-Polakowi", który w swych la­
tach krakowskich był wytrawnym turystą i 
narciarzem wysokogórskim. 

M i r o s ł a w M ą k a 

WSZYSTKO JUŻ KIEDYŚ BYŁO 

W ciągu kilku lat ostatnich polska turysty­
ka wysokogórska, czyli taternictwo, przeszło 
ogromną i znamienną ewolucję. Z ruchu 
„ezoterycznego", ze sportu uprawianego 
przez garsteczkę wtajemniczonych i nie in­
teresującego poza tym nikogo — zmieniło się 
w działalność o szerokim społecznym znacze­
niu i olbrzymim zasięgu terenowym — od 
Tatr przez Alpy do gór egzotycznych. 

(...) W tych warunkach, pierwotnie czołowa 
rola czystego taternictwa wspinaczkowego 
straciła — można by sądzić — na znaczeniu 
i atrakcyjności. Istotnie, czy są jeszcze w Ta­
trach urwiska większe i trudniejsze od tych, 
które polscy taternicy już zdobyli? Nie ma. 
Jakikolwiek rekord, ponad dotychczas osią­
gnięte, jest w terenie tatrzańskim już nie­
możliwy. Tym samym teren ów stał się dla 
czołowych taterników bardziej boiskiem i 
szkołą górskich umiejętności, niż celem sa­
mym dla siebie. Nie ściany tatrzańskie są 
dziś główną areną wysi łków i ekspansji ta­
terników polskich, ale nieznane góry Egzoty­
ku. 

Jan Affred S z c z e p a ń s k i 
„Ilustrowany Kurier Codzienny" 3 V 1935 
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WARUNKI PRENUMERATY: 

C e n a numeru 10 zł (poczqwszy od l ipca 1979 — 15 z ł ) . 

P r e n u m e r a t ę na kraj przyjmujq o d d z i a ł y RSW „ P r a -
s a - K s i q ż k a - R u c h " oraz urzędy pocztowe i doręczyc ie le 
w terminach: do 25 l is topada na I k w a r t a ł , I pó ł rocze 
roku n a s t ę p n e g o i ca ły rok n a s t ę p n y ; do 10 marca na 
II k w a r t a ł roku b i e ż q c e g o ; do 10 czerwca na III kwar­
t a ł i II pó ł rocze roku b i e ż q c e g o ; do 10 września na 
IV k w a r t a ł roku b i e ż ą c e g o . C e n a prenumeraty: pół ­
rocznie — 30 zł, rocznie - 60 zł. 

Jednostki gospodark i uspo łeczn ione j , instytucje, orga­
nizacje itp. z a m a w i a j ą p r e n u m e r a t ę w miejscowych 
o d d z i a ł a c h R S W , , P r a s a - K s i q ż k a - R u c h " , w miejscowo­
ściach zaś, w których nie ma o d d z i a ł ó w — w urzędach 
pocztowych. Prenumeratorzy indywidualni o p ł a c a j ą pre­
n u m e r a t ę wyłqcznie w u r z ę d a c h pocztowych i u dorę ­
czyciel i . 

P r e n u m e r a t ę ze z leceniem wysyłki za g r a n i c ę przyj­
muje RSW , , P r a s a - K s i q ż k a - R u c h " , Centra la K o l p o r t a ż u 
Prasy < Wydawnictw, u l . Towarowa 28, 00-958 Warsza­
wa, konto P K O nr 1531-71. Prenumerata ze z leceniem 
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S p r z e d a ż egzemplarzy n u m e r ó w zdezaktual izowanych 
prowadzi na uprzednie pisemne z a m ó w i e n i a Centra la 
Ko lpor tażu Prasy I Wydawnictw , ,Prasa-Ksiqżka-
R u c h " , 00-958 Warszawa , ul . Towarowa 28. 
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Szkic orograficzny rejonu tunelu S a a l a n g z z a z n a c z o n ą dz ia ła lnośc ią polską. 1 - w a ż ­
niejsze wierzchołk i os iągn ię te przez Po laków 1966-1978; 2 - obozy; 3 - drogi wyprawy 
O d d z i a ł u Krakowskiego PTPNoZ (nr 11); 4 - drogi wyprawy AKT W r o c ł a w (nr 19); M -
stacje meteorologiczne; A - a j laki ; Dr - d a r y a a ; S1-S41 — wierzchołk i o s i ą g n i ę t e przez 
grupy polskie w otoczeniu doliny Khenjaan (por. T. 4/72 s. 156). Kropkowane powierzchnie 
są w y p e ł n i o n e w terenie formami powsta łymi wskutek b u d u j ą c e j dz ia ła lnośc i l o d o w c ó w 
oraz deglacjacj i (moreny, lodowce gruzowe, strefy wytopiskowe z martwym lodem itp.). 
O p r a c o w a ł Jerzy W a l a na podstawie mapy A fghaanes taan 1:250 000 ark. nr 503 Pule 
Khumri i ark. nr 504 ; ahaarikar, oraz szkiców i fotografii uczestników polskich wypraw 
1966-1978 r. 
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C E N A Z L 1 0 . -

M a p a orograf iczna terenu d z i a ł a n i a wypraw K W Szczecin (nr 13) i Studenckiego Kola 
Przewodników Górskich z Krakowa (nr 14) w 1977 r. 1 - wierzchołk i o s i ą g n i ę t e przez 
Po laków, 2 - przez inne wyprawy, 3 — obozy, B — bazy, 4 — drogi wyprawy nr 14, 5 -
drogi wejść wyprawy nr 13, 6 - ajlaki. Zaznaczone zostały lodowce i jęzory rumowiskowe 
(lodowce gruzowe). O p r a c o w a ł Jerzy W a l a na podstawie szkiców k ie rowników obu wy­
praw, literatury oraz m a p : A d v a n c e Copy 1:50 000 ark. C a p d a r a , A f g h a a n e s t a a n 
1:150 000 ark. nr 506 A a s m a a r - K a a m d e e ś , ark. 505 T a g a a b e - M u n j a a n i mapy orograf icz­
nej opracowanej przez W o l f g a n g a Freya w 1967 r. 

http://pza.org.pl


	TREŚĆ
	Przed V Konferencją Ratownictwa Jaskiniowego
	Wychłodzenia i odmrożenia
	Wypadki taternickie w 1978 roku
	Wyprawa geologiczna do Nepalu
	Polskie wyprawy w Hindukusz w 1977 roku
	W rejonie Nanth Nullah
	Z Centralnej Biblioteki Górskiej PTTK
	Nie tylko Gibbsy
	Otoczenie Dolinki Buczynowej
	„Comici" na Civetcie zimą 1979

	Zrobiliśmy Comiciego

	Jalu Kurka „Księga Tatr wtóra
	Wrocławski rekonesans „Kreta 78"
	Nowe drogi w Tatrach
	Co nowego w Tatrach?
	Różne góry, różne lata
	Wyprawy w góry egzotyczne
	Jaskinie i speleologia
	Turystyka, narciarstwo
	W skrócie
	Wieści organizacyjne
	Wypadki i ratownictwo
	Pożegnania
	Sprzęt i ekwipunek
	Notatnik wysokogórski
	Alpinizm i kultura
	CONTENTS



